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N a p a d l i  s p e c a ,  

o d  o b e z w ł a d n i a n i a  

n a p a s t n i k ó w

N a jed n e j z k ra k o w sk ic h  u lic  
m io d y  n iep o zo rn y  m ężczyzna  s.pro 
w o k o w al b e z ra d n y m  w y g ląd em  
d w ó ch  osiiłkow atych 2 1 -la tk ó w , 
k tó rzy  p o stan o w ili „obić m u  gębę, 
za  sam  ty lk o  w y g lą d ”, a p rzy  o k a ­
z ji — o g rab ić  z m ien ia .

N a p a d n ię te m u  w y s ta rcz y ło  k i l ­
k a  ru c h ó w  do o b e zw ła d n ie n ia  r a ­
b u s ió w  i  o d d a n ia  ich  w  rę ce  p o ­
lic ji. O szo łom ien i c h u lig a n i dow ie 
dzie li się  w ted y , że c h u d e r la k  je s t 

. fu n k c jo n a r iu sz e m  g ru p y  a n ty te r ­
ro ry s ty c z n e j k ra k o w sk ie j  po lic ji, 
sp ecem  od... o b e z w ła d n ia n ia  n a ­
p a s tn ik ó w ,

(PA P)

I f f l Z E J K  I K F H M S m , i2 S A H E
BUM  OGtOSZEf) I REKLAM W ZIELONEJ GÓRZE

mleSol sit r i  u t

i  P I K I
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w©ze§m
W sobotę w C horw acji w alk i to 

czyły się z podobnym  nasileniem  jak  
w  dniach poprzednich. Późnym  wie 
czorem  w stolicy słychać było cią­
głe s trzały  z broni m aszynow ej.

Jugosłow iańsk i m in iste r obrony 
V eljko  lvadijević ogłosił, że arm ia 
zdecydow ała się na „decydującą 
operację” .

W w ystąp ien iu  te lew izy jnym  K a­
ri ijević w yjaśn ił, że celem  zapow ia­
danej operacji jest „odblokow anie 
oddziałów  i obiektów  w ojskow ych” 
otoczonych przez siły  chorw ackie.

W sobotę po po łudniu  C horw acja 
złożyła arm ii fed era ln e j now ą p ro ­
pozycję rozejm ow ą, p rzew idu jącą  
w strzy m an ie  p rzez w ojsko w szyst­
k ich  operacji w  zam ian za odbloko 
w anie  koszar przez siły chorw ackie.

Po rozm ow ie telefonicznej p rze­
prow adzonej w czoraj przed  połud­
niem  p rem ier C horw acji F ran jo  
T u d jm 3n i fed era ln y  m iiis te r  obro

(Ciąg dalszy na str. 2)

Rvs. A N D R Z E J  K Ł O S

S t a r c i a  w  G r u z j i

Opozycja ż̂ da 
dymisji prezydenta

W szyscy przyw ódcy opozycji g ru ­
zińsk ie j — p a rlam en ta rn e j i poza­
p a rla m e n ta rn e j — zażądali w n ie ­
dzielę dym isji p rezydenta  Zaiada 
G am sachurdii. W cześniej, w nocy na 
u licach T bilisi doszło do sta rć , w 
k tó ry ch  ran n y ch  zostało k ilkadzie­
sią t osób.

Z w olennicy p rezyden ta  strzegli 
gm achu rządowego, a  opozycjoniści 
zaję li cen tru m  telew izyjne. W m ieś 
cie słychać było strzały , a le  w ięk­
szość ludzi odniosła ra n y  nie od kul 
lecz od kam ien i. G ruzińskie M inis­
te rs tw o  Z drow ia podając now e da­
n e  dotyczące rannych , stw ierdziło, 
że do szpitala  tra fiło  ok. 20, a  nie 
40 osób. Z daniem  m in isterstw a, ran  
n i to w  większości opozycjoniści, 
k tó rzy  zgłosili się do  szpita li po to, 
b y  uniknąć aresztow ania.

G am sachurd ia, k o n tro lu jący  wciąż 
rad io , w ystosow ał apel do zbunto­
w an e j gw ardii narodow ej, by  po­
w róciła  na jego stronę. Obiecał, że 
w  tak im  w ypad k u  nie wyciąganie 
konsekw encji wobec dowódcy gw ar 
dii Tengiza K itow aniego. Lojalna 
wobec prezyden ta  m ilic ja  zajęła  sie 
dzibę głównego ugrupow ania  opozy­
cyjnego — P a rtii  Narodowo-Dem o- 
kra tycznej.

W nocy napięcie osiągnęło pu n k t 
ku lm inacy jny , gdy przyw ódca opo-

(Ciąg dalszy na str. 2)

f O M U f c ’
TEKLI, BOGUSŁAWA, 

LIWIUSZA

Mr 185 (241) 91 2 3 w rześnia 6 0 0  zł

W tym roku zaczął otrzymywać rentą, naliczoną zgodnie z wszelkimi 
przepisami, ex-dyrektor jednego z zakładów przemysłowych w wo­
jewództwie. Co miesiąc listonosz przynosi mu 9 min 37 tys zł.

Z darzyło  się  t o ' w krótce  po wpro 
w adzeniu  cen w olnorynkow ych 
przez rząd  Tadeusza M azow ieckie­
go. Do sklepu (wtedy) e lek trycz­
nego przy u l. Żerom skiego w Zielo 
nej Górze w szedł starszy  pan. Si­
wy, z lekk im  zarostem  na tw arzy. 
Jego  ub ran ie  n ie  należało  do no­
wych, ale było s ta ran n ie  wyczysz­
czone. . K iedy stan ą ł p rzed  ek sp e­
d ien tką , poprosił o żarów kę, bodaj 
„se tk ę”. Z apytał o cpnę i sprzedaw  
czyni podała  ją . Zdziw ił się. Po­
prosił o „sześćdziesiątkę” i znowu 
zap y ta ł o cenę.

Na jego tw arzy  pojaw iło  się nie 
dow ierzanie. Sięgnął po portfel, 
o tw orzył go i zaczął się zas tan a­
wiać. S to jąca  za nim  kobieta by ­
ła  zniecierp liw iona. Ile m ożna k u ­
pow ać żarów kę? D ostrzegła jednak  
rosnące p rzerażen ie  m alu jące  się 
na  tw arzy  m ężczyzny i k ilka  b a n ­
knotów  o n iskich  , nom inałach , k tó  
re  trzy m ał w  ręku . Szybko sięgnę 
ła  do . to rebki i cicho pow iedziała 
do ekspedien tk i:

— Proszę dać tem u' panu  obie 
żarów ki. J a  zapłacę.

PIW NICE I K O M IN Y

W ojew ódzki Oddział Z akładu 
Ubezpieczeń Społecznych w Z ielo­
n e j Górze co m iesiąc w ypłaca oko 
ło 140 tysięcy ren t i em ery tu r. Do
m inu ją , bo je s t ich aż 56 tysięcy, 
ren ty  inw alidzkie. Nic jest to po­
zytyw ny obraz. Św iadczy bowiem 
o fa ta ln e j kondycji zdrow otnej -na 
szego społeczeństw a, a ponad to  o 
złych w arunkach  pracy  w przedsię 
biorstw ach. N ajn iższa  re n ta  inw a­
lidzka wynosi obecnie 595 tys. zł. 
Św iadczenia w tej wysokości otrzy. 
m u je  k ilka  tysięcy osób w  w o je ­
wództw ie. T ak  n iska kw ota w yni­
ka stąd, że , o trzym ująca ją  osoba 
n ie ■ pracow ała w  pełnym  w ym ia­
rze godzin. Jak b y  jed n ak  nie uza­
sadniać tak  m arn e j ren ty  trudno  
sobie w yobrazić, by za . tak ą  sum ę 
m ożna było przeżyć m iesiąc. Nie 
daj Boże sam odzieln ie! Ile bowiem  
pieniędzy pochłania opłacenie sa ­
m ych 'św iadczeń. A gdzie zakup 
podstaw ow ych a rty k u łó w  żyw noś­
ciowych (czytaj m leka i chleba)? 
Co zrobić gcly szewc n ie  chce już

W

Żużlowcy Morawskiego 
mistrzami Polski

Fot. M A R E K  W O Z N IA K

Siła spokoju” 
w lietaaj Serze

Jesteśm y narodem , k tó ry  przez 
200 la t z p rzerw am i przyzw yczaił 
sio, do życia w  cierp ieniu . Żaden 
naród ' — ja k  p isał M ochnacki — 
nie w ykształc ił tak ie j zdolności ży 
cia po po litycznej śm ierci jak  Po­
lacy. Teraz, zachow ując w artości 
patrio tyzm u, żyw ej trad y c ji chrze­
śc ijańsk ie j m usim y uczyć się przej 
ścia do życia w norm alności. — Ty 
mi słowam i kończył Tadeusz Ma­
zowiecki w czorajsze spokanie z m ie 
szkańeam i Zielonej Góry.

W spo tkan iu  w ziął udział Janusz 
K uczyński oraz kandydaci do Sej 
m u i Senatu z listy  Unii D ::mokra 
tycznej. F rekw encja  przerosła  ocze 
k iw ania organizatorów , k tórzy pier 
w otnie na m iejsce spo tkan ia  zapla 
nowal.i salkę zdolną pomieścić kil 
kadziesią t osób. Publiczności przy 
bylo jed n ak  znacznie  więcej i nie 
przeszkodziły w tym  ani W inobra 
n e ,  ani m ecz żużlowy. W rezu lta  
cie im prezę całą trzeba bylo orze 
n ieść do holu W ojew ódzkiej i Miej 
skiej B iblioteki Publicznej.

(Ciąg1 dalszy  na str. 2)

przy jąć  butów  do napraw y? Jak  
przełam ać w styd i pójść do opieki 
społecznej z prośbą o ciepłe okry­
cie na  zim ę?

To nie są w ydum ane h istorie . W 
Zielonogórskiem  jes t k ilka  tysięcy 
osób. k tó re  d osta ją  tak  n iską re n ­
tę. Tym  czasem  w aloryzacja ren t 
i em ery tu r zapow iedziana je s t do 
piero na IV" k w arta ł br. Nie wszy 
scy jed n ak  o trzym ują  tak  m ałe 
„piw niczne” * św iadczenia. Z darzają 
się i „kom iny". Oto w tym  roku, 
zaczął otrzym yw ać rentę, naliczo­
ną zgodnie z wszelkim i przep isa­
mi, ex -d y rek to r jednego z zak ła ­
dów przem ysłow ych w w ojew ódz­
tw ie. Co m iesiąc listonosz przyno 
si m u 9 m in  37 tys. zł. Nie poda­
ję  tej kw oty po to, by jątrzyć. Wi 
docznie ty le  się tem u człowiekowi 
należało Skrajności — m inim alne 
i m aksym alne w yp ła ty  -  tw orzą 
tak  zw ana średnią. W nrzypadku 
re n t inw alidzkich  wynosi ’ ona 862 
tys. zł m iesięcznie. N atom iast śred 
n ia  w ysokość św iadczeń pracow ni 
czych to 947 tys. zł.

(Ciąg dalszy na str. i l )

Prpas złożył 
wyrazy ubolewania

Sądząc po w ypow iedziach p rzy ­
wódców Żydów am erykańsk ich  — 
uczestn ików  p iątkow ego spo tkan ia  
z prym asem  Polski Józefem  G lem ­
pem , złożonych na  k o n ferencji p ra  
sow ej i rozm ow ach z reporte ram i, 
uw ażają  oni, że blisko dwugodzin 
na d y skusja  z kardynałem  zapoc^.ąt 
kow ala nowy e tap  d ialogu m iędzy 
oolskim i kato likam i a Żydam i w 
USA i w św iecie.

W yrażając  uznan ia  prym asow i za 
słow a szczerego ubolew ania  z po­
wodu pew nych wcześniejszych 
ośw iadczeń, k tó re  „m ogły boleśnie 
dotknąć społeczność żydow ską",

(Ciąg dalszy na str. 2)

Ja ro s ła w  K a c z y ń s k i 

w G o rzo w ie

Ciszewski 
za lieieskiep

Ze sporym  zain teresow aniem  spot 
kał się przedwyborczy. p rz y ­
jazd do Gorzowa prezesa Po­
rozum ienia C entrum  Ja ro sław a  
Kaczyńskiego. W . sobotni (21 
bm.) wieczór w sali ZDK Chem ik 
m usiał od odpow iadać aż na 32 py 
tan ia . Jedno  z nich dotyczyło jego 
udziału w aferze  ze spółką telegraf. 
Szef kancelarii prezydenta  ośw iad­
czył, iż m a w tej sp raw ie  czyste rę 
ce, sw oich udziałów pozbył się tuż 
po objęciu państw ow ej posady i go 
tów jest skonfrontow ać obecną swą 
sy tuację  m ateria lną  i  au to ram i os­
karżeń. Zarabiani 5.5 m in zł m iesię 
cznie i nie mam naw et w  dom u 
m agnetow idu... — powiedział.

W edług K aczyńskiego zasadniczy 
mi. nolitycznym i w v ró rr,i'",:mj P 
w party jnym  gąszczu, jak i panu je  
w Polsc?, są : odrzucenie -nacjonali­
zmu i koncepcji państw a w yznanio 
wego, m e — dla polityki kon tynua-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Solenizantom 
■ i obchodzącym dziś 
urodziny 
życzymy 
wszystkiego 
najlepszego.

Stańce 
wzeszio dziś 
o 8.22 
zajdzie 
o 18.34 
Do końca roku 
pozostało 
106 dni

Z a c h m u r z e n i e  d u ż e  
. o p a d y  d e s z c z u .  

' ; T e m . p e r a t u r a :  
i t n i n . 5  u i a x .  1 8  f c t .

Zielona Góra: PKO I, ul. Żeromskiego 
USD 11.100 - 11.400 DM 8.460 - 6.620

Gorzów Wlkp.: II Oddz. PKO 
USD 11.230 -11.270, DM 6,530 - 6.630

Lubin: BAX 
USD 11.300 -11.450, DM 6.500 • 6.630

Głogów: 'Orbis", pl. 1000-lecia 
USD 11.250 - 11.400, DM 6.550 - 6.650

JII" a a

| M u s is z  z a p i n a ć  p a s y  w  s a m o c h o d a c h  (o d  1 p a ź d z ie r n ik a  r ó w n ie ż  
w  m ia s t a c h ) ?  M u s is z .  K to  m o ż e  c z ło w ie k o w i k a z a ć  s i ę  w ią z a ć  d o  
w ł a s n e g o  f o t e l a  w e  w ła s n y m  s a m o c h o d z ie ?  T y ik o  w ł a ś c i c i e l .  
W o ln y  c z ło w ie k  o d p o w ie d z ia łb y  "O d p ... s ię ! "

P r o w o k a c j e
J a n u s z a  K o r w i n a - M i k k e

czyta j na stronie IG

J §  e s  m & S m  m / s m

K o S e jn y

K to  f a łs z o w a ł  l i s t y ?
Przew odniczący Państw ow ej K o- obiektyw nego po trak tow ania  P artii 

m isji W yborczej prof. A ndrzej Zoil, „X ”. 
w ystępując  w p ią tek  bm. w S e j-  Przew odniczący PKW, . , .. przypom -
nne, kategorycznie odrzucił zarzu - n ja j chronologicznie w szystk ie przy 
ty postaw ione przez P artię  „X o padki nad u żvć, jak ie u jaw niły  ko- 
naruszem u Drawa m-zez o reanv  w v-

(Ciąg dalszy na str. 2)
naruszeniu  p raw a przez organy wy 
borcze. Odrzuci! też zarzu t nie

Dobiegły końca Dni Zielonej Góry. Na zdjęciu  fragm en t (skro­
mnego w  ty m  roku) korowodu. Bachus jechał na dachu „Syrenki”.

Fot. M A R E K  W O Ż N IA K

Wydawałoby się, że oświecające nas Studio Wybor­
cze TV ma być dła kandydatów na fotele sejmowe 
szansą do przedstawienia swoich programów polity­
cznych najszerszym kręgom przyszłych wyborców.

O kazuje się jednak, że większość spośród uczestniczących w Studio 
partii sk rzę tn ie  Unika dyskusji nad  p rzy  ciężkim i zagadnieniam i progra  
m owym i, poza w ycinkow ą, hasłow ą p rezen tację  tego czy owego p u n k ­
tu. Czy w ynika to ze sw oistej tak ty k i przedw yborczej? Czy przyszli 
posłowie boją się znudzić przeciętnego w yborcę? Czy też obaw iają  się 
dek la rac ji w  nazbyt k o n k re tn y ch  sp raw ach , za k tó re  p rzy jdzie  się k ie ­
dyś rozliczyć? Czy może w reszcie idzie o zachow anie pe łne j tajem nicy  
do o sta tn ie j chw ili w  c e l i  zaskoczenia konkuren tów ? Ju ż  raz  okazało 
się, że ten  sposób sk u tk u je . Czyżby obecnie znalazł w iększą liscbę na ­
śladowców? Lecz jeśli nap raw d ę  tajem niczość i enigm atyczność gw a­
ra n tu je  w ejście do p a rlam en tu , to znów najlepszy  (bo konsekw entny) 
okaże się S tan  T ym iński, w łaściw y a u to r  tego pom ysłu.

(Ciaa dalszy va  str. 9)



G A Z E T A  N O W A
NR 1«5 (*41} 23.09.1991

G o r b a c z o w  z w o l n i ł  B a łt ó w  z  a r m i i
MOSKWA. Na mocy d ek re tu  p rezydenta  M ichaiła Gorbaczowa 

obyw atele repub lik  nadbałtyck ich  zostają zw olnieni ze wszystkich 
zobowiązań w ojskow ych wobec A rm ii R adzieckiej. W szyscy poborowi 
z L itwy, Łotw y i Estonii m aią być zdem obilizowani do końca paź­
dziernika.

„Poborow i w ezw ani przez wojskow e kom endy uzupełnień na te ­
ry to riu m  repub lik  nadbałtyck ich  zostaną zwolnieni z radzieckich 
sił zbrojnych oi;az w ojsk ochrony pogranicza, służby w ew nętrznej 
i kolejow ej we w rześniu  — październ iku bieżącego ro k u ” — głosi 
dekret.

B a k e r  p e łe n  n a d z i e i
WASZYNGTON. Amerykański sekretarz stanu Jam es B aker po- 

wrocił ze sw ej kolejnej siódmej już w stosunkowo niedługim cza­
sie podróży na Bliski Wschód pełen nadziei, ale równocześnie nie­
pewności, czy konferencja pokojowa odbędzie się jak planowano w 
końcu października br

Wyższy urzędnik administracji am erykańskiej podróżujący wraz 
z Bakerem powiedział że koniec października- to ciągle jeszcze data 
docelowa konfererr--i: Sugerow ał on równocześnie że Stany Zjed­
noczone mogą wkrótce rozesłać zaproszenia na konferencję, by w  
ten sposób w yw rzeć nacisk na wszystkie zainteresowane strony, a 
zwłaszcza na Palestyńczyków.

K to  z a s t ą p i  J .P .  d e  C u e l l a r a ?
NO IW  JOKK Na nieform alnych konsultacjach spotkała się w 

piątek po południa Rada Bezpieczeństwa ONZ Om awiano procedu­
rę wyboru nowego sekreta rza  generalnego ONZ,, k tó ry  1 stycznia 
1992 r zastąpi Javiera Pereza de Cuellara.

Do osób które w kuiuarach ONZ zalicza się do najpoważniejszych 
kandydatów, należą m.in. wicepremier Egiptu Butros Ghali, książę 
Sadruddin Aga Khapi, ambasador Szwecji przy ONZ Jan Eliasson.

Od k ilku  dni w rozmowach dziennikarzy na ten tem at coraz cześ- 
c:ej pojaw ia się również nazw isko polskiego m in istra  spraw  zagra­
nicznych K rzysztofa Skubiszewskiego.

K o n ie c  k o i i t f i k t u  w  K a m b o d ż y
NOWY .JOKK. Zam ierzam y podpisać ostateczne porozumienie o 

u regulow aniu konflik tu  na paryskiej konferencji w sprawie Kambo­
dży w dniu 3! października, gdyż wszystkie problemy zostały roz­
wiązane -  oświadczył książę Norodom Sihanouk. Uczestniczył on 
w spotkaniu w ONZ przedstawicieli wszystkich zwaśnionych stron 
w Kambodży z reprezentantami pięciu stałych członków Rady’ Bez­
pieczeństwa — Chin Francji, W. Brytanii. Stanów Zjednoczonych 
i Związku Radzieckiego.

M u d ż a h e d in i  p o ja d ą  d o  Z S R R
PESZĄ W AH. Źródła zw.ązane z powstańcami afgaftskhni w Pesza- 

warze ■ poinformowały w sobotę, że od 12 bm trwa w rejonie Pag- 
rimanu ofensywa partyzancka W jej trakcie ugrupowanie dowodzone 
przez Junisa Chalisa zdobyło osiem posterunków rządowych. Zginąć 
miało 90 żołnierzy ■ 14 niudżahedinów

Tymczasem do Nowego Jorku udaje się delegacja czterech ugru­
powań partyzanckich z Peszawaru, która ma stamtąd pojechać do 
Moskwy, w odpowiedzi na zaproszenie władz radzieckich. Będzie to 
pierwsza taka wizyta od czasu wybuchu konfliktu przed 12 laty.

K a i r :  a t a k i  n a  c h r z e ś c i j a n
KAIK. Źródła policyjne w Kairze podały w sobotę, że bezpośred­

nim powodem napadu na kościół była plotka, iż jakiś chrześcijanin 
zastrzelił fundamentalistę muzułmańskiegq w jednej z dzielnic ka- 
irskich Rozwścieczony tłum zaatakował wtedy kościół, a następnie 
kawiarnię, której właścicielem jest chrześcijanin. W piątek policja 
opanow ała sy tu ację  ale następnego dnia znowu doszło do zamie­
szek  ̂Tym razem tłum fundamentalistów usiłował podpalić inny 
kościół ?.róriła te poinformowały że w starciach na tym tle ran­
nych zostało w sumie 13 osób. 28 fundamentalistów aresztowano

H u s a j n o w i  z a b r a k ł o  p ó łt o r a  r o k u
SAN FKANC1SCO. Realizowany przez Irak  p rogram  w dzi.-~i.inie 

badań nuklearnych  odpow iada „standardom  św iatow ym ” — powie­
dział w piątek dziennikarzom  am erykańsk i uczestnik inspekcji ONZ 
Jay  Davis. jeden z głównych ekspertów  am erykańsk ich  w  dziedzinie 
badań jądrow ych

W edług zgodnej opinii specjalistów  Bagdad dzieliło od sk o n stru ­
owania pierw szych jednostek broni n u k lea rn e j ty lko  półtora roku. 
W ykryto -łącznie siedem  działających instalacji, 18 znajdu jących  się 
w budowie i plany 70 instalacji do wzbogacania u ranu .

J e l c y n  n a d z i e j ą  K a r a m h i i
MOSKWA. Prezydent Rosji B oru  Jelcyn  przeprow adził w nie­

dzielę rozmowy w N agorno-K arabachii, a następn ie  udał się do Ere­
w anu na spotkanie  z p rezydentem  Lew onem  T er-P etrosjanem . W 
m isji m ediacyjnej Jelcynow i tow arzyszy prezyden t K azachstanu N ur- 
su ltan  N azarbajew .

W centrum  S tepan ak ertu  na Jelcyna czekał tłum  O rm ian. J e d e n 1 
z tran sp aren tó w  głosił: .Boris, jesteś nadzieją K arabach ii” . M niej­
szość azerbejdżańska z N agorno-K arabachii jest bardziej sceptycznie 
nastaw iona do m isji Je lcyna i N azarbajew a.

W E rew anie tym czasem  w stępne podliczenia w yników  sobotniego 
referendum  w skazują, że za niepodległością A rm enii opowiedziało 
się 92 proc. głosujących.

J a p o n ia  o d s y ł a  u c h o d ź c ó w  z  O h in
TOKIO. Japon ia  odesłała w  niedzielę 464 Chińczyków, którzy 
przybyli tu udając uchodźców z W ietnam u Źródła policyjne poda­
ły, że była to ostatn ia grupa z 2808 Chińczyków przybyłych na m a­
łych łodziach do Japonii m iędzy m ajem  1989 r ; kw ietn iem  1990 r 
P rzetrzym yw ano ich w obozie d la uchodźców w  N agasaki, skąd  stop­
niowo odm iano do Chin. zsodnie z porozum ieniem  iaoońsko-chińskim  
zaw artym  jesien ią  ub.r. G rupa  464 C hińczyków  odpłynęła na pokła­
dzie frachtow ca chińskiego.

Ogółem od 1975 r do Japonii przybyło 12726 uchodźców z  Chin 
i Indochin, z czego 6664 udało się później do k ra jó w  zachodnich, a 
pozostali m ieszkańcy Tndochin osiedlili się w Japonii. Chińczycy m u­
sieli jednak opuścić ten  k ra j.

S e rd eczn e  w y ra z y  w sp ó łczu c ia  d la

I r e n e u s z a  i  M a ł g o r z a t y  
K o z e r ó w

sk ła d a j"

N-80

z p o w o d u  śm ie rc i O jca , T eścia

p ra co w n ic y  „ D elik a te só w " 

p rz y  u l. P ta s ie j

W y r a z y  
u b o le w a n ia

(Ciąg d a l s zy  z e / str. 1) 
n iek tó rzy  z nich zaapelow ali do 
bardziej sceptycznie nastaw ionych  
działaczy żydow skich — nieobec­
nych na spo tkan iu  — aby ze zro­
zum ieniem  odnieśli się  do s ta rań  
Kościoła kato lickiego w Polsce o 
usunięcie nieufności, uprzedzeń i 
stereo typów  w  stosunkach  polsko- 
żydowskich.

N ieprzejednany  rab in  A vraham  
W eiss, s ta ra jący  się w ytoczyć pry  
m asowi Polski p roces o zniesław ie 
nie (w zw iązku z hom ilią  z 1989 
r.), pow iedział, że ośw iadczenie p ry  
m asa złożone na lo tn isku  Okęcie 
p rzed  odlotem  do USA, iż 'Zbada­
nie słuszności pew nych jego uw ag 
na tem at ro li Żydów w Polsce po 
w inno się pow ierzyć socjologom  i 
historykom , „ jest jeszcze bardziej 
oburzające  niż h om ilia” i rów na 
się „ terroryzm ow i słow nem u”.

R abin  T anenbaum  pow iedział o 
wypowiedzi W eissa: „sądzę, że są 
to  prow okacy jne sform ułow ania”.

(PAP)

S€@ !@ Issy
r o z e i m

(Ciąg d a ls zy  ze  str. 1) 
ny V eljko K adijeyić, o rgan izator in 
terw en c ji zb ro jnej uzgodnili now e 
w aru n k i rozejm u, k tó ry  m iał wejść 
w  życie o godz. 15 00.

P rezyden t C horw acji nakazał w ła 
dzom lokalnym , by zapew niły  wszy 
stkim  obiektom  i jednostkom  w oj­
skow ym  norm alne zaopatrzenie w 
wodę, żywność, prąd  i opiekę m e­
dyczną.

T rudno ocenić, jak ie  są ty m  .razem 
szanse, i e  rozfejm wejdzie w życie. 
W ielokrotne poprzednie decyzje i 
porozum ienia rozejm ow e nie przyno 
siły sku tku . Być może teraz  szan­
se są jeszcze m niejsze, bowiem  ma 
china w ojny rozpędzona iest w je 
szcze w iększym  stopniu i coraz czę 
ściej po jaw ia ją  się sygnały  o .nie­
subordynacji i sam owoli oraz o n ie­
pełnej kontro li naczelnych do­
wództw nad w alczacym i oddziałam i.

-  A -  
. R ada Zgrom adzenia P a r la m e n ta r­
nego Europy wezw ała w sobotę 
sw e 25 p aństw  członkow skich, by 
rozw ażyły uznanie C horw acji i .Sło 
w enii. Po półtoragodzinnej in tensyw  
nej dyskusji rada uchw aliła  popraw  
kę do rezolucji w spraw ie  kryzysu 
jugosłow iańskiego. Popraw ka ta wzy 
wa rządy, by ..rozważyły uznanie 
tych repub lik , k tó re  ogłosiły n ie­
podległość” . (Reuter)

A le  fa fa
Ponad 100 rolników obrzuciło 

wczoraj jajami przewodniczącego 
francuskiego Zgromadzenia Naro­
dowego L a u re n ta  Fabiusa, idy 
przybył on na uroczystość otwar­
cia nowego ratusza w mieście He- 
sdin koło Lille w północnej Fran 
cji. Ciskanym jajom towarzyszyły 
wyzwiska. Członkowie' ochrony 
szybko wprowadzili Fabiusa do bu 
dynku. kończąc w ten sposób in­
cydent.

Francuscy rolnicy winią władze 
za swe obecne kłopoty, zwłaszcza 
spadek cen mięsa. Niepokoi ich ró 
wnież możliwość importu mięsa z 
Europy Wschodniej oraz perspek­
tywa zmian w polityce rolnej 
EWG. (PAP)

J a r o s ł a w  K a c z y ń s k i  w  S o r z o w ś e
O ls ze w s k i z a  Bieleckiego

(Ciąg d a l s z y  z e  str .  1) 
cji daw nego kom prom isu z  ko­
m unistam i, konieczność dekom u­
nizacji państw a i zastopow a­
nie  recesy jnej polityki gospodarczej 
Balcerow icza. Chcem y być p a rtią  
zdrowego rozsądku, p a r tią  zw yczaj­
nych ludzi. W dziele budow y sil­
ne j ekonom icznie i społecznie Po l­
ski o u stro ju  prezydenckim  na 
w zór F ranc ji, n ie po drodze nam  z 
U nią D em okratyczną, k tó ra  w espół 
z K ongresem  L iberalno-D em okra­
tycznym  zaw arła  kom prom is z daw  
nym  reżim em , ani 7. obciążonym  
historycznym i b łędam i praw icy, 
Zjednoczeniem  Chrzęści jańsko-N a 
rodowym . Jesteśm y  atakow an i, bo­
wiem  zdecydow anie w ystępujem y 
przeciw  dom inującym  obecnie post­
kom unistycznym  in teresom . Siły 
postkom unistyczne m uszą dostać po 
łapach...

Senator K aczyński liczy się z moż

liw ośclą form ow ania przyszłego rzą 
du przez Sojusz w yborczy, k tórego 
g łów ną silą je s t PC (jest w  nim  
także O jcowizna R om ana B artosz­
cze). Przy  tak im  w arianc ie  znam y 
ju ż  te raz  nazw isko następcy p re ­
m iera  B ieleckiego — szefem  rządu 
będzie m ecenas Ja n  Olszewski, ten  
sam , k tó ry  n a  sku tek  n ieporozu­
m ień z  W ałęsą zrezygnow ał z m isji 
tw orzenia rządu jesienią ub r. Lesz­
ka Balcerow icza m a n a tom iast za ­
stąp ić  p rof. W iniecki, p iastu jący  ak 
tu aln ie  funkcję  zastępcy d y rek to ra  
E uropejskiego B anku Odbudow y i 
Rozwoju w Londynie. O swoim u - 
dziale w rządzie Jaro sław  K aczyń­
ski skrom nie nie w spom niał, dek ­
la ru jąc  jedynie  po w yborach rezy­
gnację z szefow ania prezydenckiej 
kancelarii...

Do w izyty m in istra  Kaczyńskiego 
w Gorzowi? pow rócim y w ju trz e j­
szej „G G N ”. J. SO LA RSKI

S t a r c i a  
w  g § r a z | i

(Ciąg d a l s z y  z e  str .  1) 
zycjl, b. p rem ier TengŁz Sigua p - '7T
był do cen trum  telew izyjnego, 
stw ierdzając , że pozwolono mu na 
w ystąpienie  na  wizji. Wszedł do bu 
d ynku  pod eskortą  uzbrojonej gw ar 
dii narodow ej i p rzeją ł nad nim  kon 
trolę, w yrzucając  m ilicjantów . Wo­
kół s tud iów  te lew izy jnych  i wieży 
nadaw czej zgrom adził się tiu m . pr^S 
nący bronić telew izji p rzed  k o r.t '-  
a tak iem  lojalistów . W ieży strzeże 200 
uzbrojonych w broń  autom atyczną 
gw ardzistów . Opozycja usiłow ała 
em itow ać p rogram  telew izy jny , al* 
dopływ  p rąd u  do n ad a jn ik a  został 
odcięty.

W k itk a  godzin później starcia  
w ybuchły  na prospekcie R ustaw eis- 
go,' g łów nej u licy  m iasta, przy  k tó­
re j położony jest kom pleks rządo­
w y  i siedziba P a rtii Narodowo-De» 
m okratycznej. U zbrojeni w k ije  zwo 
lennicy G am sachurdii s ta r li  się * 
tłum em  popierającym  opozycjom - 
stów . (R euter)

OPZZ
S t r a j k  j e s t  
u z a s a d n i o n y

Prezydium  R ady Terenow ego 
Przedstaw icie lstw a O P Z £ regionu 
bieszczadzko-sandom ierskiego po in­
form ow ało o pow ołaniu  m iędzyza 
kładow ego k om ite tu  stra jkow ego  z 
siedzibą w M ielcu.

W ośw iadczeniu prezydium  stw ier 
dziło, że ak c ja  s tra jkow a, podjęta  
przez załogę WSI< PZL M ielec jes t 
w  pełn i uzasadnioną i uzyskała  po 
p a rcis społeczne.

K t o  f a ł s z o w a ł  l i s t y ?
(Ciąg d a l s zy  ze  str .  1)

m isje okręgow e i w ojew ódzkie przy 
re je s trac ji kandydatów . L istę  tę  
o tw iera  K om ite t W yborczy P artii 
„X ” , w  stosunku do k tórego kom is 
ja  okręgow a w  Poznaniu zakw estio  
now ała blisko połowę z około 5,5 
tys. podpisów . W iększość ze s tw ier 
dzonych w ad nosiła  znam iona fa ł­
szerstw a. Ten przypadek, ja k  rów ­
nież k ilka  n ierzetelności i oczyw is­
tych fa łsze rstw  w  w ykazach podpi­
sów. u jaw nionych  w zgłoszeniach 
przedłożonych m .in. przez K PN , So 
jusz  Lewicy D em okratycznej, P a r ­
tię  K onserw atyw no-L iberalną  — 
sta ty  się  powodem  do zw rócenia

się przez PKW  do kom isji okręgo­
wych i w ojew ódzkich o rozważeni® 
potrzeby bardziej szczegółowej w e­
ry fikac ji. P race  w ery fikacy jne  j e ­
s z c z e  trw ają .

Sejm  nie pow ołał kom isji nad­
zw yczajnej do zbadania  działalno­
ści Państw ow ej K om isji W yborczej 
i O kręgow ej K om isji W yborczej n r 
1 w W arszaw ie.

X X X
W czasie p iątkow ych  p rac  legis­

lacyjnych Izba odrzuciła  rządów* 
p ro jek ty  ustaw  dotyczące utw orze­
n ia  urzędu m in istra  adm in istracji 
publicznej oraz kance larii R ady MI 
nistrów .

„ S i ł a  s p o k o f u ”  
w  Z i e l o n e !  G ó r z e

(Ciąg  da lszy  ~e s tr .  1)
Państw o  nie może się chwiać. 

Chcem y przełam ać poczucie lęku i 
chaosu, dać ludziom  poczucie bez 
pieczeustw a i perspek tyw y — mó 
w ił Tadeusz Mazowiecki — To od­
różnia Unię D em okratyczną od 
tych wszystkich, k tórzy  łatw o i 

w iele obiecują, pogłębiając ten  cha­
os. My idziem y do w yborów  1 ha 
słem  drugiego k ro k u  w reform ie go 
s podarczej.

Sadząc po aplauzie  z jakim  spot 
kały  się słowa M azowieckiego, na 
spotkaniu  dom inow ali jego zwolen 

nicy. Choć nie obyło się bez incy­
dentów . Jed en  z nich sprow okował 
członck zielonogórskiego PC, zarzu 
cając m iejscow ym  działaczom  unii 
m an ipu lac je  przy liście kandyda­
tów  do Sejm u w w yniku czego z 
kandydow ania zrezygnowali Be­
nedykt B anaszak i A ndrzej K aw ała, 
na tom iast na p ierw szym  m iejscu

na liście kandydatów  unii znalazł 
się szef m iejscowego oddziału We­
sty — Tom asz Szczepuła. Z daniem  
władz unii m anipu lacji n ie byio, 
listę zestawiono dem okratycznie, a 
B anaszak i K aw ała wycofali się 
sami b jz  uzasadnienia.

Drugi incydent usiłow ał sprow o 
kować m łodzieniec ze Zjednocze­
nia C hrześcijańsko-N arodow ego py­
tając  byłego p rem iera  o ko n tak ty  z 
ro tarian am i i m asonam i. — Świa 
dom ie pow tarza pan k łam stw a — 
odparł k ró tko  Tadeusz Mazowiecki.

Liderowi UD raz jeszcze przyszło 
tłum aczyć się z „grubej k re sk i”, od 
mówił też odpowiedzi na pytanie
o sk ład  personalny rządu  w przy 
n~dku zw ycięstw a w w yborach. Ma 
zowiecki przypom niał, że ZChN i 
PC głosowały w Sejm ie ta k  samo 
jak  lew ica — przeciw ko kandyda 
tu rze  M arka Dąbrow skiego na pre 
zesa NBP. (st)

Ciężkie czasy 
dla szpiegów

63-letni M arcus W olf k ierow ał 
w yw iadem  NRD przez 30 la t. Za 
najw iększy  jego sukces uw aża si« 
u lokow anie agen ta  G u en th era  G utt 
laum e w bezpośrednim  otoczeniu 
kanclerza  B randta . W 1987 r. W olf 
został nieoczekiw anie zdym isjonow a 
ny  i przeszedł na  em ery tu rę . P<? 
upadku  Ericha H oneckera w yjechał 
do M oskwy. Po fiasku  sierpniow ego 
puczu n ie m ógł już  liczyć na  opie­
kę dotychczasow ych mocodawców 1 
udał się do A ustrii. W k ra ju  ty m  
objęto go nadzorem  policyjnym . 
W ładze R FN  n ie  w y stąp iły  o w y­
dan ie  W olfa, gdyż szpiegostwo, ni* 
może być podstaw ą ekstradycji.

W olf ośw iadczył, że jes t gotów 
stanąć przed sądeia. Zaznaczył je­
dnak , iż m a nadzieję  na  tak ie  orze 
czenie niem ieckiego T ry b u n ału  Kon 
sty tucy jnego , k tó re  uzna byłych 
NRD -owskich szpiegów za osoby 
dz ia łające  zgodnie z p raw em  swe­
go państw a.

Poiowanie 
na samochody

Nowa firm a  „T rans A uto” w Ol­
sztyn ie  zajęła  się ściąganiem  z ulic 
źle zaparkow anych  sam ochodów, co 
jest zajęciem  ła tw y m  i p rzy jem ­
nym , bo w ty m  mieście parkingów  
chronicznie b rak u je , zwłaszcza w 
cen trum . A uto odholow ane m ożna 
w ykup ić  za 250 ty s. zł, połow a te j 
kw oty  zasila k asę  m iasta.

S k u b is z e w s k i  u  p a p ie ż a
Blisko dw ie i pół godziny trw a ­

ła  w czorajsza rozm ow a papieża J a  
na  Paw ia II z m in istrem  sp raw  za 
granicznych RP, K rzysztofem  Sku­
biszew skim , k tó ry  p rzy ję ty  został 
przez Ojca Św iętego w W atykanie.

„M ówiliśm y o różnych zagadnie­
niach  m iędzynarodow ych, e u ro p e j­
skich i n ie  tylko eu ro p ejsk ich ” — 
ośw iadczył m in iste r, k tó ry  spo tkał 
się po aud iencji z k o responden ta­
m i polskich m ass m ediów , akredy  
tow anym i przy  sto licy  apostolskiej.

„Spraw y polskie?, tak , w spom inali 
śm y też o spraw ach  polskich, ale 
przede  w szystkim  w  odniesieniu 
do kw estii europejsk ich  czy global 
nych, n ie  zaś spraw  w ew nętrznych”. 
W izyta m in istra  Skubiszew skiego 
w stolicy aposto lsk ie j rozpoczęła 
się 21 bm. W sobotę wieczorem  pol 
ski m in iste r sp raw  zagranicznych 
został p rzy ję ty  przez w atykańsk ie­
go sek reta rza  s tanu , k ardynała  An 
gelo Sodano, z k tórym  odbył dwu 
godzinną rozm ow ę.

P o s z u k i w a c z e  a r k i  
o d z y s k a l i  w o l n o ś ć

W nocy z p ią tku  na sobotę rebelianci kurdy jscy  w ypuścili na wolnoś4 
porw anych trzy  tygodnie w cześniej pięciu obyw ateli państw  zacho­
dnich. Trzech A m erykanów , A ustra lijczyk  i B ryty jczyk po siedm io- 
k ilom etrow ym  m arszu zgłosiło się n a  posterunek  policji we wsi Ili- 
calar we w schodniej T urcji.

A ustra lijczyk  R oberts i jego trze j am erykańscy  koledzy zostali za­
trzym ani 30 sierpn ia  w trak c ie  podróży m ikrobusem  po odludnej 
górskiej okolicy. Szukali oni śladów  o k rę tu  biblijnego p a triarch y , 
k tó ry  osiąść m ia ł na  stokach góry A rarat. Icb porw ania  dokonał od­
dział K urdów , liczący około 30 osób. Niemal jednocześnie z tu rec­
kiego autobusu kom unikacyjnego rebelianci uprow adzili B ry ty jczyka, 
58-letniego G aretha  Thom asa. W bezskutecznych1 poszukiw aniach za­
ginionej piątk i brało  rd z ia ł  5 tys. tu reck ich  żołnierzy, policjantów  i 
członków form acji antyte-rrosystycznych. Choć porw ani spędzali wszy 
stkie noce w  górach, poza m iejscowościam i, stan  ich zdrowia jest 
dobry.

Wróżfia Busha i M M M M M M
Prezyden t USA George Bush 

oświadczył, że rychło  należy się spo 
dzie w ać zm ian dem okratycznych  na 
Kubie. Jest św ięcie przekonany, że 
rząd F idela C astro nie u trzym a się 
długo.

Jego zdaniem , d y k ta tu ra  w tym  
k ra ju  „drży w posadach i ru n ie” .

(PAP)

1
P r z y m u s o w y
striptiz

Około s tu  uczennic jed n e j ze 
szkół indy jsk ich  m usiało  rozebrać 
się, gdyż jed n a  z nich poskarżyła 
się, iż zginęło je j 150 rup ii, co je s t 
rów now artością  6 dolarów . Przym u 
sowy strip tiz  15-16 letn ich  dziew ­
cząt zarządziły  nauczycielka  wycho 
w ania  fizycznego l b ib lio tekarka, je  
dnakże pieniędzy n ie  znaleziono. 
W ładze zaw iesiły  w  czynnościach 
obie pan ie , a  także d y rek to rk ę  szko
iy.

N a v e l  o r o z m o w a ^  z  W a ł ę s ą
Milczenie po lityków  i m ass m ediów  n a  tem a t efek tów  w izyty  Lecha 

W ałęsy, p rzerw ał 22 bm. p rezydent Vaclav Havel. W w yw iadzie rad io ­
wym  dla rozgłośni „Czeskoslovensko” prezyden t podkreślił doniosłość 
rozmów zarów no z Lechem  W ałęsą, jak  i p rezydentem  T urcji T urgutcm  
Czalem, k tó ry  rów nież gościł w ub, tygodniu  w CSRF.

P rezy d en t z w yraźnym  rozczarow aniem  m ówił o słabym  zain tereso­
w aniu prasy  czeskiej i słow aokiej jego rozm ow am i z Lechem  W ałęsą. 
Jedyn ie  prasa polska spostrzegła i zrozum iała, jak  bardzo ważne, prze­
łomowe i znaczące były d la obu naszych k ra jó w  d ług ie  rozmowy w 
Pradze — pow iedział Havel. Polska jest naszym  w ielkim , ważnym  są ­
siadem  i cały Zachód bacznie obserw uje, czy po trafim y skoordynow ać 
z n ią  i z W ęgram i sw ą politykę i nie przeszkadzać sobie naw zajem .

Mówiąc o zaproponow anej przez Lecha W ałęsę koncepcji uiwoi-Esnia 
w E uropie — na wzór ONZ, pokojow ych sił zbrojnych i w ysłania ich 
do Jugosław ii, V aclav H avel ośw iadczył, iż ew en tua lna  realizacja  te j 
idei by łaby  kw estią  dłuższego czasu.
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Bezpieczna rodzina w bezpiecznym paisfwie

S z a n o w n i  P a ń s t w o
Przed nami pierwsze od ponad 50  

lat wolne wybory do Parlamentu 
Rzeczpospolitej. Stoimy wobec de­
cyzji, komu powierzyć odpowie­
dzialność za  rozwój i bezpieczeń­
stw o naszego Państwa przez na- 
Ibliższe 4 lata.

Wiemy jak trudne są te wybory. My 
również mamy swoje wątpliwości i 
obawy. Przeżyliśm y także wiele 
rozczarowań, również w  ostatnim 
czasie. Postanowiliśmy jednak wy­
stąpić wspólnie, aby pom óc ludziom 
którym ufamy i których cenimy oraz 
programowi, który wyraża nasze  
wartości, nasze nadzieje i aspiracje.

Pragniemy pom óc i zarekomen­
dować kandydatów i program Wy­
borczej Akcji Katolickiej. Łudzi pra­
wych, sprawdzonych i kompeten­
tnych. Program, który na fundamen­
cie wartości chrześcijańskich i  naro­
dowych chce budować państwo 
niepodległe, sprawiedliwe i  sam o­
rządne. Państwo bogate zam ożno­
ścią swych obywateli.

Angażujemy się  na rzecz Wybor- 
■ czej Akcji Katolickiej, ponieważ 
chcem y w  ten sposób  przyczynić 
ąjędo szybkiego i radykalnego ode­
jścia od  pozostałości komunizmu, 
które nadal ciążą nad naszym  ż y ­
ciem społecznym, gospodarczym i 
politycznym.

Pragniemy, aby nasze rodziny żyły 
bezpiecznie w  bezpiecznym państwie.

L I S T A  n r  1 7
G o r z o w s c y  K a n d y d a c i “W A K ” 

do S e n a tu
1 .  Z B I G N I E W  P U S Z — w i c e w o j e w o d a  g o r z o w s k i

do S e jm u
1 .  J E Z R Y  H R Y B A C Z — d r  e k o n o m i i ,  p e ł n o m o c n i k

R z ą d u  d s .  R e f o r m y  S a m o r z ą d u  

T e r y t o r i a l n e g o

2 .  M A R E K  S U R M A C Z  —  p o l i c j a n t ,  c z ł o n e k

Z a r z ą d u  M i a s t a  w  G o r z o w i e

3 .  G R A Ż Y N A  A N D R Z E J E W S K A - S R O C Z Y Ń S K A

l e k a r z , d y r e k t o r  o b w o d u  l e c z n i c t w a  

k o l e j o w e g o  P K P  G o r z ó w ,  P i ł a

4 .  T A D E U S Z  M Ł Y N A R C Z Y K  —  r o ln ik ,

p r z e d s i ę b i o r c a

5 .  J E R E M I  B O R O W I E C  —  d y r e k to r  Z M  “U r s u s "  

w  S u l ę c i n i e ,  P r z e w o d n i c z ą c y  R a d y  M ia s t a

i G m in y  S u l ę c i n

Stefania Hejmanowska 
Stanisław  Bożek  
Jan Chmiel 
W ładysław Czyżewski 
Zdzisław Dębicki 
Jerzy Dorota

Stanisław  Dymiński 
Waldemar Flugel 
B olesław  Furmaniak 
Roman Gawroniak

Kazimierz Grabowski 
T adeusz Horbacz 
Bogusław  Kiernicki

Józef Kłobuszyński 
J ózef Korzeniowski

Jerzy Koroiewicz

Jan Kozłowski

Kazimierz Marcinkiewicz

Mirosław Marcinkiewicz

Adam Mazurek 
Grażyna Pytlak 
Marek Robak

B olesław  Stocki 
Ryszard Szczepaniak  
T adeusz Tutka 
Maria Woźna 
Henryk Walczak 
Leszek Waloch 
Zofia Zadrożna

— senator RP, Gorzów 
— poseł na Sejm RP Międzyrzecz
—  burmistrz Strzelec Kraj.
—  nauczyciel, wieloletni więzień polityczny 
— przedsiębiorca, Gorzów
— przewodniczący Towarzystwa 

Miłośników Lwowa
— burmistrz Rzepina
—  prezes ZChN, Gorzów
—  przewodniczący Rady Gminy Lubniewice 
— wiceprzewodniczący Woj. Sejmiku

Samorządowego
—  rolnik
— wójt Gminy Santok 
— wiceprzewodniczący Rady Miejskiej 

w Gorzowie
—  przewodniczący Związku Sybiraków
—  prezes Światowego Związku 

Żołnierzy AK, Gorzów
— przewodniczący Rady Pracownicze! 

ZWCH "Stilon”
—  przewodniczący Komitetu 

Obywatelskiego Ziemi Pilskiej
—  kurator Oświaty i Wychowania 

w Gorzowie
— dyrektor Urzędu Wojewódzkiego 

w  Gorzowie
—  burmistrz Krzyża
—  redaktor Katolickiego Pisma “Aspekty" 
— wicedyrektor Liceum Katolickiego

Gorzowie
— żołnierz AK, trener, wych. młodzieży 
— burmistrz Skwierzyny
—  przedsiębiorca
—  lekarz, Piła
—  dyrektor PGK w Gorzowie
—  Burmistrz Dobiegniewa 
— doktor medycyny, Gorzów

„Wyborcza Akcja Katolicka”
m a  z a s z c z y t  z a p r o s i ć  m ie s z k a ń c ó w  G o rz o w a  

n a  s p o tk a n ie  z

p ro f .  W ie s ł a w e m  C h r z a n o w s k i m  —  M inistrem  S p ra w ie d liw o śc i 

P r e z e s e m  Z je d n o c z e n ia  C h r z e ś c i ja ń s k o - N a r o d o w e g o .  

G o rz ó w  2 8 .0 9 .1 9 9 1  r. s a l a  k in a  “K o p e rn ik ” g o d z .  1 3 .o o  

S p o tk a n ie  p o p r z e d z i  M s z a  Ś w . o  g o d z .  1 2 .o o  

w  k o ś c ie le  p .w . S w . K rz y ż a  p rz y  u l. W a r s z a w s k ie j  51

BIURO WYBORCZE „WAK”
Gorzów ul. Mieszka I 59, tel. 284-23
wtorek 11 .oo-13.oo, środa, czwartek 17.oo-19.oo 

Szef biura — Bogusław Kiernicki tel. 286-94 
Skarbnik — Jerzy Liszka tel. 321-791

W y b o r c z a  

A k c j a  K a t o l i c k a  

W A K
W yborcza Akcja Katolicka to 

N ok w yborczy utworzony p r ze z  
Zjednoczenia Chrześcijańsko-  
Narodowe. Chrześcijański Ruch 
Obywatelski, Kom itety O byw atel­
skie. Unię Laikatu Katolickiego, 
Ogólnopolskie Porozum ienie 
M łodzieżowych Organizacji Kato- 
iickiah oraz Towarzystwo Przyja­
ciół Wilna, Towarzystwo Przyja­
ciół Lwowa i Zw iązek Sybiraków. 

Na cze ie  W yborczej Akcji Kato­
lickiej stoi prof. W iesław Chrzano­
wski, Minister Sprawiedliwości i 
P rezes  Z jednoczenia Chrześci­
jańsko-N arodow ego. W śród kan­
dydatów  także pozosta li liderzy 
ZChN, m. in. pos. Marek Jurek, 
p o s. Stefan Niesiołowski, po s. 
Jan Łopuszański, doradca p re zy - 
denta Lecha W aięsy Antoni Ma­
cierewicz. Na listach WAK nie 
brakuje rów nież wybitnych p rze d ­
stawicieli nauki ja k  np. kierownik 
katedry antropologii z  Poznania  
prof. Andrzej Malinowski; ludzi 
kultury, tak znakom icie reprezen­
towanych p r z e z  panią Janinę P o­
rczyńską, ofiarodawczynie słyn­
n ej kolekcji im. Jana Pawła II, c zy  
w reszcie o só b  tak nierozłącznie 
zw iązanych  z  historią polskiego  
sportu jak  Kazim ierz Górski.

Wyborcza Akcja Katolicka wysta­
wia listy swoich kandydatów we 
wszystkich okręgach wyborczych  
iv kraju. W  w iększości te ż  okręgów  
rejestrowała się  na podstaw ie ló- 
kalnie zebranych podpisów.

Wyborcza Akcja Katolicka jako  
jedyn a w  tych wyborach uzyskała  
zg o d ę  Kościoła na używ anie na­
zw y  “katolicka”. J e s t  to p ie rw sze  i 
ja k  do tąd  jedyn e  tego  rodzaju  
przyzw olen ie Kościoła o d  p on ad  
pięćdziesięciu  lat.

Kam panię wyborczą Akcja K ato­
licka rozpoczęła  15 września  
spotkaniem  w  Rokitnie, w  drugą 
rocznicę powołania w  Sanktu­
arium MB Cierpliwie Słuchającej 
Komitetu Organizacyjnego Z jed­
noczenia Chrześcijańsko-N aro­
dowego.

Bogusław Kiernicki

G d y  „ c z a r n y ”  p i ą t e k . . .

Z a c h o d n i  w ó z  n i e  p o m o ż e ;

W BEZPIECZNYM PAŃSTWIE TAKŻE BEZPIECZNY BIZNES 
. Nasze konto: PKO IIO Gorzów 21526-29290-132
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Najpierw liczby. Porównawcze.
Na drogach województwa zielono­

górskiego od stycznia do końca 
sierpnia roku ubiegłego spowodo­
wano 412 wypadków, 366 sam o­
chodów zostało uszkodzonych. W 
takim samym okresie roku obecne­
go — w 610 wypadkach uszkodzo­
no 607 samochodów. Zabitych i 
rannych było w całym 1990 r. było 
597 osób, w  tym roku — 902. W 
ciągu ośmiu miesięcy tego roku po­
licja zielonogórska wystawiła za wy­
kroczenia spowodowane na na­
szych drogach blisko 15,5 tys. man­
datów na ogólną sumę 1 mid 200 
min zł. Do kolegiów skierowano w 
tym samym okresie 2190 wniosków 
o ukaranie, z tego 1971 wniosków 
dotyczyło kierowców nietrzeźwych.

Teraz fakty. Najgorzej jeżdżą ci, 
którzy prawo jazdy dostali dopiero. 
co, rok albo dwa lata temu. Najczar­
niejsze dni to piątki — kiedy nastę­
puje już rozprężenie po dniach pra­
cy, soboty i niedziele (dni luzu) oraz 
poniedziałki — czyli dni, w których 
nie zdołaliśmy się jeszcze wyrwać z 
weekendowego rozluźnienia.

W dniu 19.09. br., Dyrektor Wydzia­
łu Gospodarki UW — p. J. Gościański 
gościł dyplomatów radzieckich w 
osobach: Konsula Generalnego 
ZSRR w Szczecinie — p. W i. Ono- 
sza, Wicekonsula — p. M. Alieksiej- 
czuka i Sekretarza Konsulatu Gene­
ralnego — p. I. Kosonogowa.

C z y  b ę d z ie m y  
h a n d lo w a ć ?

Wizyta dotyczyła głównie spraw 
kontaktów handlowych i gospodar­
czych między naszym wojewódz­
twem i przygranicznymi republikami 
radzieckimi — w szczególności z 
Białorusią.

Na początek chęć wymiany barte­
rowej zgłosiło 8 jednostek, z których 
3 (UNIROL, DANEL I STELMET) 
posiadały już wcześniejsze do­
świadczenia w tej dziedzinie.

Ustalono wzajemne kontakty i spo­
soby zawierania umów z kontrahen­
tami. Strona radziecka przedstawiła 
bogatą ofertę artykułów do wymiany 
— ok. 80 pozycji, zarówno w sferze 
produkcji rolniczej jak i przemysłowej. 
Ponadto przedstawiony został statut i 
podstawy prawne regulujące działal­
ność strefy wolnocłowej w obwodzie 
kaliningradzkim.

Zdecydowano, że następne spot­
kania tego typu odbędzie się w Zie­
lonej Górze pod koniec 
października br. po wykrystalizowa­
niu się wszystkich korzystnych i nie­
korzystnych aspektów zapoczątko­
wanej współpracy, o ktorego do­
kładnym terminie za pośrednic­
twem prasy, poinformujemy wszy­
stkich zainteresowanych.

Rzecznik prasowy 
Krzysztof Kaliszuk

Do naszych rozm ówców zwra­
cam y s ię  z  pytaniem jaką przewi­
dują frekwencję w  nadchodzą­
cych wyborach, kto wejdzie do 
Senatu I do Sejmu. Dziś typują:

Mieczysław Łapanowski, Kon­
gres , Liberalno-Demokratyczny 
Zieiona Góra.

Perspektywa frekwencji wybor­
czej jest zła, mówi się o 37%. Mam 
nadzieję, że ważność decyzji, które 
zapadną27 października spowodu­
je moblilizację elektoratu. Połowa 
skorzysta ze swych uprawnień!

Opowiadamy się za konsolidacją 
sił postsolidarnościowych i zgłosze­
niu przez nie wyłącznie dwóch kan­
dydatów, którzy wypełnialiby dwa 
miejsca w Senacie z naszego woje­
wództwa. Ten consensus w stosun­
ku do osób cieszących się autoryte­
tem zapobiegałby zbędnej rywali­
zacji w i tak już podzielonym obozie 
reformatorskim. Zamierzeń tych mi­
mo wielu prób nia udało się nam w 
pełni zrealizować. Zbieżność pro­
gramowa nakazuje nam sądzić, 
ż e  w S en acie zasiądzie Jaro-

Najniebezpieczniejsza pod wzglę­
dem liczby wypadków jest Zielona 
Góra, ale depcze jej po piętach 
Świebodzin, a tuż za nim Nowa Sól.

Przerażająca jest beztroska kierow­
ców, którzy wsiadają do samocho­
dów po pijanemu: w tym roku było ich 
dwukrotnie więcej jak w ubiegłym. Je­
szcze nie tak dawno trzeźwość kie­
rowców badano na miejscu wypadku 
balonikiem. Niestety, była to metoda 
zawodna. Jak nas poinformował na­
czelnik Wydziału Ruchu Drogowego 
KWP w Zielonej Górze, policjanci 
“drogówki" dysponują już nowoczes­
nym sprzętem elektronicznym (alko­
maty. alkotesty) pozwalającym 
stwierdzić nietrzeźwość kierowcy w 
równie wysokim stopniu co badania 
laboratoryjne. Wynik wskazany przez 
alkotest może służyć przed sądem 
jako dowód winy. Kierowcy, którzy nie 
mają zaufania do policyjnych urzą­
dzeń elektronicznych, a za jedyne 
prawdziwe uznają wyniki laboratoryj­
nego badania krwi, mogą sobie zaży­
czyć ich przeprowadzenia.

Zdaniem naczelnika WRD rosną­
ce niebezpieczeństwo na drogach

to w dużej mierze efekt zachłyśnię­
cia się europejską cywilizacją. Nie­
dawni właściciele "maluchów" c z /  
fiatów 125p przesiedii się'na samo­
chody zachodnich marek. S ą  szyb­
sze i mocniejsze, ale umiejętności i 
wyobraźnia kierowców, a także ja­
kość polskich nawierzchni drogo­
wych pozostały, niestety, na starym 
poziomie.

I jeszcze informacja, która mcŻD 
okazać się bardzo istotną dla wszy­
stkich użytkowników dróg. Zielono­
górska policja kończy .fazę przygo­
towań do uruchomienia samodziel­
nego stanowiska kierowania ru­
chem drogowym w województwie. 
Takie stanowisko kiedyś już istnia­
ło, zostało jednak zlikwidowane —  
jak pokazała rzeczywistość—  nie­
słusznie. Stanowisko będzie dyspo­
nowało odrębnym, miejskim nume­
rem telefonu, a także możliwościa­
mi błyskawicznego sprawdzenia in­
formacji o pojazdach, także skra­
dzionych na terenie całego kraju.

( e s k a )

B y ł y  t o  w s p a n i a ł e  w a k a c je

Dzięki życzliwości i pieniądzom Okręgowego Zarządu Lasów Państwo­
wych i Nadleśnictwa Sława, jednostkom wojskowym z Kożuchowa i Gło­
gowa, Kuratorium Oświaty i Wychowania w Zielonej Górze oraz radzia 
pracowniczej Kombinatu Rolno-Przemysłowego z Przylepu wychowan­
kowie Państwowego Domu Dziecka w Kożuchowie spędzili wspaniało 
wakacje. Dzieci przebywały w bardzo dobrych warunkach w Tarnowie 
Jeziernym. Młodzież pracowała również przy pielęgnacji lasu naterenie 
Nadleśnictwa Sława Śląska. Zarobione w ten sposób pieniądze przezna­
czone zostały na usamodzielnienie wychowanków, a pozostałą część  
otrzymały dzieci do swojej dyspozycji.

a j

slaw Barańczak (PChD).
W okręgu 14 Leszno—Zielona Gó­
ra, kandydaci będą ubiegać się o 11 
mandatów poselskich. Ordynacja 
pozwoliła np. KPN na znalezienie 
się na czterech listach pod różną 
nazwąnp. PolskiZwiązekZachodni 
(sojusz z Porozumieniem Obywa­
telskim Centrum). Nie oznacza to 
automatycznego wzrostu szans na 
mandat, zaciemnia jedynie obraz 
dezorientując wyborcę. Trudno też 
uwierzyć w moc ekologów (4 listy), 
którzy mają aż tak podzieloną re­
prezentację.

Niepodważalna wydaje się nadal 
popularność Unii Demokratycznej, 
której 2 mandaty są  raczej pewne. 
Stopień poparcia PC nie może saty­
sfakcjonować liderów tego ugrupo­
wania. Lokalna prognoza jest bar­
dzo umiarkowana— 1 mandat. Wa­
hania popularności odnotowuje 
NSZZ "Solidarność", niemniej man­
daty (raczej 2) pewne — biorąc pod 
uwagę rozsądek w prowadzeniu 
kampanii wyborczej.

Stałym elektoratem dysponuje 
SdRP i ludowcy — niezależnie cd 
firm pod jakimi występują w wybo­
rach. Otrzymają też pewnie popar­
cie, po jednym mandacie.

Swoistego kolorytu dodają: Lista 
"Prezesa Zbigniewa Morawskiego”, 
Grupa Kandydatów Niezależnych 
czy reprezentacja Polskiej Partii 
Przyjaciół Piwa. O ich ewentualnym 
sukcesie w dużym stopniu zadecy­
duje... poczucie humoru wyborców.

F o t .  M a r e k  W o ź n i a k  '

Kongres Liberalno-Demokratycz­
ny na tym tle prezentuje się zupeł­
nie dobrze, postrzegany jako partia 
premiera Bieleckiego. W naszym 
okręgu Kongres uzyska 2 mandaty. 

*  *  -*■
Franciszek Mincer, kandydat do 

Sejmu z listy nr 36 (Ruch Chrześci- 
jańsko-Społeęzny Przymierze —  
UChS).

Frekwencję wyborczą przewiduję 
w skałi około 50% ogółu uprawnio­
nych. • '

Mandaty senatorskie zdobędą 
najprawdopodobniej dr Jan Andry- 
kiewicz i lekarz med. Jan Cebula. 
Sądzę jednak, że najciekawiej było­
by, gdyby senatorami zostali dr Ce­
bula i mec. Walerian Piotrowski i 
jeździli na posiedzenia Senatu w 
jednym przedziale "Lubuszanina".

W wyborach do Sejmu sukces od­
niosą przedstawiciele ugrupowań 
umiarkowanych, może z lekkim na­
chyleniem w lewo. Tak więc man­
daty poselskie zdobędą przedsta­
wiciele Unii Demokratycznej (2 
mandaty), PSL-Sojusz Programo­
wy (1 lub 2), Stronnictwo Demokra­
tyczne (1), może Solidarność Pracy 
(1). Z Śojuszu Lewicy Demokraty­
cznej szanse mają jedynie prof. Ta­
d eu sz Biliński i inż. Hanna Ci- 
choń, ale ugrupowanie to nawet 
przy najlepszej dia siebie koniun­
kturze liczyć może na 1 mandat. 
Ugrupowania chrześcijańskie zdo­
będą 2 -3  mandaty.

(st)
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G A Z E T A  N O W A

d e c y d o w a ł a  p i e r w s z a  p o t o w a

mona pogoń Zagłębia

ZAGŁĘBIE LUBIN — 
ANILANA 
20:21 (5:10)

ZAGŁĘBIE: K ąkol, Kozłowska 
— G uryliow a I, P erzyńska 1, Py 
szka 0, F rąszczak 3 Suszek 1, 
Saw czlna 0, Św iercz 5, Chom i- 
czew ska 5, Zukiel 2, W ylęgła 2.

W ykluczenia: 16 m. czerw ona 
k a rtk a  — W iktoria  G uryliow a.

A N ILA NA: F idala , C elnik — 
A driańczyk 6, Ś w in iarska 2, K ra  
sucka 8, Jo n ia ch  1, V adopaIie- 
ne 3, Łysakow ska 0, K lim kie­
wicz 0, S tecyk 0, K ępska 0, Ody 
niec 1.

W ykluczenia: 20 m.
Sędziow ali pp. A ntoni L eja  i 

G rzegorz Szym anow ski (Katowi 
ce). W idzów około 200.

Trzy serie spotkań w I lidze piłkarek ręcznych i druga porażka 
Zagłębia, tym razem u siebie z przeciętną Anilaną. Niedobrze. W 
grupie „X” na czele tabeli są nadal wrocławskie akademiczki, któ­
rym na pięty następuje Pogoń Szczecin.

przegra ły  we w łasnej ha li z d ruży­
n ą  A nilany Łódź. Dziewczęta z Lu 
b ina  tra fiły  tym  razem  n a  nieźle, 
zwłaszcza w obronie, dysponow ane 
przeciw niczki, co w  połączeniu z 
całym i seriam i błędów w  obronie 
i w a tak u  m usiało  przynieść im  n ie  
korzystny  rezu lta t. K ilk u b ram k o - 
wą przew ago jak ą  zapew niły  sobie 
tuż przed przerw ą łodzianki p ra k ­
tycznie utrzym yw ały  do 19 m inu ty . 
W łaśnie w tedy zaśw ita ła  w śród go 
spodyń nadzieja  na odrobienie s^rat. 
W ciągu IC m in u t gry doprow adzi­
ły one do stanu  20:21 i były w  po­
siadaniu  piłki, k tó rą  jednakże ku 
rozpaczy kibiców zgubiły, co pozwo 
liło A nilanie na  „dow iezienie” k o ­
rzystnego dis siebie w yniku do koń 
ca.

T ren er lu b in ianek  Rom an Je z ie r­
ski był po m eczu bardzo zaw iedzio­
ny i n ie ma się czemu dziw ić, bo 
gdzie jak  gdzie, a le  u siebie p u n k ­
ty  należy zdobywać, zwłaszcza że 
i przeciw niczki były do ogrania.

JACEK KARDELA

Pozostałe w yniki w  grupie „X ” : 
Piotrcovia — AZS W rocław  29:30 
(13:15), Pogoń Szczecin — JK S  J a ­
rosław  37.30 (16:10), S tal G dańsk 
R uch Chorzów >25:23 (12:12). 

TABELA
AZS W rocław
Pogoń
Pio trcov ia
A nilana
Zagłębie
S ta r t  Gd.
JK S  Jaro sław  
Ruch

102:62
99:76
91:71
58:78
60:71
64:77
74:94
63:85

W sobotnim  m eczu szczypiornist- 
k i Zagłębia raczej n iespodziew anie

GRU PA AKS Chorzów -
B ałtyk  G dynia 18:21 (8:10), Skra 
W arszaw a — AZS G dańsk 30:28 i 
(16:8), S ta rt E lbląg — C racoyia 
33:19 (12:8), Sośnica G liw ice — Zgo 
da R uda Sl. 21:20 (0:9).

TABELA
S ta rt  E 
Skra
AKS Chorzów 
Sośnica
AZS G dańsk  , 
B ałtyk  
Zgoda 
C racoyia

3 6 82:50
3 6 79:67
3 4 73:55
3 .4 64:65
O 4 70:69
3 4 53:66
3 0 52:63
3 0 5-1 :S4

Śląsk nie służy Stilonowi 
Górnik grał, Chrobry strzelał gole

Ze zm iennym  szczęściem w dziesiątej serii m istrzostw  n  ligi p iłk a r­
sk ie j grały  d rużyny C hrobrego I Stilonu. G łogowianie różnicą dwóch 
b ram ek  pokonali u  siebie G órnika W ałbrzych, n a tom iast d rużyna  go­
rzow ska w róciła  z B ytom ia tia tarczy . Mimo porażki na  czele tabeli 
u trzy m ała  się  gdańska L echia (p rzegrała  także Polonia Bytom).

CHROBRY G. — GÓRNIK W.
3:1 (2:1)

0:1 — L akus (12 min.)
1:1 — Jasiń sk i (19 min.)
2:1 — G alka (25 min.)
3:1 — Jasiń sk i (80 min.)

CHROBRY: C uper — Stacho­
w iak, B ukow ski, W anat, P ię tru  
szko — Przybyłow ski, Jasińsk i, 
G ałka, Cackpw ski (od 72 min. 
M achaj) — Pye, Popek.

GÓRNIK: W idacki — R adom ­
ski, Sobczyk, Spaczyński. B ubi- 
nowicz — M ilew ski, M ałachow ­
ski, L akus, L ubieniecki —• W ojt 
kow iak. Zając.

Sędziow ał A ndrzej N alein ik  
(Katowice). W idzów ok. 2000. 
Żółta k a r tk a  Bubinowicz (G ór­
nik).

Mimo, że w ięcej z tzw . g ry  w 
po lu  m ieli bardziej dośw iadczeni w 
Ii-ligow ych  bojach p iłkarze  G órni 
ka , m usieli uznać wyższość d ru ży ­
ny. k tć ra  p o tra fiła  w ykorzystać 
b łędy  ru ty n o w an y ch  obrońców.

P ierw sze m in u ty  spotkania  n a le ­
żały do w albrzyszan. k tó rzy  mogli 
zdobyć goła w  l! min., gdyby sę­
dzia dał sie nab rać  na ak to rsk i pad 
n a  polu 'k a rn y m  W ojtkow iaka. 
U m iejętności C upera  próbow ali 
„spraw dzić” Radom ski, Lubieniecki 
i L akus, k tó ry  po dośrodkow aniu 
w  12 m in. strzelił w  p raw y  róg i 
G órnik  objął prow adzenie. Gol po 
d sia ła ł na gospodarzy, jak  zim py 
prysznic. Ich akcje zaczęły się za 
zębiać i w I® m in. Jasińsk i po po- 
drrrju Pyca. technicznym  strzałem  
w  lew y róg pokonuje  W idackiego, 
Od teeo m om entu okres dobrej gry 
m a G ałka, dla k tórego nie było stra  
conych piłek . W  25 m in. znalazł sie 
sam  na sam z b ram karzem  i pod­
w yższa w ynik  na 2:1. Zaw odnicy 
G órnika zaczynają grać zbyt ostro, 
za  co B ubinowicz zobaczył żółty  
k a rto n ik . O kazje do zm iany re zu l­
ta tu  m ieli jeszcze W anat i Pyc. ale 
„pogubili się” w sy tuacjach  pod­
bram kow ych.

Po przerw ie  goście p rzystąp ili do 
odrab ian ia  s tra t O ich przew adze 
św iadczy fak t, że p iłkarze  C hrobre  
go pierw szy strzał na b ram kę go­
ści oddali dopiero w 63 min. C uper 
k ilk a k ro tn ie  był w opałach po a k ­
c jach  zakończonych strzałam i W ojt­
kow iaka, Zająca i M ałachowskiego. 
W 77 min. R adom ski z łapał się za 
głowę, g d y ' p iłka  po egzekw ow a­
nym  przez niego rzucie wolnym  z 
25 m tra fiła  w poprzeczkę. M omen 
tam ! gospodarze otrząsali się z 
przew agi i próbow ali kontrow ać. 
W  80 min. ponownie Jasińsk i po 
podaniu W a^atn oirrał in te rw en iu ją  
cego rozpaczliw ie W idacklego i um ie 
ścił p iłkę  w p u ste j bram ce. Po go­
ili zaw odnicy C hrobrego cofnęli się, 
ab y  bronić korzystnego w yniku . 
W ałbrzyszanie postaw ili wówczas 
w szystko na jedna k a rtę . W 82 min. 
P ie truszko  ra tu je  gospodarzy w y- 
b ijsiąC  p iłk ę  z linii b ram kow ej, a 
w  85 i 87 min. C uner broni s trza ­
ły  Spaczyńskiego i Bubinowicza. Ko 
le jn y  a tak  na b ram k ę  C hrobrego 
p rzery w a  gwizdek sędziego, k tó ry  
może spotkanie zaliczyć do u d a ­
nych.

EDW ARD, JA BŁO ŃSK I

SZOM BIERKI — STILON 
3:2 (0:0)

1:0 — Je rzy  Sysiak (46 min.)
2:0 — Zenon Lissek (59 min.)
2:1 — Jacek  K rysińsk i (65 min.) 
3:1 — B ogusław  C ygan (72 min.) 
3:2 — A ndrzej M otyka (78 min. 

— sam obójcza). 
SZOM BIERKI: Ąm brosiewicz 

— W oźnica, O korski, K luge, K an 
dziora — K ryger, Lissek, M oty 
ka, Św istek (od 84 m in. K ru p a  
nek) — Cygan, Sysiak.

STILON: S tróżyński — Du- 
dzicc, K rysińsk i, L udniew ski, Bi 
saga. Jan czy lik  — Dragon, 
Drożdż, Osiecki — B urzaw a, Cie 
ślewiez.

Sędziow ał A ndrzej Czyżniew -
ski (Gdańsk). W idzów ok..500.

rykoszetem  tra f ia  w M otykę, a na 
stępn ie  do sia tk i.

Trzeci mecz S tilonu na Ś ląsku w 
bieżącym  cy k lu  rozg ryw ek  i trzecia 
porażka. P onadto  kam eleonow a for 
ma. W sobotę mecz w  Gorzowie, 
ty m  razem  z Moto Jelcz.

(RS)

W pozostałych m eczach grupy  I: 
B ałtyk  G dynia — Chem ik Police 
1:2 (1:1), M iedź L egnica — O dra Wo 
dzlslaw  3:1 (2:0), R aków  Częstocho 
w a — Pogoń Szczecin 2:1 (2:0), Mo­
to Je lcz  O ław a — G órnik  Pszów 
1:2 (1:1), Z agłębie W ałbrzych — Le 
chia G dańsk 3:2 (0:1), N aprzód Ry 
du łtow y  — Polonia B ytom  1:0 (1:0), 
W arta  Poznań — Slęza W rocław  
1:3 (0:1).

TABELA

Mecz1 czw artej i p ią te j d rużyny  po 
poprzedniej ko lejce  m istrzostw , p rzy  
tym  zespołów w g ru p ie  na jb a rd z ie j 
b ram k o strzelnych  sugerow ał, że so­
botnia potyczka w B ytom iu będzie 
w ydarzen iem  te j serii. W praw dzie 
nieliczni w idzowie byli św iadkam i 
pięciu goli, jednak  tru d n o  m ówić
0 szczególnej d ram atu rg ii, w ielk ich  
em ocjach.

W pierw szej połowie zawodnicy 
obli drużyn  czuli przed  sobą re s­
pekt, n iew iele  też na boisku się. 
działo. Gospodarze, m ając  podstaw o 
we a tu ty  w rozgryw ającym  L issku
1 dynam icznym  nap astn ik u  Sysia- 
ku . g ra li nieco bardziej dynam icz­
nie, oni też stw orzyli dw ie godne 
uw agi sy tuacje. W 31 min.. Du­
dziee zbyt k ró tk o  podał p iłk ę  S tró  
żyńskiem u, p rzeją ł ją  Sysiak  jednak  
zam iast strzelać, zdecydow ał się 
dośrodkow ać i b ra m k a rz  Stilonu wy 
jaśn ił sp raw ę. W 37_ m in. L issek 
ograł trzech  gorzow skich obrońców, 
w yłożył n iłk ę  K andziorze na 12 m, 
a ten  celnie strzelił, jed n ak  S tró ­
żyński efek tow nie  obronił. Dwie sy 
tuacje. choć n ie tak  dogodne jak  
bytom ianie, m ieli p iłk a rze  Stilonu, 
u siłu jący  zaskoczyć AmbrosieWicza 
s trzałam i z dalszej odległości. 'Taką 
ta k ty k ę  dyk tow ali ryw ale. Buj-za- 
w ą szczecólnie pieczołowicie opieko 
w a l się O korski, w ie lokro tn ie  g ra ­
jąc bardzo tw ardo, na pograniC7.ii 
fau lu . „P las trem " Cieślewicza był 
W oźnica i sw oje zadanie w ypełn ił 
bez zarzu tu .

Po przerw ie , zanim  widzowie zdą 
żyli wygodnie usiąść, stilonow cy 
stracili p iłkę, na  lew ej stron ie  bois 
ka  o trzym ał ją  Sysiak I soczystym  
strzałem  z 16 m w „długi róg” id o  
by ł bram kę. 13 m in u t później przed 
b ram k ą  S tilonu pow sta ła  kotłow a 
nina. a niezdecydow anie obrońców 
w ykorzystał L issek i było 2:0. Sti 
lonoWcy chaotycznie a takow ali _ _ l 
po rzucie rożnym  (Drożdż). K rysin- 

. ski w y k orzysta ł opieszałość ob ro ń ­
ców strze la jąc  k o n tak to w a  b ra m ­
kę. Goście w yczuli szanse, bardziej 
zdecydow anie zaatakow ali- i w ów ­
czas n astan iła  k o n tra  by tom lan . a 
C ygan spokojnie z odl. 6 m  uzyskał 
trzecią b ram k ę  dla Szom bierek. Dru 
ga b ra m k a  Stilonu by ła  e fek tem  to 
tylnego zam ieszania. S trzela li Jan  
czylik I Bisaga, a ł  w rem el#  p iłka

Lechia
Miedź
Szom bierki
Polonia B.
R aków
Zagłębie W.
G órnik  P.
Stilon
Pogoń
C hem ik P.
C hrobry
Moto Jelcz
N aprzód
B ałtyk
G órn ik  W.
Slęza
W arta
O dra

Rzeszów — Sandecja N ow y Sącz 
3:0 (0:0), S iarka T arnobrzeg  — W i­
słoka Dębica 3:0 (1:0). C hem ik Byd 
goszcz — G w ard ia  W arszaw a 5:1 
(2:0), Avia Św idnik — Jag iellon ia  
B iałystok 1:0 (0:0). Polonia W arsza 
w a — GKS B ełchatów  2:2 (f:0), 
O lim pia E lbląg  — S tal Rzeszów 0;0, 
W isła Płock — C racoyia K raków  
1:1 (0:0), B oru ta  Zgierz — Stom il 
O lsztyn 3:1 (1:0). B łęk itn i Kielce — 
K orona K ielce 2:0 (1:0).

10 15 14: 9
10 13 18: 8
10 13 22:14
10 13 14: 7
10 12 16:14
10 12 12:10
10 11 13:11
10 10 20:13
10 10 10: 8
10 10 10:11
10 10 10:15
10 9 11:10
10 9 8:12
10 8 15:18
10 7 10:17
10 7 7:13
10 6 9:18
10 5 12:18

II: Resoyia

C hem ik B. 10 15 21: 9
S iarka 10 15 14: 5
Polonia W. 10 12 18:12
B łękitn i 10 12 13: 7
GKS Bełchatów 10 12 10: 9
Jag iellon ia 10 11 16:12
R esovia ' 10 11 16:14
Avia Św idnik  - 10 11 9: 9
G w ard ia 10 11 14:17
S tał Rzeszów 10 10 12:10
W isła P . • 10 9 11: 9
B oruta 10 9 11:11
W isłoka 10 9 10:12
Stom il 10 9 13:23
K orona 10 8 8:10
O lim pia • to 8 11:14
Sandecja 10 4 6:16
Cracovia 10 4 7:21

S a le t a  o b r o n i ł  
t y t u ł

W dwunastorundowej walce o mi 
strzostwo świata w kickboxingu 
(waga junior ciężka, do 85 kg) Po­
lak Przemysław Saleta pokonał je­
dnogłośnie na punkty Marka Longo 
(USA). Wyższy o kilkanaście cen­
tymetrów Pólak przez cały czas 
kontrolował przebieg walki, a jedy 
hie niesłychana odporność jego ry 
wala ha ciosy sprawiła, że Longo 
wytrwał do końca zakontraktowane 
go eaasu pojedynku.

Z b ig n ie w  S p r a s h  
z w y c ie iy t  w  m a m .  
r e d .  Z . W e is s a

149 zaw odników  w  czterech k a te ­
goriach w iekow ych w ystartow ało  w  
Choszcznie w  X X III K ry te riu m  Ko 
larsk im  o M em oriał red. Zygm un­
ta  Weissa, W najw ażniejszym  w y­
ścigu seniorów  (30 okr. po  1,9 km) 
zwyciężył Zbigniew  S pruch  (Trasa 
Zielona Góra) — 36 pk t. p rzed  K rzy 
sztofem  Slężakiem  (PGM Strzelce) 
— 24 pkt. Siódm y był J a n  K orzy- 
n iew ski (O rlęta Gorzów) — 11 pk t., 
a ósm y D ariusz Nowicki (POM) — 
9 pkt.

W yniki w pozostałych katego­
riach w iekow ych : jun iorzy  (20 okr. 
po 1,9 km) — 1. M ariusz K ędziora 
(Gryf Szczecin) — 24 pk t. 4. A rk a­
diusz Popław ski (Trasa) — 9 pkt., 
6. Jacek  Skrypnik  (Trasa) — 4 pkt., 
8. M arek W alendzik (POJi!) — 2 
pkt.; m ł. jun iorzy  (15 okr. po 1,9 
km) — 1. K rzysztof Ja roszuk  (T ra­
sa) — 18 pkt., U  R afał Chm iel 
(POM) — 2 pk t.; m łodzicy (10. okr. 
po 1,9 km) — 1. D aniel C zajkow ­
ski (Baszta Golczewo) — 12 pk t., 
3. W aldem ar Konieczka (Trasa) — 
9 pkt.. 4 M arcin M alinowicz (Orlę­
ta) — 4 pk t. (jb)

Puchar Winobrania 

dla J. P erlik iew icza
Niezłą obsadę m ia ł rozegrany w 

sobotę w Z ielonej Górze m iędzyna­
rodow y tu rn ie j  szpadzistów  o P u ­
ch ar W inobrania. P rzy jechała  liczna 
grupa  reprezen tan tów  K azachstanu, 
7. B erlina pod wodzą tren e ra  M arka 
B ajana do tarło  k ilku  niezłych zawo­
dników  niem ieckich z b. mistrzem* 
RFN jun iorów  i zwycięzcą Pucharu  
Św iata w te j  kategorii w iekow ej — 
Sebastianem  Schattenfrohem .

W gronie 32 uczestników , zupełnie 
dobrze poczynali sobie zielonogórza­
nie, k tó ry ch  aż czterech zakw alifi­
kow ało się do najlepszej ósemki. 
Liczono na sukces ak tua lnego  mi­
strza Polski — Sław om ira N aw roc­
kiego. R ep rezen tan t K olejarza  m u­
sia ł jednak  uznać wyższość byłego 
zieloriogórzanina, obecnie broniące­
go barw  „B udexu — O lim pii” Czę­
stochow a — Ja ro sław a  P erlik iew l- 
cza, z k tó rym  p rzegrał w pojedyn­
k u  o w ejście do ścisłego fin ału  0:2.

W YNIKI: o 1—2 m iejsce — J. Per 
likiew icz — S. Sch a tten fro h  2:0, o 
3—4 m iejsce Sł. N aw rocki — Sł. Mu 
raw sk i (K olejarz) 2:0. Dalsza kolej 
ność: 5. M irosław  W ęclawski (Ko­
lejarz), 6. K anat M achm udow  (Ka­
zachstan), 7. K rzysztof K azim ierski 
(Kolejarz). 8. S iergiej Szaw alin (Dy­
nam o A łm a-A ta). D ziew iąty był 
m istrz  św ia ta  w  pięcioboju nowo­
czesnym  — A rkadiusz Skrzypaszek.

Perlik iew icz, S chattenfroh , M ach­
m udow  i N aw rocki rozegrali następ 
nie na scenie zielonogórskiego am fl 
te a tru  (przed w ystępem  M ajki Je  
żowsklcj) m in ltu rn ie j pokazowy. Po 
now nie najlepszym  okazał się J a ­
rosław  P erlik iew icz, w ygryw ając w 
fir.ale ze S ław om irem  N aw rockim  
2:1. . (jb)

NR 185 (241) 23.09.1991

G d y  s i ę  d w ó c h  b

S t i l o n  w  I I  l i d z e
W G ostyniu zakończył się trzydn iow y  b a ra io w y  tu rn ie j o wcjści® 

do I  lig i s ia tkarzy . Uczestniczyły w  n im  trzy  d ru iy n y , bowiem  Phi***1 
P iła  nie p rzy stąp ił do spo tkań  na wieść, iż n ie będą m ogli gn»ó **- 
k o n trak to w an i do te j d rużyny  j u i  po zakończeniu m istrzostw  I I  lig*> 
dw aj R osjanie. P rzed  tu rn ie jem  najw ięce j szans daw ano  gra jącym  SU” 
niony sezon w  I  lidze B aildonow i K atow ice i S tilonow i Gorzów. Ty®  
czasem  aw ansow ał ten  trzeci — drugoligow y C hem ik K ędzierzyn.

p iłek  poszło w  au t, rozochoceni k*  
tow iczanie sku teczn iej zag ra li na  
b loku  i zrobiło  się 11:8, 12:10 i 13:12. 
B artuzi pew nie  zaa takow ał z d ru ­
giej lin ii (14:12), w yko rzy sta ł pilKe 
M atuszczyk (14:13) 1 te n  sam  zawód 
n ik  z zagryw ki posłał p iłkę  poza 
lin ię  końcow ą boiska. 15:13 d la  Sti 
łonu  i up ragn ione  zw ycięstw o stało  
się fak tem .

Po sobotnim  m eczu C hem ika * 
B aildonem  zakończonym  zw ycięst­
w em  d ru ży n y  z K ędzierzyna 3:1 
(15:8, 15:7, 11:15, 15:7), sp raw ę awan­
su m usiało rozstrzygnąć niedzieln* 
spo tkan ie  S tilonu  z C hem ikiem .

STILON — BAILDON 
3:2 (14:16, 16:17, 15:9, 15:13, 15:13) 

STILON: B artuzi, B oguta, No 
w ak , Paluch , W ojezuk, Z arzyc­
k i oraz K ow alski, Dw orczanin, 
Kozłowski.

BAILDON: M ateja, M atuszczyk, 
M usielak, B urda, K isielewicz, 
K u rek  oraz B atko, M alarsk i, Peł 
ka , T aterk a .

W praw dzie mecz najsłabszych 
d rużyn  m istrzostw  I ligi sezonu 
1990/91 n ie  by ł w idow iskiem  spor 
tow ym  w ysokiej k lasy , w szak obie 
d ru ży n y  popełniły  sporo błędów, 
jednak  m iał szczególną d ra m a tu r­
gię. Dość’ w spom nieć, że we wszy 
stk ich  setach trw a ła  zacięta w a lka
0 każdy  p u n k t, w  czterech  jedna  
z d rużyn  w y g ry w ała  na jm niejszą  z 
m ożliwych różnicą punk tów , n a to ­
m iast w  trzecim  Baildon prow adził 
już 9:6, by przegrać... 9:15.

Gdy nie w ygryw a się meczu 3:0, 
prow adząc w dwóch pierw szych 
p a rtiach  (w pierw szej — 8:4, 13:9 i 
14:13, w drug iej — 4:1, 13:11 i 14:13), 
wówczas trzeba się m ęczyć przez 
ponad dw ie godziny, przeżyw ać 
chw ile zw ątpień, a zasłużone w 
efekcie zw ycięstw o okupić najw yż 
szym  w ysiłk iem  fizycznym  i psy­
chicznym . To był sw ojego rodzaju  
koszm arek, mecz w yłącznie d la lu  
dzi z silnym i nerw am i.

O becny Stilon tw orzą s ia tkarze  
m łodzi, a w iek  pierw szej szóstki to 
zaiste  „przedszkole”. Pozyskany ze 
Znicza rozgryw ający  Je rzy  Boguta, 
spisał się na m iarę  obecnych mo­
żliwości i genera ln ie  jego grę n a ­
leży ocenić pozytyw nie. P raw d ą  
jest jednak , te  w dw óch p ie rw ­
szych setach w tru d n y  do w y tłum a 
czenia sposób „oszczędzał” bom bar 
d iera  rep rezen tac ji Polski — Rom a 
na B artuziego. Zapew ne zaciążyła 
świadomość, że tego zaw odnika ry ­
w ale  będą szczególnie pilnow ali. By 
ło różnie, z obu stron- s ia tk i zdarza 
ły się błędy, bardziej rozw ażnie za 
g rali jed n ak  katow iczanie  i dw a 
sety odnotow ali po stron ie  zysków.

W sy tuacji to ta lnego  zagrożenia 
stilonow cy zaczęli grać... spokojniej, 
skutecznie j. N azbyt pobudzonego 
M acieja N ow aka zastąp ił A ndrzej 
D w orczanin i ten  zaw odnik g ra ł 
już do końca meczu, a t re n e r  Wal 
d em ar Kuczew slti stosow ał jeĄynie 
zm iany tak tyczne. N areszcie odpo­
w iednie piłki o trzym yw ał Bartuzi
1 bezlitośnie a takow ał, w zdecydo­
w anej większości skutecznie. On 
zresztą przy  w spom nianym  w yniku  
6:9 w trzecim  secie rozpoczął serię 
ataków , z k tó rą  katow iczanie n ie 
mogli sobie poradzić. W czw artym  
secie S tilon prow adził 13:8 i roz­
g ry w ający  znów usiłow ał oszukać 
ryw ali n ie w ystaw ia jąc  p iłk i B ar 
tuziem u. P rzew aga natychm iast 
stopniała. Na szczęście w  końców ­
ce sia tk a rze  B alłdonu popełnili ra ­
żące błędy.

P rzy stęp u jąc  do tie -b reak u  stilo ­
now cy wylosow ali zagryw kę, ale  
n a tychm iast a tak  M ichała K isielc- 
w icza zablokow ali, następn ie  zdo­
byli trz y  ko le jne  p u n k ty , a zm iana 
stron boiska n astap iła  przy  w y n i­
ku 8:3 d la  S tilonu. Później było 
11:4 i... zaczęły się kłopoty. K ilka

STILON — CHEMIK 
1:3 (12:15, 15:9, 12:15, S:15) 

STILON: B artu z i, B oguta, No­
w ak, Paluch , W ojezuk, Z arzycki 
— K ow alski. D w orczanin, Ko­
złow ski. Chm ielenko.

CHEM IK: Szpak, Szarek, Wój 
cik, B aranow ski, W innicki, R ud 
nicki — Dębończyk, Lach.
’ Oba m ecze Stilonu sędziowali 

W ojciech Godula 1 A ndrzej Le- 
m rk  (K raków ).

Po w yczerpu jącym  m eczu z Bail 
donem  gorzow ianie m ieli dzień od-; 
poczynku. N iestety, m im o sym patii 
w idocznej w  postaw ie kibiców , sti 
lonow cy byli nieco słabsi i końco­
w y sukces C hem ika nie podlega dy  
skusji. W grze gorzow ian zbyt du 
żo było błędów. Szw ankow ał blok, 
a na w ysokim  poziom ie n ie  zagrał 
żaden z zaw odników . Zmęczony B ar 
tuzi by ł jedynie  cieniem  zaw odni­
ka z piątkow ego spo tkan ia , rozgry  
w aiący-B oguta  także  nie zawsze pa 
now ał nad sy tuacją , choć ta k  
dośw iadczony zaw odnik  m iał do t e 
go praw o. O sukcesie C hem ika za­
decydow ał przede w szystk im  pew ­
ny. urozm aicony a tak , co przy  spói 
n ia ją ry m  się b loku  Stilonu p rzyno­
siło w iele punktów . K lasa d la sie­
bie by ł Tomasz Szarek. U ta len to ­
w anem u Bogucie na osłodę pozosta 
ła nagroda ufundow ana d la  na jle  
pszego zaw odnika rozgryw ającego.

ROM AN SIUDA

P u c h a r,
Ś w ia ta
bez Polaków

Dariusz Goździak i M aciej Czyio*
wicz — dw aj pięcioboiści zielonogór 
skiego Lum elu nie w ystąpią w rzym  
skim  fin a le  P u ch a ru  Św ista , mimo 
zgrom adzenia niezbędnej ilości pun­
któw . Przed odlotem  do stolic? 
Włoch, goszcząc w resorcie  k u ltu ry  
fizycznej i odbierając tam  odznaczę 
nia i prem ie, pozostaw ili sam ochód 
w cen trum  W arszawy. W biały 
dzień złodzieje, jak  w idać dużej k la ­
sy fachowcy, sk rad li z bagażnika 
sp rzęt sobrtow y i rzaczy osobiste za 
wodników, m .in. paszport Gpździa- 
ka. Oczyw iście,, o odlocie nie był® 
m owy.

(RS)

G I E Ł D A
SAMOCHODOWA

Znów gw arno  było na giełdach 
sam ochodow ych. W LUbihis z jecha­
ło 2242 pojazdy, a spisano 373 umo 
wy. Na pozostałych g iełdach także 
ożywienie.

ZIELONA GÓRA 
. F ia t 12Sp: 1990 — 27,5, 1589 — 21 9, 

198S — 19—20. 1984 — 15,5, 1982 — 
9,5, 1979 — 7,8, polonez: 1936 — 32, 
1985 — 24, FSO 1500: 1987 — 24, 1984
— 15, 1983 — 10,5.

Sam ochody zagraniczne: skoda: 
1982 — 16,5, aud i 80: 1989 — 130, 1985
— 58.5, 197.9 — 28, m ercedes 190 D: 
1935 — 119, m ercedes 190: 1984 — 99, 
VW passat: 1982 — 40. 1981 — 26.5, 
1977 — 16, VW je tta : 1981 -  30, VW 
polo: 1978 — 13.5 opel k ad e tt: 1984
— 44, 1983 — 37, 1980 — 29,5, tra b a n t:  
1979 — 4,3, n issan  se n tra : 1987 — 65, 
ford festira : 1988 — 72, ford  s ie rra :
1987 — 92, ford  escort: 1988 — 85, 
ford  fiesta: 1981 — 28, ren au lt II: 
1934 — 51, peugeot 309: 19S6 — 67. 
volvo: 1986 — 65, 1982 — 68. M.S.

LUBIN
Fiat 126p (lifting): 1991 — 25—29, 

1990 — 23—27, 1589 — 20—23, 1988 — 
18—20, 1986 — 14—16, f ia t  126p (stan­
dard): 1986 — 12—15, 1985 — 12—15, 
1984 — 10—12, 1983 — 9—11, 1981 — 
8—9, 1980 — 6—8, 1978 6—7, FSO 
1500: 1990 — 32—37, 1989 — 28—30,
1988 — 26—27, 1987 — 28, 1985 — 16— 
18, 1983 — 14—16, 1981 — 11—13, 1980
— 10—12, polonez: 1991 — 50—54,
1990 -  45—48, 1989 — 34—40, 1988 —
— 34—37. 1985 — 24—31, 1982 — 19— 
21.

Sam ochody zagraniczne: skoda 
105 S: 1995 — 28, 1982 — 19, fav o rit:
1991 — 60, 1990 — 58, 120 L : 1989 — 
42, tad a  sam ara  1300: 1991 — 60, 1989

— 49, łada 1500: 1981 — 15. w a r t ­
burg: 1988 — 21, daftia: 1990 — 33.
1982 — 13, mercedes: 21S9 D: 1982 — 
39, SCO D: 1983 — IGO. 1983 — 90 
240 B : 1936 — 208, 1979 — 34, YW 
turbo golf: 1990 — 155, 1988 — 89, 
1986 — 72, 1984 — 55, 1980 — 23, pas­
sat: 1989 — 150, jetta: 1986 — 78 
1S80 — 25, opel vcctra: 1991 — 175, 
omega: 1987 — 105, record: 1983 — 
61, kadett 1,2: 1986 — 76, 1980 — 25 
kadett 1,6: 1983 — 37, 1982 — 35, ?.sco 
na: 1985 — 60, 19S4 -  45. audi 80 D: 
1989 — 217. 1988 — 145. 1986 — 66. 
1980 — 26, audi 100: 1984 — 60, ford 
sierra 21: 1990 — 130, sierra-2,3: 1!>;:4
— 56. taunus: 1989 — 115. orion: 1933
— 88, s ie rra : 1987 — 120. s ie rra  l.S:
1983 — 48, 1982'— 38. fia t fiesta : 1937
— 53, escort 1,9: 1988 — 83, escort 
1,4: 1984 — 63, reg ata: 1989 -  71, 
1983 — 43, uno: 1990 — 70, 1989 — 3". 
lancia  D: 1984 — 44, panda: 1985 — 
35, 1984 — 33, ritm o: 1986 — 44. 1983
— 24, ren au lt 19: 1990 — 112, 1989 — 
110, 11: 1939 — 50, 1984 — 45, 21: 
1388 — 89. 1983 — 59. 5: 1984 — 34, 
peusreot 405: 1988 — 78 , 205: 1986 — 
67. 1985 — 46, m azda 626: 1984 — 49, 
1933 — 38 , m azda 323: 1981 — 31, 
toyota carina  2: 1988 — 89, toyota co 
ro lla: 1986 — 65, n issan  su n n y : 1987
— 100 BMW 361: 1991 — 290, BMW 
318: 1991 — 260. BMW 316: 1984 — 
50, BMW 520: 1933 — 52, c itroen  318: 
1991 — 260, c itroen  BX 16: 1985 — 
50, GS A: 1984 — 26, BX 18: 1983 — 
44.

Sam ochody dostaw cze: żuk: 1990
— 32, 1986 — 22, nysa: 1960 — 32, 
1985 — 20, mercedes 207: 1998 — 140, 
208: 1985 — 135, 809: 1879 — 52, Sca­
nia: 1984 — 280, tarpan: 1990 — 7S, 
1982 -  22, matda: ««0 — 148, 1882

— 35, VW bus: 1987 — 99. 1986 — 76. 
1982 — 40, ford bus: 1987 — 110, 
1985 — 55, m otocrkle: jawa
1991 — 5. 1990 — 4,5, przyczepa M- 
126E: 1936 — 15, 1935 — 14. Z.G.

GŁOGÓW 
Fiat 12Sp (liftHg): 1588 — 17. 1937

— 16, 1986 — 14,8. fiat ł “8;i (stan­
dard): 1989 — 19, 1985 — 13, 1984 — 
9,2—10. 1981 — 8.5. 1930 — 9. 1979 — 
4,2. 1978 — 7.5. FSO 1500: 1977 — 5. 
1^73 — 4.1. FSO 1500 kombi: 1981 — 
10. syrena 105: 1980 — 1,7.

Samochody zagraniczne: skoda 
100 S: 1973 — fi. zaporożec: 1986 — 
10, wartburg: 1931 — 24, 1987 — 25. 
fiat ritmo: 193-3 — 19. fiat 131: 1978
— 17, opel kadett: 1980 — 26, ford 

1 taunus: 1979 — 13, ford escort: 1980
— 32.5. VW passat: 19-82 — 47, V "  
rplf: 1986 — 67. audi 80: 1983 — TO. 
YW derby: 1980 — 16. lancia: l?*4
— ?0: honda preludc: 1979 — 1-9, 
W IW  316: 1978 — 16, toyota starlct:

— 23,5.
Sfntochody dostawcze: żuk: 198®

— 18, nysa: 1975 — 11. M.S-
GORZÓW 

Fiat 12Sp: 1977 — 6.8. 1978 — 6.5- 
1979 — 6—7,5, 1982 — 8.5—10,6, 19^
— 11.2. 1934 — 11—12.6, 1933 — 13.5 
—14 5. 1986 — 13—16.3. 1987 —
17. 1939 — 20. 1991 — ?9. fiat 12l1» 
bis: 1989 — 2°. FSO 15!>1: 1976 — 5.5, 
1977 — 7,2. 1978 — 6.5. 1981 — 9.5. 
1984 — 14. 1986 — 18. 1987 — 30, 1991
— 38. polonez: 1P82 — 21. 1935 — 2S, 
1987 — 31.

Samochody zagraniczne: mercede* 
300 D: 1979 — 35. audi SO: 1978 
19,3. BMW 728: 1981 — 46. ford eS- 
rort: 1985 — 59. VW golf: 1979 -*  
2f. ład a  n->va: 1984 — 15.5. volv® 
249 DL: 1986 — 44. VW passat: 19"
— 13.5. toyota coralla: 1985 — 58- 
lado : 1985 — 28,5, fiat panda: 19^ 
—- 29, opel record: 1980 — 18, 198-5
— 58. opel berlina: 1983 — 36.5. npel 
ascona: 1982 — 32, opel kad ett: 19"°
— 30, skoda fav o rit: 1990 — 57. ,
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P A Ń S T W O W Y  O Ś R O D E K  M A S Z Y N O W Y  

W  W I T N I C Y  ( W  L I K W I D A C J I )

6 6 - 4 6 0  W I T N I C A  U L . M Y Ś L I W S K A  2  T E L . 1 5 0 5 1 ,  3 2  

T LX  0 4 4 2 3 1 8

O G Ł A S Z A

przetarg nieograniczony
N A  S P R Z E D A Ż  N / W  Ś R O D K Ó W  T R W A Ł Y C H :

1. W ózek w idłow y ty p  DV-1733 ro k  1980 szt. 2 cena wyw oł.
2. W ózek w idłow y ty p u  Lwów ro k  1978 szt. 1 cena wyw oł.
3. Barakow óz ty p  MB ro k  prod. 1978 szt. 2 cena wyw oł.
4. S uszarka SEM -2 ro k  prod. 1978 szt. 1 cena wyw oł.
5. Nożyce gilotynow e CNTA-3150/1S n r  88316 rok  prod. 1988
„ -r • . .  , szt. 1 cena wywoł.
6. Nożyce gilotynow e NG-5A rok  prod. 1973 szt. 1 cena wywoł
7. Nożyce u n iw ersalne  C229 N r 178, ro k  pro.d. 1978 szt. 1 cena w yw oł'
8. K raw ędziarka  KM -4 n r  813 rok  prod. 1979 szt. 1 cena w yw oł'
9. Suw nica  jednobelkow a Q -l,5  t  ro k  prod. 1973 szt. 1 cena w yw oł'

10. Szlifie rka  do płaszczyzn SPc-20a rok  prod. 1972 szt. 1 cena wywoł.’
11. Szlifie rka  do w ałków  i otw orów  typ  3Y-131 n r  1500 ro k  prod. 1975

. szt- 1 cena wywoł.
12. Szlifie rka  do p il tarczow ych ty p  M-3692 n r  76029 rok  prod. 1976

13. Stół do d iagnostyki hy d rau lik i ty p  HSP-1 rok prod^lŚM  CCn3 WyW0ł'
• , . . , , szt. 1 cena wyw oł.

14. S tó ł probierczy do spraw dź, p rąd n ic  i rozruszników  SZc n r  1321 ro k  prod.
„ ___ szt. 1 cena wywoł.

15. M yjnia  tunelow a MT-1 n r  894 ro k  prod. 1976 szt. 1 cena w yw oł
16. Oczyszczarka — piaskow a ty p  O SK -6OO n r  inw . 890 rok  prod. 1987

, . . . ____ szt. 1 cena wywoł
17. Piec hartow niczy  ty p  POK-72 ro k  prod. 1971, n r  2872

szt. 1 cena wywoł.
18. P iła  tarczow a ty p  BTC-50 n r  3548, ro k  prod , 1971 szt. 1 cena wyw oł
19. R adiow ęzeł s te reo  typ  SZER-100, n r  946, rok  prod. 1987

szt. 1 cena wywoł
20. Sam ochód nysa  n r  re j. GOA 638Y, ro k  prod. 1985 szt. 1 cena w yw oł’
21. K oparko-ładow arka  typ  K-162, n r  309292, rok  prod. 1977

22. Sam ochód „Je lcz”—325, n r  re j. GOA 618Y, ro k  p ro d ^ l’98406113 Wy" 01'

23. Sam ochód „Ż uk”, szt. 5 typy: A-06, A - l l ,  AB, A-06B, ro k  p r o d ? o d  J976-86

24. Sam ochód au to cy stern a  -  star-28, n r  re j. GOA 633Y r o k ^ r o d . ^ T o ^ o l  &200 L®

25. Sam ochód skrzyniow y star-29, n r  re j. GOB 348F, rok  p r o & m ^ ™ 0 *' 54,0 m In‘

26. Sam ochód skrzyniow y — w yw rotka star-W -200, n r  re j - -” 3 w yw oł‘ 33,0 m ln ‘

po 12 m ln/szt. 
10 m in. 

po 4 m in. 
10,8 m in.

112 m in. 
22 m in. 
10 m in . 

7,5 m in. 
30 m in . 

26,5 m in.

33 m in .

18 m in.

8,9 m in. 
1975 

5 m in. 
4,8 m in.

4.0 m in.

2.4 m in.
5.0 m in.

1.5 m in.
17.0 m in.

17,7 m in.

88.0 m in.

GOB 269F, rok  prod. 1978 
cena wyw oł. 32,0 m in.
cena wyw oł. od 4,5-6,3 m in.

cena wyw oł. od 10,0-13,5 m in.
cena wywoł. 
cena wyw oł.

27. Przyczepa szt. 3, ty p y : D-60, D-47, ro k  prod. 1975
28. F rezark i ty p  FWC-25 i GTB0 Sz, ro k  prod. 1961 i 1977

29. Tokarka typ  TUG-48, n r  1192, ro k  prod. 1959
30. T okarka typ SM-502 x 1500 n r  199, ro k  prod. 1987 ce
31. T okarka typ HUICHON 500 x  1000, n r  3044, rok  prod. 1987

32. T okarka typ HUICHON 500 x  1500, n r  b rak , rok  prod. 1989

33. T okarka typ  TUR-63A x 3.000, n r  3850, rok  prod. 1982 0003 wywoI‘
cena wyw oł

34. Piła tarczow a typ PKA-13, n r  inw. 885, ro k  prod. 1987

35. Przecinarka do cięcia tlenem , typ  PA-A-200/900, n r  f a b r"  S o T ^o lfb u d .

36. W iertarka prom ieniow a typ  2N-55, n r  fab r. 21557, rok p r o d ^ m s  yW° ł'

37. R adiostacja z m asztem , n r  in w . 745, rok  prod. ' ; Cena w yw oł*
38. S trugarka  poprzeczna, nr, inw. 201,, ro k .p ro d . 1
39. W iertarki stolakow e, typ WIC-25, WL-20,
40. Pila ram ow a, typ XH-25 i BKA-30 
41 Prasa hydrauliczna — szt. 2 typ  PMG328,
42. Pó łau tom at spaw alniczy ty p  MAGPOL-4000,
43. Prostow nik  spaw alniczy, typ  SPB-400
44. Ż uraw  obrotow y ŻW-IOOD,
45. Wózki akum ula to row e typy WSA-9316,
46. Sam ochód „GAZ” -53, n r  758, rok  prod. 1976
47. M yjki UMZ-160,
48. Szlifierk i kątow e ty p  Bosh
49. Zbiornik  4 m>. n r  inw. 496
50. U rządzenie rolkow e do sam . ciężarowych
51. Sam ochodow y dźw ig typ  SDO-8

25.0 m in.
42.0 m in.

43.0 m in.

45.0 m in. 

49,5 m in.

1987
10,0 m in .

7,0 min

1975 cena wywoł.
60 . cena wywoł. 

szt. 4 cena wyw oł. 
szt. 3 cena wywoł.

cena wywoł. 
szt. 4 cena wywoł. 

szt. 3 cena wywoł. 
szt. 5 cena wyw oł. 
szt. 3 cena wywoł.

cena wywoł. 
szt. 2 cena wywoł. 

cena wyw oł. 
cena wywoł. 
cena wywoł. 
cena wywoł.

21.0 min. 
22,6 min.
5,8 min.

2.0-5,0 min.
4.0 min.
7.0 min.

7.0-9,0 min. 
7.5 min.
5.0 min.

2.0-5,0 min.
4.0 min. 

1,2-2,4 min.
1.0 min.
5.0 min.
4.0 min. 

10,0 min.
P rze ta rg  odbędzie się 3.10.1991 r. o godzinie 11.00 w  siedzibie zakładu. W adium  w  wyso 

™ CJ 1J !0, p ™c- ccnv wyw oław czej należy  wpłacić w dn iu  p rzetargu  w  kasie zak ładu  do godz 
10.00.Oględzin m aszyn m ożna dokonyw ać w dniu 2.10.1991 r. od godz. 9.00 do 14.00..

Zakład  nie odpow iada za w ady  ukry te  m aszyn i urządzeń. Zastrzegam y praw o u n ie ­
w ażnienia p rzetarg u  w części lub  w całości bez podania przyczyn. Jednocześnie in fo rm u- 
c e n S h  P m y w yprzedaż m ate ria łów  i narzędzi z  m agazynów  po atrakcy jnych

t r o n u f f c S ? '15031^15032 m ate ria ló w  1 n5rz<?dzi należy  kontak tow ać się z działem  zaopa-

GG-340

|
I

I
I
I
I

I

V,.

ZATRUDNIĘ akw izytorów  z sam o 
chodem  n a  5 proc. Głogów, tel. 
33-37-39, 33-23-09. 3493-C

„M ERKURIUSZ PO LSK I” z a tru ­
dni osoby zn ające  język  angielski 
lub n iem iecki do prow adzenia  ku r 
sów  językow ych. 50-60 tys. za go­
dzinę. Głogów, tel. 33-25-11, wew. 
6 (8.00 — 14.00), po 16.00 tel. 
33-55-80. 3511-C

m m
DOMY NA W SI — kupię. A gencja 
Ki*awczak, Z ielona Góra, K rótka 9, 
tel. 59-77, 67-265. 987-Z

^
•v ^ V  SAT, zestaw y UIWOĘ{J, PRO - 

■HSĄT, SERVIS, m ontaż: 'T tew ilon 
% „MURBET”, Głogów, G a lileu f& t 18. 

izifekupujesz, dzisz oglądasz..-

SPRZEDAM
33-54-35.

ZAM KI, ‘ zalyzje  tap icerka  
G orzó® ^ tel. ??0-165.

garaż. Głogów, tel.
3494-C

3500-'

drzwi.
746-Zb

TELEGAZETA
przestra janie.

zd_alne sterow anie, 
- ' : -A '2-57-22.

2902-L

t  zdalne s 
Dtjbifr* 42-f

RZEDAM ladę chłodniczą ty p  
’W -54 i szafę chłodniczą • typ  

obie koniec 90 r. L ubin , tel. 
42^3S*3L 2888-L

KOŃST®(JfvCJĘ nam io tu  foliowego 
9 x  30/Sislts,. ro lk i fo lii n ieb iesk iej 
— sprzedŁ i.- -G orzów, tel. 282-49 — 
wieczorem 3ji(feX; 339-Gi339-G *

AUTO-MOTO
VOLKSW AGENA K70L, rok 
5 m in. zł, — sprzedam . Zieli 
Góra, tel. 634-19, po 19.00.

1236-Z

MERCEDESA 407 diesel, b laszak — 
sprzedam . M iędzyrzecz tel. 25-85.

23-MG

SPRZEDAM  klacz z ^ y ^ g o d ^ en ie m
źrebną  i ’ z ź reb ^ jd l^ -T K o ż lice  14, j  
gm. Gaworugfl£*% olo Głogowa.

* H Ł 351O-C

SPRZEDAM  pół b liźn iaka (120 m 
kw) w -s ta n ie  w ykańczania w  Zło­
toryi n a  os. „N ad Z alew em ” lub 
zam ienię na podobny w  re jon ie  
G łogowa — Leszna — L ubina. Lu 
bin, tel. po godz. 20.00 47-81-53.

3513-C

W YNAJM Ę p a rte r  dom u (90 m kw) 
n a  różną działalność. W iadom ość: 
Głogów, ul. Ż w irki i W igury 15 
lub tel. 33-59-15 po godz. 20.00.

' 3516-C

DOM stodoła, zabudow ania gospo­
darcze oraz dzia łka 30 arów  — 
sprzedam . B udziechów 41, 1 km  od 
Lubska i 2 km  od Jasien ia , tel. 
Lubsko 720-770. 1007-Z

PEUGEOT 405 GR 1530 cm3 1987/88 
— sprzedam . Zielona G óra tel. 
628-09. 1199-Z

126p — 1991 idealny  27 m in. zł, — 
sprzedam . D rezdenko, tel. 209-76, 
po 15.00. 749-Zb

EUROSKODA fav o rit — ciągła 
sprzedaż za gotów kę i na  ra ty , na 
tychm iastow y odbiór, ulgi podatko 
we i celne, gw arancja. O dbiór El­
to r-P o l Zielona G óra, Al. Z jednocze 
n ia  106, tel. 621-79, 620-56.

AK-1216

SPRZEDAM  now ą przyczepę sa­
m ochodow ą, udźw ig 280 kg. G ło­
gów, tel. 33-12-53. 3507-C

64-200 WOLSZTYN
OFERTY KRAJOWE, ZAGRANICZNE 

FOTOKATALOGI 
NAJKORZYSTNIEJSZE WARUNKI 

1W< TAKŻE OPŁATY RATALNE

SUPEREXPRESS

W YNAJM Ę m ieszkanie, 
m ość Żary, W iśniow a 15.

W iado-

154-ŻA

LOKAL 100 m kw w cen trum  Zie 
lonej Góry — do w ynajęcia . O fer­
ty  Gazeta Nowa d la  1252-Z

1252-Z

AGENCJA K raw czak — nierucho­
mości — bez przedpłat, bez p raw a 
wyłączności. Z ielona Góra, K rótka 
9. tel. 59-77, 67-265. 920-Z

MEDYCZNE

NAJNOWOCZEŚNIEJSZA
p r o t e t y k a

RÓŻNE
NAUKA gry na p ianin ie. Głogów, 
ul. O rb ita lna  33/3. 3508-C

TRANSLATOR — elektroniczny 
słow nik. Tłum aczy słowa i zw roty 
na  pięć języków . Także ka lk u la ­
tor. N iezastąpiony w  szkole, in te re  
sach. Poleca Paw ilon „DANEK" 
Głogów, K osm onautów  113 oraz 
obuwie, w ędkarstw o. zabaw ki, 
odzież, sportow e, szkolne.

3506-C

PIEKARNIA poszukuje . odbiorców 
pieczyw a z L ubina. Ceny konkuren 
cyjne. T ran sp o rt dostawczy. 59-310. 
Chocianów, skr. pocztow a 25.
___ 2901-L

CHCESZ zarobić 64 m in. K operta 
+  znaczek i adres. Jadw iga  J u r ­
czak, Lubin 59-300. ul. F red rv  24/10.

" 2889-L

u s t u e i

NAPRAW A telew izorów  (przestra ja  
nie). Z ielona Góra, tel. 30-76 
608-65. 1048-Z

SPÓŁKA sprzeda wyposażenie sk ie  
pu  FIRM AN — zachodnie, ośw ietle 
nie oszczędnościowe, fon tanna . Dora 
Rzemiosła, tel. 728-37, oraz 66-144 — 
Zielona Góra. 1250-Z

NAWIĄŻĘ k o n tak t z, pow ażnym  od 
biorcą odziezy używ anej prosto z 
RFN, cena do uzgodnienia. K uni­
ce, ul. Pow stańców  W lkp. 9, P ie tru s .

156-Ża

POSZUKUJĘ lokalu  w Głogowie na 
hu rtow nię  ok. 45 m. O ferty  sk ładać 

Redakcji G azety Now ej w  Gło­
gowie d la  n r  3517-C. 3517-C

SPRZEDAM pólkotapezan i telew i­
zor czarno-biały. Nowa Spl, tel. 
48-74 1259-Z

SPRZEDAM siln ik  
m ałym  przebiegu, 
lub postój taxi.

passata  1600 po 
Sław a, tel. 64-14 

1260-Z

REGENERACJA pom p w trysko­
wych. Ruszowice 77, koło Głogowa.
__ __________ 3497-C

ANTENY sa te lita rn e  NOVIS PA ­
CE, CX z m ontażem  od 4.100.000 -  
Zielona G óra ul. C hm ielna 20 tel 
701-17 -  SATEC. 1214-Z STAR

Z ia ltM  fiłra  
• l .Z u i tz *  16 lip . 

t» l. 6 4 9 -5 9  tf. 7 6 6  de 15** 
6 2 7 -6 4  f *  16~y* *

GABINET STOMATOLOGICZNY 
9 ” -16“

*
NAJNOWOCZEŚNIEJSZE METODY 

LECZENIA I PROTEZOWANIA 
*

MATERIAŁY I SPRZGT 
. DENTYSTYCZNY 

*
SOLARIUM 

■I.Budziizyfiilci 28  (9**-19MJ 
*

POŚREDNICTWO 
HANDEL NIERUCHOMOŚCIAMI 

Biur* u l.P rts tf l 11 
t« l .  7 2 4 - 9 6  w s w . ź O

:SPRZEDAŻ
660 pogotowie techniczne.

DOM jednorodzinny now y, pow. 
220 m kw., dom  pensjonatow o-m iesz 
k a ln y  w Sław ie blisko jeziora — 
sprzedam . Sław a, tel. 64-14. 1260-Z

SPRZEDAM budynek  m ieszkalny 1 
zabudow ania gospodarcze do rem on 
tu 1,30 ha ziem i w Ołoboku, k. Sw ie 
bodzina. W iadomość: K argow a, tel. 
228 po 18.00. 1256-Z

UWAGA! HURTOW A sprzedaż odzia 
ż y  z E uropy Zach. n iesortow anej, 
a testow ana „LUM PEKS”. 67-100 No­
wa Sól, ul. K uśn ierska 6. tel. 29-65, 
czynne od godz. 9.00 do 17.00, w so­
boty od 9.00 do 14.00. 71-N3

ODSPRZEDAM b ile t kolejow y 
FR A N K FU R T/O  — BASEL BF w a i 
ny do 15.11.1991. Cena do uzgodnie­
nia. Gorzów, tel. 74-477. 341-GG

MERCEDESA 220 D — 1979 — tan io  
sprzedam . Zielona Góra, Szarych 
Szeregów 5/6. 1262-Z

LOMBARD udziela pożyczek p ie­
niężnych pod zastaw  Nowa Sól, ul. 
W ojska Polskiego 39. 77-NS

POSIADAM lokal 120 m kw. tele­
fon, wolny czas. O czekuję propozy­
cji. Sulechów , tel. 12-78. 1263-Z

PIANINO 1-roczne — sprzedam , 4,5 
m in zł. Zielona Góra, tel. 619-13.

1366-Z

v r n m i ' n M n t r . v , r  ~  stan  b a rd ™ dobry. W iadom ość Su PHZEWOZY m ikrobusem  -  N orym
VIDEOFILMOWANIĘ. Z ielona Gó lechów, tel. 24-58 w dniu ogłoszę* ' berga, M onachium , S tu ttg a r t okoli-

924-Z n ia. 1233-Z ce. Głogów, 33-51-51. ’ 3529-Cra  tel. 665-34.

t k l EW i z j a
PKOGRAM I: 13.25 Wiadomości; 

13.35—16 Telew izja E dukacyjna; 13.35 
Język  francusk i (4) — im presje  fran  
cuskie (w ersja oryginalna^: 14.15 Ję ­
zyk niem iecki (4) — im presje  nie­
m ieck ie  (w ersja  oryginalna): 14.50 
Języ k  angielski (4) — im presje  a n ­
gielskie (w ersja o ryginalna); - 15.30 
U niw ersy te t Nauczycielski — P re­
zentacje; 16 P rogram  dnia: 16.05 Stu 
dio 7 p ropenuje; 16.15 LUZ -  pro­
gram  nasto latków ; 17.15 T eleexpress;
17.30 Studio dodatkow e — pro- 
Sram  kabare tow y  Olgi L ipiń­
skiej; 18.10 K raje, narody, w yda­
l e n i a ;  19.15 Dobranoc: ..Reksio” ;
19.30 W iadomości; 20.05 T ea tr  T ele­
w izji: Ja ro sław  A bram ow -N ew erly  
jjp e rb y  w pa łacu” w yk.: H enryk  
T alar. K rzysztof Tyniec Jan  M aty- 
laszkiewicz. A drianna B iedrzyńska
* in.: 21.50 ABC ekonom ii — Ja k  się 
^s ta la  ceny; 22 Studio wyborcze; 23 
Wiadomości w ieczorne; 23.20 W ier­
sze na dzień oowszedni — dzień je­
denasty ; 23 25 BBC — W orld Ser- 
Vice.

PROGRAM II: 16.30 P anoram a; 
*6.40 Pow itanie; 17 S tudio S port —

m agazyn p iłkarsk i; 17.30 „Lekarz 
też człow iek” (3) — „Sław a" — se­
rial ang.; 18 Program  lokalny; 18.30 
Ojczyzna — polszczyzna — „Lepszy 
rydz niż n ić” ; 18.45 Seans film ow y;
19.25 Zapraszam y do „D w ójki” ; 19.30 
C am erata 2 — W arszaw ska Je ­
sień '91; 20 Bez emocji; 21 P anora­
ma: 21.20 Spórt; 21.30 Z dziejów  
p arlam en taryzm u — Pod zaboram i;
21.50 „M arie w b łęk itnym  m undu­
rze” (4) — ..Kosztowny lek” — se­
rial fran c .; 23.05 „E k stra” (2) — 
„Sport i p ieniądze" — dok. serial 
w łoski: 24 Panora-ma.

TELEWIZJA NIEMIECKA
ARD: 14.55 P h ilipp  — dla dzieci;

15.03 Die fa lle  am  Snake R iver — 
film  USA z 1958 r.; 16.15 Sport 
ex tra : 20.15 P e ter S trohm ; 21.25 Auf 
den Spuren  Moby Dick; 23 Sans! 
ba r oder Der le tz te  G rund.

ZDF: 14.55 Diese D rom buschs; 16.03
1 16.35 Ein zauberhaftes Maedcheii;
17.45 i 18.20 Ein Fali fu e r zwei; 19.30 
G efahn in der SaVanne — film  
franc. w reż. Rogera Vadim a; 21.15 
WISO; 22.50 Jag t und toete t ihn — 
film  franc.

DFF: 14.25 D. schnelste  Vogel i 
Wild W.; 15.35 E infach klassiSch;
16.30 1-2-3-Allerlei; 17.20 R itte f  und 
R aeuber; 20 Der G re ife r — film  
k rym inalny ; 21.20 ELF 99 spfezial;
23.10 A ufbruch ; 0.35 R obert Schu­
m ann.

TELEWIZJA SATELITARNA
RTL plus: 9.25 P orw an ie  m isia 

Yogi w kosmos; 11 Show  — laden;
11.30 Dzika róża; 12.10 Al M undy, 
tw oje  w ejście; 13.10 H am m er; 13.35

C alifornia Clan; 14.25 Springfield  
S tory; 15.10 Wilcze stado; 15.55 
Chips; 16.45 R iskan t; 17.10 T e le tu r­
niej; 18 Al M undy, tw o je  wejście;
19.15 A Team ; 20.15 Szef; 21.15 Film ;
22.50 1 0 vor 11* 23.30 M agazyn dla 
panów; 0.15 Film .

FILMNET: 7 Św iat cy rk u  (z Jo h ­
nem  W ayne); 9.15 i 11.15 G lory, glo 
ry  Deel I; 13.15 I t  tak es tw o — ko 
m edia; 15 M urderers , row  (Dean M ar 
tln); 17 T eresa V enerdi — kom edia 
w reż. V. de  Sica z A nną Ma,gnani;
19 Stan k ry tyczny  — kom edia; 20.45 
M atew an — d ra m a t; 23 M aster of 
th e  D ragonard H ill; 0.30 Prizzi’s ho­
nor — czarna kom edia z J . Nicholso 
nem  i K. T u rn er; 3 T he w eath e r in 
th e  s tre e t — d ram a t; 5 B ezpraw nie 
tw ój — dram at.

SAT l! 8.35 Sąsiedzi; 9.05 Szpital;
9.50 T ele-sklep; 10.25 Złota bogini z 
Rio Beni — film  niem .-hiszp.; 12.05 
Koło szczęścia; 12.45 G iełda telew i­
zyjna; 13.35 Do zobaczenia na video; 
14 Silne k o ty  z kosm osu; 14.25 Szpi 
tal; 15.10 Sąsiedzi; 15.35 Tele-sklep;
15.50 D aniel Boone; 16.45 Cagney and 
Lacey; 17.50 T rzy  dziew czyny i 
trzech chłopców; 18.15 Bingo; 18.45 
D obry wieczór, N iem cy; 19.20 Koło 
szczęścia; 20.15 T rap e r John  Md (se 
rial lekarsk i): 21.15 T ęsknota za St. 
Pauli — film  niem .; 23.10 New s and 
stories; 23.55 Cagney and Lacey; 0.45 
P u n k t w idzenia; 1.40 P rogram  tv  — 
zapowiedzi.

SKY ONE: 7 Kot DJ; 9.40 Mrs 
P epperpo t; 9.55 P layabou t; 10.10 
K resków ki; 10.30 M ister Ed; 11 Lucy

show; 11.30 M łodzi lekarze ; 12 The 
Bold and th e  beau tifu l; 12.30 Młody
1 n iecierp liw y; 13.30 B arnaby Jones;
14.30 Inny św iat; 15.20 Santa B ar­
bara; 15.45 Żona tygodnia; 16.15 T he 
B rady Bunch; 16.45 Kot DJ; 18 Dif- 
fe ren t S trokes; 18.30 Czarownice; 19 
W ięzy rodzinne; 19.30 Sprzedaż, s tu ­
lecia; 20 Miłość od pierw szego w ej­
rzenia; 20.30 Alf; 21 M orderstw o w 
Teksasie (II) — d ram at: 23 Miłość 
od pierw szego w ejrzen ia : 23.30 The 
secret wideo show ; 0.20 P osterunek  
przy  H ill S tree t; 1 T h e  o u te r  lim its;
2 Skytext.

PRO 7: 9.25 Richm ond Hill; 10.15 
Ber M agier; 11.10 B ret M averick;
11.55 P erfec t stran g er; 12.20 Bill Cos 
by  show ; 12.45 H a rt aber herzlich;
13.35 P e rry  Mason k e h rt zu rueck  — 
k ry m in a ł USA; 15.15 T rick  7; 16.10 
D er Ju n g ę  vom anderen  S tern ; 17.05 
Chaos hoch zehn; 17.45 Ein Colt 
fu e r  alle  Faelle; 20.15 Der ausgef- 
liepp te  P rofessor — film  USA; 22 
M arken M asters — lo teria: 22.10 Der 
Nachtfal-ke; 23.05 H orror: 0.45 Ulice 
San Francisco: 1.35 Film  w ojenny 
USA; 2.55 H itnch iker; 3.25 Komedia 
niem iecka.

EUROSPORT: 14 T enis — P u ch a r 
Davisa, USA — Niem cy; 18.30 H okej 
na traw ie , T ro p h y  ’91 — finał; 19.30 
E urosnort new s; 20 M otorsoort news:
20.30 Tenis, P u c h a r  Davisa, N iem ­
cy — USA; 22.30 Zapasy, 23.30 Euro 
sp o rt news,

RADIO
PROGRAM I: 5, 6.02, 6.30, 8,

9.02, 10.02, 11, 13, 14, 15, 16, 20, 21, 22
— w iadom ości; 5.20 G im nastyka  po­
ra n n a ; 5.30 P o ran n e  rozm aitości roi 
nicze; 6—8.30 S ygnały  dnia; 8.30

Radio Biznes; 9 C ztery pory roku;
10.40 P rzeboje  non stop; 12.35 Radio 
kierow ców : 13.08 Tańce m inionej 
epoki; 13.35 Rolnicza an tena; 14.05 
M agazyn m uzyczny „R y tm ” ; 16.10 
A ktualności; 17 Dziennik Radia Wa 
tykańsk iego ; 17.30 Radio Sat; 19.30 
Radio dzieciom: „Opowieści z za­
czarow anego lasu ” ; 20.15 K oncert 
życzeń; 20.45 „A tlan ty d a” — ode.;
21.30 M uzyka w śród przyjació ł: Wil 
lis Conover; 22.15 K.F. Liszt w ope 
rze... salonie; 23.15 Panora tóa  świa 
ta ; 23.30 Poetyckie prezentacje.

PROGRAM II: 7, 11, 14, 21. 14, 24
— wiadom ości; 7.10 M ozaika m uzy­
czna; 8 i 22.45 „S id d h arth a” — ode.;
8.20 Czas na  folk; 8.45 i .17.50 „The 
R ussia House” — ode.; 10 S u ity  ba 
rokow e; 11.05 R adio k o n tak t (44-72- 
75); 13 M uzyczny a tla s  Polski: Gó­
ra le  polscy: 13.40 A lbum  operow y;
14.05 Zapiski ze współczesności;
14.50 P am ię tn ik i i w spom nienia: I.
B. S inger „Miłość i w ygnanie”;
15.30 Mała encyklopedia m uzyki; 16 
E tniczne podróże m uzyczne; 16.30 
W ielkie dzieła, w ielcy w ykonaw cy;
18 Z W itoldem  L utosław skim  o in ­
sp iracjach  poet -ckich; 19.30 W ieczór 
w  F ilharm onii; 22 Czas na jazz — 
k lasy k a: 23.05 W ielkie p rem iery  
W arszaw skiej Jesien i; 0.05 M usica 
no ttu rna .

PROGRAM III: 5, 6, 7, 8, 9, 10, 
U, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 
21, 22, 23, 24, 1, 1.57 — wiadomości; 
5—9.05 Z apraszam y do T ró jk i; 8.30 
i 13 „O statn i bastion” — ode.; 9.05—
15.05 S łuchaj razem  z  nam i; 10.05 
Codziennie powieść w w ydaniu  
dźw iękow ym - I. B ergm an „Sceny 
z życia m ałżeńskiego” ; 13.10 P ow ­
tó rk a  z rozryw ki; 14.10 T rochę swin 
gu; 15.05 B rum ; 16—19.05 Zaprasza

m y do T ró jk i; 19.15 M uzyczna pocz 
ta  U K F; 20—0.05 T ró jk a  Bis; 20.10 
N iecałe trzy  kw ad ran se  jazzu; 20.50 
Spotkania o zm roku; 21.05 Punctus 
contra punctum ; 22.10 Bielszy od­
cień bluesa; 22.40 K im  by ł K olum b;
23.05 Nie ty lk o  d la m elom anów ;
0,05—2 T ró jk a  pod księżycem .

PROGRAM  IV: 6, 6.30, 7, 7.30,
7.55, 17, 18, 19, 19.30, 20, 20.30, 21, 22,
23, 23.50 — wiadom ości; 6—8 Radio 
W olna E uropa; 8 M uzyka i Języki 
obce; 8.30 Sygnały  św ia ta ; 9 Radio 
najm łodszych; 10 Św ia t m uzyki;
10.30 Dziś p y tan ie  — dziś odpow iedź 
(628-57-12); 11.20 E tniczne podróże 
m uzyczne: 12 L ek tu ry  C zw órki: „Li 
Sty z R osji” ; 12.35 W idnokrąg; 12.50 
A lfabet piosenki; 13.30 W galerii 
m uzyki; 14.30 G orąca p lan e ta : A k­
tualności polityczne; 15.30 M ała en  
cyklopedia m uzyki; 16 ■ K w adrans 
słuchaczy (628-57-12): 16.35 M uzyka 
i języki obce; 17—24 R adio W olna 
E uropa; 18.30 Co now ego na Wscho 
dzie: 19.10 Nowa E uropa: 19.30 W ie 
czorne spo tkan ia; 21.30 D roga przez 
wieś; 22.10 Fak ty , w ydarzen ia, opi 
nie; 23.10 Panoram a dnia.

RADIO ZIELONA GÓRA

6 R adioporanek ; 8.30 R eklam a n a  
tele fon  (I); 10 S tudio  W yborcze; 11 R a 
d io-T eraz — G. W alkow iak ; 14 R e 
k lam a na telefon  (II); 15 To dla Cie 
bie g ram y; 16 BBC p lu s w iad . lokal, 
plus Region „S” Zielona G óra; 16.20 
Mag. K ult. — C. G alek; 17.10 H itv  
z k om pak t p ły ty  -  C. G alek ; 18 
Progr. BBC; 18.30 G orzow skie s tu ­
dio; 19 EKO — pow t.; 20 R adio- 
w ieczór — K. B aług; 22 P rogr. BBC;
23 M uzyka do poduszki; 23.45 Seans 
a  syp. re lak s; 23.55 M uzka i zak . 
progr.

V . \v .
r  - .



H U R T O W N I A

m m i m s

PROMOCYJNE CENY 
do końca września br.

Nowa Sól, ul. Staszica 1 (obok wiaduktu) 
czynna od 7.00-15.00. tel. 38-62 

ul. Piłsudskiego 1/1 
czynna od 10.00-18.00, te!/fax 22-50 

o f e r u j e :

• Popularne 1.760 zł • Klubowe 2.180 zł 
Radomskie 2.600 zł • Stołeczne 2.850 zł 

• Extra Mocne 2.760 zł 
oraz inne gatunki papierosów 

w tym zagraniczne 
• Zapałki 210 zł 

- Papier toaletowy 850 zł, 950 zł/s,r\ 
ZAPRASZAMY

AK 1212 ■

©f @ ru jb z  p&  a ł r a k c y j w y c h  c e n a o J »
-  d a n t t b g  I  m e c h |  / p f t d l t M s a l l r i
a s  f a m l g e s f e t e f e  i s - f e t e f E t i i a  r § k « « ? l c k n n t  
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P R Z E D S I Ę B I O R S T W O . 

P R O D U K C Y J N O - H A N D L O W O *

- U S Ł U G O W E *

Spółka z o.o. Z8pf8SZ3
odbiorców hurtowych i indywidualnych 

do siedziby Firmy w Nowej Soli, ul. Bema 2 
w godz. od 8.00 do 18.00 

tel. 22-22, tlx 432122, fax 20-12

do sp rzed aży  " ^
n a jw yższe j ś w ia to w e j k lasy  sp rzę t

,  T E L E W I Z O R Y ,  M A G N E T O W I D Y ,

O D T W A R Z A C Z E ,  R A D I A

3  p o  k o n k u r e n c y j n y c h  c e n a c h .
2  Z a p e w n i a m y  s e r w i s  g w a r a n c y j n y  i  p o g w a r a n c y j n y

:,  '  t * ,'{*  ' ' 'O  »
o f o r u i f e ;  :

f f l x  ̂ ..Ss < Z
» e u M e r  i j ą c z k o w a m m c s i i i e : : :
■ 0 - 1  f c o n e  4 . 4 7 0 , -  I
...............

p o w y ż e j  5  to n  4,
j

w m w & m

i m m ,  U L . S Z EZ N S C S A  1 , T E L . 4H -21-6S  :
l f  CODZIENNIE,00 8.00 DO^ e iO O # fc :  

........ ....................................................... ............................... i

1 1 ®  1 1 1 1

Huta Miedzi “Głogów"
Głogów, ul. Żukowicka 1 

67-231 Żukowice tel. (0-07) 33-20-71, fax 33-31-03, te!ex 0787541

zaproszenie dla osób prawnych i fizycznych 
krajowych I zagranicznych do składania ofert 

na wspólne zagospodarowanie I użytkowanie ofc^ctu 
po byłym klnie “Boiko” w Głogowie. .

- stan obiektu - surowy zamknięty,
- położenie - centrum miasta w obrębie “Starego Miasta”

- powierzchnia użytkowa -1.260 m2 
- obiekt może być wykorzystany na działalność rozrywkową, 

handlową itp.
Zainteresowani proszeni są o kontakt z Działem 

Administracyjno - Gospodarczym.
Decyzję o wyborze oferty podejmie Dyrektor Huty Miedzi 

"Głogów” do. dnia 30.11.1991 r.
Oferty należy składać do dnia 15 października 1991 r.

AK-1202

I

u l. A . K rz y w o ń  2 0  |  

6 5 -4 3 1  Z ielona G ó ra  |  

6 6 - 5 3 9  '

i i

nowolć w m m  m m m
DRUK OFFSETOWY I H O
MinA czarny 1 Wały • rain* na kcpsrtarfw 

<■ oferty handlowe > ilstc-mikl • kartoteki •

KSERO Xs tR 0X 0P!A SK ! 

SERWIS M? ^ e ? J  
p m m  ®  ' HP 1520 i  
TONER mino!ja m i t u  C a n o n  1

G ddzi.-u  O k rę g o w y  • 
P a ń s tw o w e g o  Z sk ia d ii  U b e zp ie cz eń  

" w  Z ie lo n e j G ó rz e

posiadaczy pojazdów mechanicznych, że inspektoraty PZU rozpo­
częły wysyłkę (bądź doręczanie) blankietów opiat za obowiązkowe 
ubezpieczenie odpowiedzialności cywilnej (OC) za IV kwartał 
1991 r. Wysokość składki dla każdego posiadacza pojazdu podana 
zostanie na blankiecie przekazowym i jest w tej samej wysokości 
jak w kwartale poprzednim.
Składkę można opłacić w placówkach PKO (agencjach i ekspozy­
turach), bankach spółdzielczych lub kasach inspektoratów PZU w 
terminie określonym nablankiecie przekazowym, bez konieczności 
ponoszenia opłat za wpłatę (koszty ponosi PZU). W przypadku 
opłaceni a składki na poczcie, wpłacający będzie ponosił dodatkowe 
opłaty. Obniżki składki za bezszkodowy przebieg ubezpieczenia 
pozostają bez zmian.
Nadmienia się, że do 50% obniżki uprawnieni są inwalidzi wojenni 
i wojskowi oraz inwalidzi kombatanci.
Jednocześnie przypomina się, że umowa ubezpieczenia OC zawarta 
jest na okres roku kalendarzowego i ulega przedłużeniu automaty­
cznie na rok następny, chyba że posiadacz pojazdu na trzy miesiące 
przed upływem roku kalendarzowego powiadomi na piśmie PZU. 
iż w nowym roku kalendarzowym dokona ubezpieczenia u isinego 
ubezpieczyciela.
Szczegółowych informacji i wyjaśnień udzielają inspektorzy PZU 
oraz pośrednicy ubezpieczeniowi.

'  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  H A N D L O W O  - P O L IG R A F IC Z N E

“ P A P IE R ” ; i: *'
61-375 Poznań Os. Armii Krajowej 28/8 te!/fax 77-59-37 
Biuro Handlowe 61-640 Poznań ul. Słonimska 16 teł. 76-07-09

posiada w ciągłej sprzedaży : 
papier dla biur f poligrafii prod. ZPC - KWIDZYN 

- papier ksero A-4 i A-3 /cena 29.700,- i 59.400,- za ryzę/ 
- papier maszynowy A-4 /cena 23.550,- za ryzę/

- papier offsetowy formaty A-3, A-4 
na powyższy asortyment 

obowiązują ceny zbytu ZCP - Kwidzyn 
oraz

- papiery offsetowe w formacie A-1 i B-1
gramatura /6Q - 90/ g/m2

- papier offsetowy i gazetowy w rolach
. /na wcześniejsze zamówienie/

- kartony I tektury w formacie A-1 i B-1
ZAPRASZAMY 

do naszego Biura Handlowego, czynnego od 8.00 do 15.00 
codziennie z wyjątkiem sobót i dni świątecznych.

1257-Z

NAPftA#^1 REMONTY WSZYSTKICH TYPÓW 
SPRĘŻAREK POWIETRZA, 
WYTWORNfC ACETYLENU 

Naprawa do 7 dni.
O k r e s  g w a r a n c j i  6  m ie s ię c y .

Zakład udzielarabatu do 20 % w zależności od ilości 
przywlezlónago sprzętu;

Możliwość podpisania umowy z zakładem na korzystnych 
warunkach płatniczych, 

zakład Ślusarski Sulechów, ul. Okrężna 39 
te!.?1-25 od 7.00 do 15.00.

1 2 3 9 - Z

AK -1215 -NOW A'

:s<i

t i f

o f e r u j e :  
f c e l e r w l a s o i r y  S O f t T Y

1 9 "  -  6 . 1 0 0 . 0 0 0 , -  1 9 "  -  6 . 7 5 0 . 0 0 0 , -  
2 1 "  -  7 . 6 5 0 . 0 0 0 , -  2 1 "  -  8 . 2 5 0 . 0 0 0 , -  
2 5 ” - 1 0 . 0 0 0 . 0 0 0 , -  2 5 "  - 1 0 . 6 5 0 . 0 0 0 , -

Sklep I hurtownia Lubin, ul. Ptasia 100 tel. 423-770.
2SS7-L 'NOWA'

H U R T O W N I A  

I P B lE T W S lR M U B lI
"D E L F IN " 

Ruszowice 38, 
67-200 Głogów 

tel. 33-35-77
O F E R U J E M Y  

duży asortym ent ryb 
po konkurencyjnych 

cenach. 
ZAPRASZAMY 

od 1 października 
w godz. 7.00-15,00

3520-C

a d e z ąUSŁUGI
z a k r e s i e :

l « r a $ © w y e t a  i  i m p o r t o w a n y c h

p o m p  w o d n y c h  ty p w  S ,  PIW, PJfft

S P R Z E D A Ż Y

t y p y  @ - 4 0 , 0 4 0 ,  0 - 8 0 ,  0 - 1 0 0

s k r z y n k i  3KsaE3»®»2CE®le»cE2ESfflJ:sa«s:ęs 
p r a c ę  s i l n i k ó w  

p o d w o d n y c h  a g r e g a t ó w  p o m p o w y c h

UDZSELAMY SERWISU 
■'ARANCYJNEGO I POGWARANCYJNEGO

PW "COMTECH" S.A.
w Zielonej Górze 

przy ul. Sikorskiego 4 
oferuje do sprzedaży 

hurtowej:

V I D A L  S A S S O N  

szampon z .odżywką 
L E N O R  

płyn dp zrtiiękcżąnia 
A R I E Lr ; * ' F < n :■£ ••• •-«5

proszek do prania 
U  S . ' ' P A M P E R S

C a n o n
A R E X I M

02-119 Warszawa, 
ul. Pruszkowska 13, 
tel. 23 69 70,
22 67 89, 659 09 09
tlx 814755 pvc, fax 659 76 76

Pruszcz Gdański 
ul, Westerplatte 24 

tel. 52-94-94 
74-300 Myślibórz 

ul. Armii Polskiej 22 
tel. 25-65

Z a p e w n i a m y  n a j t a ń s z e  m a t e r i a ł y  e k s p l o a t a c y j n e  
i c z ę ś c i  z a m i e n n e  d o  

C a n o n ,  M i t a ,  M i n o l t a ,  N a s h u a

P R Z Y K Ł A D O W E  C E N Y

REGENEROWANE
KOPIARKI
NP 150 
NP 155 

NP 500 
NP 3025

TONERY CANON

11.590.000 zł
16.980.000 zł
20.400.000 zł
27.900.000 zł

150/15
270/500

3025/3525
1215/152

210.000 zł
199.000 zł

374.000 zł 

247.500 zł

N O W E  K O P IA R K I

MITA 1205 18.800.000 zł

NIEZMIENNE CENY 00 
POCZĄTKU 1S91 R.

TONERY NASHUA
LTT1 850.000 zł

TONER MI*A
1205/1255 109.000 zł

B O Y - G I R L "  

o r a z  s o k i  1 0 0 %•• *f.z ■. i. • ĄT?'.

b e z  k o n s e r w a n tó w  

d la  c h o r y c h  i d z ie c i

T e l .  5 4 - 0 5 , 5 0 - 1 9 ,  

f a x  6 7 - 3 8 0
A K -  12 0 8

WR 185

G d y  ti 

l a m p a ,  s t  

p y  n i e  m  

u p a d k o w i  

• w s k u t e k  

k i e g o ś  k i e  

p i o n u  b l i  

m a  w i e ż a  

n a k  n i e  o  

p r z y  u l .  

Z e s p o ł u  S  

O  c z y m  i  

n i o w c ó w .

H
D Y Ż U

W  p o n ied  
14 do  16 v
natorskim ( 
dzie senatoi 
Biuro mieśt 
Urzędu Woj

K P N

R e jo n  Ko: 
clległe j w  Zi 
c z ło n k ó w  ni 
d z ie  się  w e 
s ied z ib ie  K] 
k u  13. Pocz

iII"
P R Z

S po łeczn o  
tu r y  „M ro w  
s tó w  —  san 
t r a k c ie  k tó i 
k o n a lić  um i 
rz e  i n a u cz  

b iw a k o w y ch  
p isy  p rz y jrr  
w rz e ś n ia  w  
c o d z ien n ie  ( 
le fo n  — 645

A N G I E L S

T o w a rz y s t 
c h n e j o rg an i 
g ie lsk ieg o  i  
m i zab aw  r  
i  sied m io la tl 
ję z y k  w  gru

B liższe  in  
ZW  T W P  w 
a l. N iepodle? 
18. T e le fo n  •

N azw isk a  
ż a d n a  p o lsk  
p ró ż n o  tak ż  
g ó rsk ie j n 
s ło w n ik a c h  ) 
P o  r a z  p ie ru  
w  „A n n a le s  
ro k u . S łone  
u k i ja k o  mii 
z  n a jw y b itn i  
16 s tu lec ia .

W  w y d a n j 
A . T e rą u e m ; 
życio ry só w  
p rz ec zy ta ć  n 
że „B arto lo n  
1545 in  S ion  
le s ia e ”. In fo r 
eu sa  w ydaw i 
sk ieg o  słow i 
ro k u  1694, w 
cus k re ś li  sy  
k o  w y b itn e j  
m a te m a ty k a , 
lo g ary tm ac h .

B a rtło m ie j 
12 m a rc a  154  
i o  Z ie lo n e j ( 
scow ego  koli 
szko ły  w ie js  
późn ie jszeg o  
nogórskom  j 
c k im  z a  czas
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G d y  n a  j e g o  s z c z y c i e  b y ł a  

l a m p a ,  s t a l  p r o s t o .  T e r a s  l a m ­

p y  n i e  m a ,  a  o n  c h y l i  s i ę  k u  

u p a d k o w i ,  p r a w d o p o d o b n i e  

w s k u t e k  n i e o s t r o ż n e j  j a z d y  j a  

k i e g o ś  k i e r o w c y .  O d c h y l e n i e  o d  

p i o n u  b l i s k i e  j e s t  t e m u ,  j a k i e  

m a  w i e ż a  w  P i z i e .  M o w a  j e d ­

n a k  n i e  o  w i e ż y  t y l k o  o  s ł u p i e  

p r z y  u l .  D ł u g i e j ,  o b o k  b o i s k a  

Z e s p o ł u  S z k ó ł  E k o n o m i c z n y c h .

O  c z y m  i n f o r m u j e m y  o ś w i e t l e  

n i o w c ó w .  ( j p )

DYŻUR SENATORA
W poniedziałek, 23 bm. od g o d z .

14 do 16 w  B iurze P o se lsk o -S e ­
n atorsk im  O K P dyżur pełn ić  b ę­
dzie senator Walerian Piotrowski. 
B iuro m ieści się  w  pokoju  134 
U rzędu W ojew ódzkiego.

KPN ZAPRASZA
R ejon  K onfederacji P o lsk i N iepo  

d leg łe j w  Z ielonej G órze zaprasza  
członk ów  na zebran ie, które odbę 
dzie się we wtorek, 24 bm. w  
siedzibie KPN przy Starym  R yn  
ku 13. P oczątek  o godz. 16.30.

„ŚPIEWAMY 
PRZY GITARZE”

S p ołeczn o-U czeln ian y  D om  K ul 
tu ry  „M row isko” zaprasza g itarzy  
s tó w  —  sam ou ków  na zajęcia , w  
trak cie  k tórych  będą m ogli d os­
k on a lić  um iejętn ości gry  na gita  
rze i  nau czyć s ię  w ie lu  p iosenek  
b iw a k o w y ch  i turystyczn ych . Za 
p isy  przyjm ow ane są do końca  
w rześn ia  w  sekretariacie  k lubu, 
cod zienn ie  od godz. 9 do 14. T e­
le fo n  —  645-13.

ANGIELSKI DLA DZIECI
T ow arzystw o W iedzy P o w sze ­

chnej organizu je naukę języka an  
g ie lsk ieg o  połączoną z e lem en ta  
m i zabaw  ruchow ych . Sześc io  —
i siedm iolatk i poznaw ać będą ten  
język  w  grupach 10-osobow ych.

B liższe  in form acje  w  siedzib ie  
ZW TW P w  Z ielonej G órze przy  
al. N iepod leg łości 28, od godz. 8 do
18. T elefon  —  726-79 lub 51-29.

(jP)

T rzeba  od razu  w yjaśnić, że naj 
b ardzie j „po trząsnęły” śródm ieś­
ciem . W czoraj poprosiliśm y ponad 
30 m ieszkańców  o opinie na  te -  
tem at tegorocznego św ięta. O kaza­
ło siię, że... wszyscy są zadowoleni. 
N aw et ci. k tó rzy  poprzednie  sp ę ­
dzali w  dom ow ym  zaciszu, ty m  ra  
zem  w yszli „do m ias ta”. Spora 
część zapytanych  w spom inała  p ier 
wsze „D ni” i tam tą  szczególną a t 
m osferę.

„ Ju ż  ni6 raz  byliśm y tem atem  
d la  sa ty ryków  i dz iennikarzy z po 
w odu b rak u  innej koncepcji o rgan i­
zacy jne j „D ni W inobran ia” — mó 
wili radn i sesji w  1959 r .  — N ależy 
zastanow ić się n ad  u a trak cy jn ie ­
n iem  uroczystości i odciągnięciem  
społeczeństw a od podstaw ow ej p la  
gi ja k ą  je s t  ta k  zw ane „w inochla 
n ie” (w m aszynopisie  p ro tokołu  — 
„ch lan ie” odręcznie popraw ione na
— „picie” ...). „Ówczesny bu rm is trz  
M ieczysław  Stańczyk  stw ierdził: 
„zielonogórzanie n ie  sam ym  w inem  
i rozryw ką ży ją , chociaż — jak b y  
to pow iedzieć — za ko łn ierz  nie 
w y lew ają”, I  w  1959 roku, tym  sa 
m ym , gdy n a  w innicy  przy  u l. K ro 
śn ieńsk iej n a jw y d ajn ie j pracow ały  
koleżanki F u rty in a  i inne z in te rn a  
tu  techn ikum , gdy zebrano  60 ton 
w inogron słodszych niż bu łgarsk ie , 
a „zbiory byłyby najw iększe, gdy­
b y  n ie  szkody w yrządzone przez 
szpaki i z łodzieje”... A  w ięc  w  tym  
sam ym  roku  u roczysta  sesja  R ady 
M iejskie j rozpoczęła p ierw sze w 
dz iejach  m iasta  Dni Z ielonej Góry, 
k tó rych  ku lm in acją  by ły  od tąd  Dni 
W inobran ia . W ówczas w ręczono po 
raz  p ierw szy dyplom y „Zasłużony 
O byw atel Z ielonej G óry” (144 na 
n iem al 50 tysięcy  m ieszkańców ). 
„D ni”, choć poszerzono kosztow a­
ły o 1/5 tan ie j, „dzięki p racow ni­
k om  przem ysłu  kluczowego, handlu, 
rzem iosła, spółdzielczości, tow arzy 
szom  z in stan c ji p a rty jn y ch  PZPR

i prezydium  W RN oraz w ie lu  bez 
im iennym  społecznikom ”: Szczegół 
nie w 1960 r. podkreślano, że „m ia­
sto  nasze  chce w  tych  dn iach  zade­
m onstrow ać sw oje p rzyw iązan ie  do 
m acierzy  i dowieść rew izjonistom  
niem ieckim , że n ie  m a  tak ie j siły, 
k tó ra  by  Z iem ię L ubuską od n iej 
oderw ała”. B yły  też  „ ro zrach u n ­
kiem  .w ładzy ludow ej wobec m iesz 
kańców  naszego m ias ta”.

Początkow o św iętow ano w  m yśl 
haseł: były m .in. dzień młodości, 
czynu społecznego, w spółpracy  i 
p rzy jaźn i, Z iem i L ubusk iej, tw ór­
czości am ato rsk ie j, p las ty k i, m uzy­
ki i Gody W inobran ia  na  zakończę 
nie. W la tach  60 znów  by  u a tra k ­
cyjnić, odciągnąć ' i  żeby  się „n ie  
k o jarzy ła”, zaczęły się festiw ale  
fo lk lorystyczne, w y staw y  i sym po­
z ja  „Złotego G ro n a” oraz  spo tk a ­
n ia  m uzyczne. O politycznym  zna 
czeniu w spom inano coraz m niej.

Ja k b y  nie oceniać m inionych 45 
W inobrań i Dni, by ły  doskonałym  
bodźcem  n ie  ty lk o  do doraźnie  uży 
tecznych dz ia łań  ja k  porządkow a­
n ie  m iasta . Zaw sze spora  ilość im 
p rez  „ożyw iała” m iasto  inaczej niż 
podczas festiw ali piosenki radziec­
k ie j. N iezależnie od tego, czy fak t, 
że się odbyły ,zaw dzięczam y „od­
górnem u ste ro w an iu ” czy też  „ in i­
c ja tyw ie  oddolnej” , o czym nasi 
w czorajsi rozm ów cy w spom inali. 
N atom iast n iezm iennie  najw iększe 
k o n trow ersje  wzbudzało ..W inobra­
n ie ”. T rad y cy jn ie  — św ięto cechu 
w iniarzy , a  w w y dan iu  zielonogór 
skim  — św ięto  am ato rów  trunków , 
k tó rzy  n aw et bez sym bolicznego 
przyjęcia k lucza do b ram  m iasta 
nim  w ładali. J a k  n ap isano  w  je d ­
nym  z in form atorów , n iek tórzy  
„próbow ali sztucznie oddzielić Dni 
Z ielonej G óry od Dni W inobran ia”.

W tym  roku  było kom prom isow o: 
W inobranie to nazw a Dni Zielonej 
G óry, a  m im o że z  daw nych 150

„soczystych” hek ta ró w  pozostał je 
dyn ie  re lik t w inn icy  przed  „P a l- 
m ia rn ią” , n ie  m a sensu odcinać się 
od tam te j przeszłości.

Korow ód, k tó ry  w  opinii w ielu  
m ieszkańców , by ł w ą tp liw ą  prezen 
tac ją  dorobku m iasta  a  cieszył ty l 
ko dzieci, zas tąp ił K arn aw ał T ea­
t ru  Ulicznego i w ieczorne w idow is 
ko „W grodzie B achusa”, przygoto 
w ane  przez W ojew ódzki Ośrodek 
Sztuk W idow iskowych „A rlek in ”. I 
jeśli do w idow iska przydałby  
się p rzew odnik  po  odległych cza­
sach (n iestety  w ie lu  m ieszczan n ie  
zrozum iało  „co je s t  g ran e”), to  ak  
c je  w uliczkach S tarów ki tra fia ły  
do w yobraźni w szystkich. Ludzie 
doskonale się baw ili w  a tm osferze  
sprzed  100 la t, chętn ie  tańczyli i 
śp iew ali pośród kam ieniczek, k tó ­
re  w  św iatłach  re flek to ró w  p ięk­
n ie  się p rezentow ały . N aw et odpa 
d a jące  ty n k i dodaw ały  im  uroku. 
T ak  n iecodziennej a tm osfery , jak a  
o panow ała  S tarów kę sobotniego 
w ieczoru, tubylcy  n ie  p am ię ta ją . 
„A rlek inow i” i aktorom  uczestn i­
czącym  w  k arn aw ale , na leżą  się 
duże b raw a! Także Lubuski T ea tr 
zasłużył n a  lau ry , n ie  ty lk o  za  p le 
nerow y sp ek tak l „Faceci i face- 
cje...” .

Okazało się, że ak torzy  lep ie j niż 
am atorzy  z zakładów  pracy  o d tw a­
rz a ją  h istoryczne postacie  i że le ­
p iej w ypada p rezen tac ja  w m iejscu, 
gdy nap atrzeć  m ożna się do woli. 
Ze w  p arę  m in u t od rozpoczęcia 
d z ia łan ia  „karnaw ałow ego”, zbiera  
się  pu b lik a  zain teresow ana  n aw et 
„M onachom achią”. Że schody przed  
sądem  w ojew ódzkim  doskonale na  
d a ją  się na  w idow nię. Ze jeś li tra  
fi się w  gust m ieszkańców,, n ie  m a 
pow odu do n a rzek an ia  na  b ra k  za 
in te resow an ia  tzw . k u ltu rą . Fak t, 
że trafiono  n iek tórym i p ropozycja­
m i bez żadnego ryzyka, by w ym ię 
nić choćby zespół „Raz, Dwa, T rzy” .

koncert „W szystkie . dzieci nasze 
są”, H ankę  B ielicką i k ab are t „Po 
tem ", bal w inobraniow y lub d ła  in ­
nych — np. A n a to lija  A fanasjew a 
z „P iw nicy  pod B aran am i” czy 
chór „C an to res”. U dały się koncer 
ty  m uzyki z la t 60, Zanim  w ystą­
piły w spaniałe „Żuki” z Bydgo­
szczy, studenci z naszej W SP po­
kazali, że też p o trafią . Śp iew ali — 
rzec m ożna — stereo , każdą  piosen 
k ę  na  życzenie dw ukro tn ie. Gwoź­
dziem  ich  w ystąp u  by ł chyba 
„D ziw ny je s t ten  św ia t”, po k tó ­
rym  pew ien  50-latek  (?) z w idow ­
n i stw ierdził zaskoczony: „C holera, 
jak ie  to a k tu a ln e”.

W spaniale w ypad ł jubileuszow y 
tu rn ie j „O Pluszow ego M isia”, uda  
ły  się festyny  sp o rto w o -rek reacy j­
ne, także Nocny Bieg B achusa, tym  
bardziej; że pogoda sp rzy jała . Z 
w ystaw  najw iększym  pow odzeniem  
cieszyła się w ystaw a psów  raso ­
wych. P rak tyczn ie  poza w ystępem  
„Ś ląska”, k tó ry  się n ie  odbył, bo 
sprzedano ty lko  50 b iletów  oraz 
k ry te riu m  kolarsk im  n ie  było im ­
p rezy  „ n ie tra fio n e j”.

Krzysztof Dziendziura, k ie ru jący  
K om itetem  O rganizacyjnym  „DZG”, 
po raz  p ierw szy ledw ie 3-osobo- 
wym  i rzeczyw iście zajm ującym  sćę 

organizacją, uw aża, że im prezy  spor 
tow e pow inny m ieć w ty m  czasie cha 
ra k te r  raczej festynow y, rek reacy j­
ny  niż rozgryw ek m iędzyklubow ych. 
Oczywiście — poza żużlem . N ato­
m iast, jego zdaniem , n iew ielu  zie 
lonogórzan skorzystało  z w y ją tk o ­
w ej okazji zarek lam ow an ia  w łas­
ne j działalności. N adal propozycje 
„pozahandlow e” były powszechne, 
zab rak ło  pom ysłów . J a k  się dowie 
dzieliśm y, w  przyszłym  roku  orga­
n izacją  Dni zajm ie  się specja ln ie  
w  tym  celu pow ołana fundacja . O 
„d rug ie j stron ie  m ed a lu ” tegorocz­
nego W inobrania napiszem y oddziel 
nie. (ew)

B a r b a r a  A ksiuczyc, uczennica  
IV  klasy_LiceU m  O gólnokształcące  
go f i f  7 w  Zielonej* Górze m iała  
w akacje, których niejedna: 'k o le ­
żanka m ogłaby jej pozazdrościć. 
Zresztą solidn ie sobie na nie zasłu

F o t .  M A R E K  W O Ż N I A K

ży ła  pow ażn ie podchodząc do lek ­
cji an gielsk iego  w  szkole. K urato­
rium  O św iaty  i W ychow ania w y ­
brało ją jak o  jedną z w ie lu  chęt­
nych  na 3-tygod n iow y  kurs języ ­
kow y organizow any w  L ondynie  
przez F undację  N auczania J ęzy ­
k ó w  O bcych z W arszaw y.

Z szansy „językow ego dokształ­
tu ” na przełom ie lipca i sierpnia  
skorzystało  14 w yróżn iających  się  
uczniów  z całej P olsk i. Na kursie  
kszta łc iła  sw oją  znajom ość angiel 
sk iego  m łodzież z około dw ud zie­
stu  krajów  św iata .

M łodzi szczęśliw cy  zam ieszkali 
u 'angielsk ich  rodzin. Barbara tra 
f iła  do ‘jednej z n ich  w raz z ko­
leżankam i z H iszpanii i Jugosła­
w ii i kolegą z F rancji. Program  
pobytu w  L ondynie w spom ina ja­
k o  n iezw yk le  urozm aicony i c ie ­
kaw y. „Z ostaw iono nam  sam odzie  
lność w  w olnym  czasie. J eźd ziliś­
m y po L ondynie sam i i zw ied za li­
śm y w ed łu g  uznania to, co nam  
się  podobało”. B y ły  także lek cje  
kon w ersacji w  szkole, i popołud­

niow e, n ieobow iązkow e w yk łady, 
których Barbara n ie  opuszczała. 
P ostanow iła  okazję  w ykorzystać  
m aksym aln ie  i nauczyć się  jak  
najw ięcej.

B asia A ksiuczyc n ie  zam ierza  
zakończyć sw ojej edukacji języko  
w ej. D opiero po kursie w  L ondy­
nie nabrała chęci do nauki. W y­
m arzyła sob ie też stud ia  za grani­
cą. „M oże ekonom ia albo in form a­
tyka, a  m oże jak iś k ierunek  zw ią  
zany z b iznesem ?” O czyw iście ro­
dzice B asi n ie są w  stan ie pokryć  
w szystk ich  k osztów  zw iązanych  z 
kszta łcen iem  córk i za granicą. Pró  
bują dotrzeć do różnych fundacji, 
które być m oże m ogłyby służyć po 
m ocą finansow ą  lub naw et radą. 
W ysłali już listy  do trzech am ba  
sad. N iestety  w ciąż zupełnie nie 
w iedzą jak się  zabrać do załatw ia  
nia tak iej sp raw y jak stud ia  za 
granicą.

M oże wśró'! ' ■"'7'’te ln :ków  znaj­
dzie się  k toś, i oy łby  w  stan ie  
pom óc?

abr

Z ie lo n a  G e ra  
-  £ ia d b o v e n

Jutro, na zaproszenie1 Fundacji 
„Z ielona N ova” w yjeżdża do H o­
land ii delegacja  w ład z  m iasta, na 
x:zele z prezydentem  Rom anem  Do 
ganow sk im  i jego  zastępcą, H en­
rykiem  M asternakiem . G łów nym  
celem  w izyty  będzie uzgodnienie  
spraw  zw iązanych z budow ą w  
Z ielonej Górze ośrodka rehabilita  
cyjnego  dla dzieci n iepełnospraw ­
nych. W sk ładzie  delegacji udają­
cej się  do E indhoven jest ia k że  
czterech lekarzy. P odpatryw ać b ę­
dą sposoby reh ab ilitacji dzieci, po 
znają system  i osiągnięcia  H olen ­
drów  w  tej dziedzinie.

P obyt zielonogórzan potrw a do 
soboty. Po ich pow rocie poinfor­
m ujem y czyteln ik ów  o efek tach  
w izyty . .

(j-P)

DAMSKA TOREBKA...
— zawierającą m.in. dowód oso­

bisty Ireny Halaniuk z Czerwień­
ska jest do odebrania w  dziale miej 
skim naszej redakcji.

Bartłomiej Pifiscus 
ze Słonego

v m

N azw isk a  jego  n ie  w ym ienia  
żadna polska encyklopedia . Na  
próżno także szukać podzielono- 
górsk iej m iejscow ości S łone w  
słow n ik ach  nazw  geograficznych. 
Po raz p ierw szy nazw a w ystęp uje  
w  „A nnales G logov ien sis” w  1305 
roku. S łon e w esz ło  do h istorii na­
uk i jako m iejsce  urodzin jednego  
z  najw yb itn iejszych  m atem atyk ów
16 stu lecia.

W w yd anym  w  L ondynie przez  
A . T erąu em a w  roku 1827 zbiorze 
życiorysów  słyn n ych  uczonych, 
przeczytać m ożna m iędzy innym i, 
że „Bartolom ai P itiscus w as born  
1545 in  Sion  pres G runberg et S i-  

le s ia ę ”. In form acje dotyczące P itis  
cusa w yd a w ca  czerpał z  ho lend er­
sk iego  słow n ik a  b iograficznego z 
roku  1694, w  którym  Sam u el P itis  
cus kreśli sy lw etk ę  sw eg o  ojca ja ­
ko w yb itn ego  teologa, filozofa  i 
m atem atyka, prekursora nauki o 
logarytm ach.

B artłom iej P itiscu s urodził się
12 m arca 1545 roku w  S łon em  ko­
ło  Z ielonej G óry w  rodzinie m iej 
scow ego  k oście ln ego  i nauczyciela  
szkoły  w ie jsk ie j Jerzego P isch ke, 
późniejszego n au czycie la  w  zie lo ­
nogórsk im  gim nazjum  protestan­
ck im  za czasów  A braham a B uchol

zerusa. W ów czas to nastąp iła  pra­
w dopodobnie latyn izacja  nazw iska  
P isch ke na P itiscus, zw yczaju 'p o­
w szech n ie  przez w yk szta łconych  
ludzi przyjętego. Z apisy w  kroni­
kach zielonogórskich  z tego  okre­
su zgodnie potw ierdzają  zbieżność  
tych  dw óch  w ersji językow ych  
nazw iska.

D zięk i poparciu Bucholzerusa  
m łody P itiscus znalazł się  w  roku  
1562 w  W ittenberdze. Studiow ał 
teo log ię  i filozo fię . W ykazyw ał 
nadzw yczajne uzdoln ienia  m atem a  
tyczne. M agisterium  uzyskał w  ro 
ku 1565. S tu d ia  doktoranck ie kon­
tyn u ow ał na u n iw ersy tecie  heidel 
berskim . T am  też objął k ilkan aś­
c ie  lat później katedrę m oralisty­
k i teo log icznej. P ozosta ł w iern y  
sw oim  zain teresow aniom  m atem a  
tycznym . W tej też dziedzinie za­
słu ży ł się  znacznie, zw łaszcza w  
badaniach nad teorią rachunków  
w  usta lon ych  tw orach  a lgeb rai­
cznych. S tw orzył p od staw y nauki
o num erus logarithm i, po raz  
pierw szy  form ułując pojęcie loga- 
rytm u jako w yk ład n iku  potęgi, do 
której na leży  podnieść liczbę sta ­
łą , aby otrzym ać liczbę logarytm o  
w aną. Zm arł w  H eidelberdze w  ro  
ku 1609 i tam  też został pochow a­
ny .

W dobie reform acji S łone jak i 
pob lisk i B uchałów  b y ły  w iosk am i 
niem al w  ca łości zasied lonym i 
przez polsk ojęzyczn ych  protestan­
tów . Źródła potw ierdzają  istn ie ­
n ie  kościo ła  w  S łon em  już w  roku  
1352, adm in istracyjn ie  podporząd­
kow anym  w ted y  zielonogórskiej 
parafii św . Jadw igi. P rotestan­
ckim  sta ł s ię  w  latach  dw udzies­
tych szesnastego  stu lecia . W cza­
sach kontrreform acji przyw rócony  
katolikom , n ie liczn ym  zresztą w  
obu w siach , zaczął popadać stop ­
n iow o w  ruinę. R ozebrany został 
w  połow ie la t czterd ziestych  ub ie­
g łego  stu lec ia . O piekę nad prote­
stan tam i S łonego  i B uchałow a  
spraw ow ała  ew an gelick a  parafia  
w  Św id n icy .

■ W łaścicielam i Słonego i B ucha­
ło w a  b y ła  licznie na D olnym  Ś lą ­
sku  i na  Ł użycach rozgałęziona ro­
dzina von  K nob elsd orffów . O stat­
n i z n ich, P rot v o n  K nobelsdorff, 
zm arły w  roku 1927, b y ł w  bezpo­
średniej lin ii prapraw nukiem  słyn  
nego budow niczego Jerzego  W ień­
czysław a  v o n  K nobelsdorffa , tw ór
cy poczdam skiego Sanssouci i No 
w ego  Pałacu e **tł*łejqey ] u z  d z i s i a j  k o z c i ó l  w  S i a n e m ,  r o z e b r a n y  w  1 8 4 6
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„ESTRADA” — H ala  Ludow a —
16.30 — K opciuszek (USA bo), 18
— W ielki luz (USA 15 1.)

„NEW A” — 17.15, 19.30 Conan 
b a rbarzyńca  (USA 15 1.)

„NYSA” — 15.30 — O tch łań  (USA 
12 1.), 17.30, 19.30 — W szyscy W  
g ry w a ją  (USA 15 1. p rem iera)

„W ENUS” — 10.30, 17.30 — Zabić 
księdza (USA 15 1.), 13.30, 15.30,
13.30 — Dom egzoreyzm ów (USA
18 1.)

w oj. zielonogórskie
CYBINKA — „Zw ycięstw o” — 

Ludzie k o ty  (USA 18 1.)
GUBIN — „ Isk ra ” —

V abank  II  (pol. 15 1.), Cieni* 
śm ierci (jap. 18 1.)

GOZDNICA — „Ceramik” —
Jo y  (fr. 18 10, M ost n a  rzece Kwa i 
(ang. 15 1.)

IŁOWA — „Śląsk” —
C złow iek w  ogniu (USA 18 1.), Ko 
chaj albo rzuć (pol. bo) 

KARGOW A — „Św iatow id” — 
Z łote dziecko (USA 12 1.), Obcy
— decydujące sta rc ie  (USA 13 1.) 

KOŻUCHÓW  — „U ciecha” —
17, 18.45 — Ślepa fu ria  (USA 15 1. 
p rem iera)

KROSNO — „W zgórze” — 
nieczynne 

LUBSKO — „ P a tr ia ” —
A kadem ia P a licy jna  (USA 151.), 
T rzynasta  narzeczona księcia (cze 
ski bo). T rzech ojców (fr. 15 1.) 

NOWOGRÓD — „B óbr” —
Nocne g ry  (USA 18 1.), U d ek in ie  
rzy  (fr. 12 1.)

SULECHÓW — „O rzeł” —
17, 19 — Kod m ilczenia (USA
15 1.)

SZPROTAW A — „As” — 
nieczynne 

ŚW IEBODZIN — „P rzy jaźń ” — 
Nico (USA 18 1.)

W OLSZTYN — „ T a try ” —
B arw y  (USA 12 1.)

ZBĄSZYN — „O bra” —
Szczęśliwa .trz y n as tk a  (chiński
12 1.)

ZBĄSZYNEK — „M uza” —
Lody n a  p a ty k u  (RFN 15 1.), Dom 
p rzy  C arro ll S treet (USA 15 1.) 

ŻAGAŃ — „M eteor” —
17, 19 — W ysoka częstotliwość 
(USA 15 1.)

ŻARY — „P ion ier” —
16.30 — Podróż z zaczarow anym  
ołów kiem  (pol. bo), 18 — Tańczą 
cy z w ilkam i (USA 15 1.)

W T E A T R
LUBUSKI TEATR w  Zielonej Górze

— 10 — M ała księżniczka

FILHARMONIA ZIELONOGÓRSKA
im. T. B airda  — próby

O  G A L E R IE
ART (czynna 10—17) — M alarst­

wo, g rafika , collage H einza N erli 
cha

BWA (czynne 11—17) — Twórczość
dzieci n iepełnospraw nych  — praco 
w nia  a r t. p las ty k a  H aliny  M aszkie 
wicz

P S P  (czynna 11—18) — M alarstw o 
L eszka K u rk a  

K lu b  M PIK (czynny 9—18) — 
G rafik a  L eszka Frey-W itkow skiego 

Ż arsk i Dom K ultury w  Żarach 
(czynny 11—16) — W ystaw a ma­
la rs tw a  a r ty s ty  p las ty k a  z W iteb­
ska, z ko lekc ji K azim ierza D anela

A P T E K I
DYŻUR NOCNY PEŁN IĄ : 
Lubsko, ul. X X -lecia 
Now a Sól, u l. P iłsudskiego 
Świebodzin, ul. 1 M aja 
W olsztyn, ul. 5 S tycznia 
Z ielona G óra, ul. C hrobrego 
Żagań, ul. Pom orska 
Ż ary , ul. Buczka

Pogotow ie Po licy jne 997
Straż  P ożarna 098
Pogotow ie R atunkow e 999
Pogotow ie Energetyczne 981
Pogotow ie Ciepłow nicze 993
Pogotow ie W odn.-Kan. 994
Pogotow ie Gazow nicze 992
In fo rm acja  PK S 223-01
In fo rm ac ja  P K P  38-38
Szpital W ojew ódzki cemtr. 42-61 
B ank In fo rm ac ji Gospodarczej

Przedsięb iorstw  652-23
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linia Leszno-Sparta, ROW-Wybrzeże w barażaeh

«Sto lat» na zielonogórskim stadionie
Cudu n  grodzie Bachusa nie było: KS „M orawski” Zielona Góra 

efektow nie w ygrał na własnym  torze ostatni mecz w  sezonie z BOW- 
era Rybnik w  dobrym stylu sięgając po czwarty dla Zielonej Góry 
ty tu ł m istrza Polski. Nawet gdyby cud się zdarzył i  tak lubelski Mo­
tor nie mógł_ zielonogórzan wyprzedzić, gdyż przegrał w  Tarnowie z 
Unia-Rolnicki, występująo zresztą bez swoich asów — Hansa Nielsena 
i  Leigha Adamsa. A  zatem: tytu ł m istrzowski dla M orawskiego, a dwa 
kolejne m iejsca na „pudle” dla Motoru i  obrońcy tego trofeum  — Apa 
tora Toruń. Miłą niespodziankę sprawiła Stal Gorzów pokonując w  
Bydgoszczy _ Polonię. Gorzowianie zakończyli sezon na 4 miejscu, na­
tom iast TJnia Leszno i ROW stoczą mecze barażowe ze Spartą-Aspro 
W rocław i  W ybrzeżem Gdańsk.

Nilsen — 2:4 (28:14), 8. Zairzecki 
(67,7), G unnestad , Bem, Paw liczek
— 5:1 (33:15), 9. Huszcza (68,1), Szym 
kow iak, Skupień , K. F iieg ert — 
5:1 (38:16), 10. Z arzecki (67,2), K o r­
bel, N ilsen, Tudzież — 4:2 (42:18), 
11. G unnestad  (67,7), D udek, Paw li 
czek, K lim ow icz — 5:1 (47:19), 12. 
Huszcza (69,3), K orbel, Szym ko­
w iak , D. F iieg e rt — 4:2 (51:21), 13. 
Z arzecki (68,8), Szym kow iak, P aw li 
czek, B em  — 5:1 (56:22), 14. H u ­
szcza (69,3), Połubiński, D. F iieg ert
— 5:1 (61:23), 15. G unnestad  (68,7), 
D udek, Klimowicz, D. F iiegert (d)
— 5:1 (66:24).

Ju ż  w  p ierw szym  w yścigu żużlo
w cy M oraw skiego w yraźn ie  da li' ry  
w alom  do zrozum ienia „k to  tu  rzą 
dzi”. Doskonale w y s ta rto w ał An­
drzej Z arzecki i ja k  bu rza  pom knął 
do m ety , a  n a  osta tn im  okrążeniu  
Lars Gunnestad w yprzedził Mirosła 
w a Korbela. Ja k  się później okaza 
ło  20-letni Zarzecki b y ł postacią n r  
1 m eczu. Pew nie  w y g ry w ał s ta rty , 
n ie  gorszy b y ł n a  dystansie  i wszy 
stk ie  pięć w yścigów rozstrzygnął 
na  sw oją  korzyść. U schy łku  sezo­
nu  pokazał całą  gam ę możliwości.

Z p ię tn as tu  wyścigów  goście w y 
g ra li zaledw ie jeden, a  sta ło  się ta k  
w  siódm ej gonitw ie, w  k tó re j p ro  
w adzący J im m y  Nilsen m ia ł defek t 
m otocykla, na tom iast w  rem isow ym  
3 w yścigu zdefek tow ał sp rzęt p ro ­
w adzącego n a  trzecim  okrążeniu

Artura Pawlaka. Mimo znacznej 
przew agi dynam icznie jeżdżących 
gospodarzy (dodatkow o usk rzyd liła  
ich  w iadomość o dodatkow ych p re  
m iach za każde indy w id u aln e  zwy 
cięstwo), rybniczan ie  zasłużyli na  
uznanie za am bitną  w alkę  do koń 
ca meczu, w k tó ry m  z góry byli 
skazani n a  porażkę. R. SIUDA

MORAWSKI ZIELONA GÓRA 
— ROW RYBNIK

66:24
MORAWSKI: Gunnestad 12 

(2, 2, 2, 3, 3), Zarzecki 15 (3, 3, 
3, 3, 3), Huszcza 14 (2, 3, 3, 3, 3), 
Dudek 8 (3, 1, -, 2, 2), N ilsen 7 
(3, 3, 0, 1, -), Pawlak 3 (d, 1, 2, 
-, -), Szym kowiak 5 (2, 1, 2), Po 
lu b iń sk i 2 (2).

ROW: Korbel 8 (1, 2, 1, 2, 2, -), 
D. Fiiegert 4 (u, -, 3, d, 1, dj, 
Pawliczek 5 (1, 2, 0, 1, 1), Tu­
dzież 0 (0, 0, -, 0, -), A. Skupień 
3 (2, -, 1, -, -), K. Fiiegert 1 
(1, 0, 0, -, -), Bem  1 (0, 1), Klimo 
wic* 2 (1, 0, 1).

Najlepszy czas dnia — 67.2 sek. 
uzyskał Andrzej Zarzecki. Sę­
dziował Jerzy Kaczmarek (Poz 
nań). Widzów ok. 11 tys.

POLONIA BYDGOSZCZ 
— STAL GORZÓW

42:48
POLONIA: T. Gollob 12 (2, 2,

2, 3, 3), J. Gollob 13 (1, 3, 1, 3,
3, 2), Wożniak 0 (u, u), Kornacki 
5 (1, 3, 1, 0), Cieślewicz 6 (2, 2, 
1, 1, 0), Itutecki 5 (1, 0, u, 3, 1), 
K. Ziarnik 1 (1, 0), Bonin 0 (0).

STAL: Kocso 13 (3, 2, 3, 2, 3), 
Gała 0 (0, 0). Tyrvaineń 8 (3, 3, 
d, 1, 1), Paluch 8 (2, 1, 3, 0, 2), 
Św ist 10 (3, 1, 2, 2, 2), Ł ukaszew  
ski 0 (0, 0), Franczyszyn 3 (1, 2), 
Uućko 6 (0, 2, 3, 1).

N ajlepszy czas dn ia  uzyskał 
w  1 wyścigu Antal Kocso 63,22 
sek. Sędziow ał Marek Smyła 
(W rocław). W idzów ok. 8 tys.

W yścig po wyścigu: 1. Zarzecki 
(68,2), G unnestad , K orbel, D. F lie- 
gert (u) — 5:1, 2. D udek (67,5), H u 
szcza, Paw liczek, Tudzież — 5:1 
(10:2), 3. N ilsen (68,1), Skupień , K. 
F iieg e rt, P a w la k  (dj — 3:3 (13:5), 4. 
H uszcza (67,8), K orbel, D udek, Bem  
— 4:2 (17:7), 5. N ilsen (67,5), P aw li 
czek, P aw lak , Tudzież — 4:2 (21:9), 
6. Z arzecki (67,4), G unnestad , K lim o 
wicz, K. F iieg ert ~  5:1 (26:10), 7. 
P . F iieg e rt (68,4), P aw lak , K orbel,

D e b r z e  w  G o r l i c a c h ,  
a l e  W i s ł a  z a  s i l n a

Ze zmiennym szczęściem koszykarki gorzowskiego Stiłonu grały w  
Inauguracyjnej, sobotnio-niedzielnej serii m istrzostw I ligi. Z Gorlic 
gorzowianki jechały do Krakowa z tarczą, jednak wiślackiej przeszkody 
sforsować nic by ły  w  stanie. Jak się wydaje, wzmocniony zespół no­
w ego trenera W isły — Janusza Seweryna, może być groźny dla wszy  
stkich.

GLINIK — STILON
57:63 (33:30)

GLINIK: Glińska 2, Wędrycho 
wicz 0, Wszołek 3, Nowak 6, Ko 
marowa 26, Sarnowska 0, Berek  
0, Piecuch 6, Satina 14.

STILON: Cyfcr 2, K ielm el 4, 
Danielewicz 0, Oziembłowska 8, 
Stanisławska 11, Wierzbicka 9, 
Nowikowa 6, Rutkowska 16, Wie 
czorek 7.

Sędziowali: Leszek Rakoczy 
(Katowice) i Eugeniusz Kuglarz 
(Bielsko). Widzów ok. 800.

D rużyna - gorzow ska g rała  bez 
kon tuzjow anej Beaty Szamyjer (skrę 
ciła  staw  skokow y w  trak c ie  śro ­
dowego sp arrin g u  z AZS Szczecin), 
na tom iast gorlicki beniam inek w 
bieżącym  sezonie w y stęp u je  w  n ie  
co przem eblow anym  składzie, jed ­
n a k  z dw iem a m ocnym i koszykar­
z a m i _CSKA M oskwa (drużyna m i­
strz y ń  ZSRR, triu m fo w a ła  w  P u ­
ch arze  Europy) — Tatianą Komaro 
w ą i Ludmiłą Satiną, In a u g u ra c y j­
n y  mecz przed znaną z tem peram en  
tu  gorlicką publicznością nie by ł za 
dan iem  ła tw ym , an i p rzy jem nym .

A jednak  _ w szystko skończyło się 
d o b rz e . choć w  p ierw szej połowie 
G lin ik  w y g ry w ał 7:2 (3 m in.) i 29:20 
(14 min.). G ra jąc  ostro, dużo fau lu  
jąc , m iejscow e koszykark i stw arza  
ły  ryw alkom  szanse zdobyw ania 
pu n k tó w  z rzu tów  wolnych. Z cel­
nością _ n ie  było jednak  na jlep ie j. 
W  dwóch ostatn ich  m inu tach  gorzo 
w iank i siedm iokrotnie w ykonyw a­
ły  osobiste trafia jąc , ty lk o  trz y  ra ­
zy, jed n ak  przew agę G lin ika z re ­
d u k o w ały  do 3 pk t.

W szatn i n astąp iła  p rzyk ładna 
m obilizacja, w 32 m inucie było już 
33:35 d la  S tilonu i do końca m e­
czu gorzow ianki prow adziły , w 26 
rriin. n aw et 48:40. Na pięć m inu t 
p rzed  końcem  spotkan ia  m iejscow a 
d ru ży n a  niebezpiecznie się zbliżyła 
(59:57 d la  Stilonu), g łów nie dzięki 
sku tecznej grze K om arow ej. Gorzo 
w ian k i zag ra ły  w ięc w  obronie s tre  
fą  i uczyniły  to skutecznie, a w  te j 
części spo tkan ia  szczególnie podoba 
ła  się w szechstronnie g ra jąca  Na- 
d ieżda Nowikowa. Stilon odzyskał 
in ic ja ty w ę  i w  końców ce uw ażnie 
płlB ow ał korzystnego w yn iku .

WISŁA KRAKÓW — STILON
S|3:75 (48:37)

WISŁA: Patycka 6, Sypniew­
ska 6, Starowicz 10, Płatkiewicz  
9, Kalento 26, Jarce wa 10, G. Se 
weryn 11, Czepiec 12, Kardąs 4, 
W ięsław 4.

STILON: Cyfer 0, K ielm el 4, 
Danielewicz 2, Cichocka 4, Stani 
sławska 23, Wierzbicka 9, Nowi 
kowa 6, Rutkowska 25, W ieczo­
rek 2.

Sędziow ali: Zbigniew „Szpilew  
sk i (Poznań) i Czesław Piasec 
ki (W arszawa). W idzów ok. 700.

Do przerw y gorzow ianki nieźle po 
czynały sobie w  a tak u , choć w  w al 
ce pod koszam i rosłe  w iślaczki t ru  
dne by ły  do upilnow ania, a szcze­
gólnie B iałorusinka Janina Kalento, 
k tó ra  rów nież celnie rzucała „za 
trz y ”. Gorzej było z g rą  w obronie, 
o czym  zresztą św iadczy wysoki 
w yn ik  te j części meczu.

W drugiej odsłonie w iślaczkom  
sygnał do a ta k u  da ła  Grażyna Se­
weryn dw uk ro tn ie  celnie rzucając  
zza lin ii 6,25 m, je j w yczyn skopio 
w a ła  K alento  i p rzew aga d rużyny  
k rakow sk iej wzrosła. W 28 min. 
W isła w ygryw ała  70:47 i była to 
je j najw iększa przew aga. (RS)

W pozostałych m eczach: Slęza 
Wrocław — LKS Łódź 76:79 (39:38), Wi 
sła Kraków — Spójnia Gdańsk 82:57 
(43:33), Stał Brzeg — Leeh Poznań 
66:67 (30:42). AZS Poznań — Start 
Lublin 85:90 (52:57), Olimpia Poz­
nań — Włókniarz Pabianice 53:55 
(34:29), Slęza — Lech 81:92 (47:46), 
Glinik — Spójnia 71:61 (27:27), Olim  
pia — Start 79:61 (39:38), AZS — 
Włókniarz 86:93 (38:39), Stal — ŁKS
98:105 (38:40, 77:77, 89:89, 94:94).
ŁKS 2 4 184:174
W isła 2 4 181:132
Lech n 4 159:147
W łókniarz 2 4 148:139
AZS Poznań 2' 3 181:183
Stilon 2 .3 138:156
O lim pia » 2 3 132:116
G linik 2 3 128:124
Stal ' 2 2 164:172
Slęza 2 2 157:171
S ta rt 2 2 151:174
Spójnia 2 2 118:153

C h ro b ry  za c zą ł od porażki
W sobotę zainaugurowali rozgrywki w  II lidze piłkarze ręczni. Wy­

jazdowy m ecz rozgrywali podopieczni trenera Michała Żelazka, szczy- 
piorniści Chrobrego Głogów, którzy w Bytomiu przegrali ż Naprzo­
dem 18:19 (8:9).

Skład  C hrobrego: Rogala, K wiat­
kowski, Sikora — T. Kaczmarek 0, 
Bartoszewicz 7, M usiał 2, P. Kacz­
marek 2, Kubiak 1, Gośko 2. Miro- 
ta 0, Konrad 1, Przybysz 3.

N ajw ięcej b ram ek  dla Naprzodu: 
Płonka 6, Cebula 5 i Woźniak 4.

W ykluczenia: C hrobry  . 20 min.. 
N aprzód 10. Sędziow ali: W. M ar­
cinek i J. Materna (Kraków). Wi­
dzów  ok. 100.

Obie d rużyny  zaprezentow ały  bar 
dzo słabą form ę, a  sędziowie ori- 
gw izdali aż 39 błędów techn icz­
nych. Takie „ap tek arsk ie” sędzio­
w anie  jak  .stwierdził tre n e r  glogo- 
w ian, m iało takżg duży w p ływ  na 
poziom  spotkania.
. C hrobry  rozpoczął obiecująco i po 
10 m inu tach  prow adził 6:1. Gospo- 

™  12 m inucie, w yrów nali na

6:6, ale końców ka p ierw szej poło­
w y  znów należała do gości, k tó rzy  
uzyskali jednobram kow ą przewagę 
9:8.

W 51 m in. na tablicy  w idniał re ­
m is 16:16. Zaw odnicy C hrobrego m ie 
li szanse na objęcie prow adzenia, 
ale  Mariusz Bartoszewicz nie w y­
korzystał rzu tu  karnego. Za chwiię, 
gospodarze także  zrew anżow ali się 
niecelnym  uderzeniem  z karnego. 
Losy spotkania  rozstrzygnęły  się na 
5 sekund. przed  zakończeniem , gdy 
zawodnicy N aprzodu przechw ycili 
p iłkę  i Krzysztof Cebula, półlobem 
zdobył b ram kę.

W pozostałych meczach: Górnik 
Libiąż — Czuwaj Przem yśl 22:19, 
Górnik Złotoryja — Gwardia Opo­
le 20:27, Ostrovi» — Elmot Świdni­
ca 34:25. M.S.

Wyścig po wyścigu: 1. Kocso 
(63,22), T. Gollob, J .  Gollob, G ała
— 3:3, 2. T y rv ain en  (64,65), Paluch, 
K ornacki, W oźniak (u) — 1:5 (4:8), 
3. Św ist (64,90), Cieślewicz, R utec- 
ki, Ł ukaszew ski — 3:3 (7:11), 4. 
K ornack i (65,12), Kocso, F ranczy- 
szyn, W oźniak (u) — 3:3 (10:14), 5. 
T y rv ain en  (65,59), Cieślewicz, P a ­
luch, R u teck i — 2:4 (12:18), 6. J. 
Gollob (65,45), T . Gollob, Św ist, H u 
ćko — 5:1 (17:19), 7. Kocso (65,38), 
Franczyszyn, Cieślewicz, R utecki 
(u) — 1:5 (18:24), 8. P a lu ch  (64,25), 
T. Gollob, J . Gollob, T yrvainen  (d)
— 3:3 (21:27), 9. J. Gollob (65,56), 
■Świst, K ornack i, Ł ukaszew ski — 
4:2 (25:29), 10. J. Gollob (65,87), Koc­
so, Cieślewicz, P a lu ch  — 4:2 (29:31), 
11. T. Gollob (66,06), Hućko. T yr- 
vainen , K ornack i — 3:3 (32:34), 12. 
R uteck i (66,06), Św ist Z iarn ik , G a­
ła  — 4:2, (36:36), 13. H ućko (66,16), 
J. Gollob, T yrvainen , Cieślewicz — 
2:4 (38:40), 14. Kocso (65,78), Paluch, 
R utecki, Z iarn ik  — 1:5 (39:45), 15. 
T. Gollob (66,28), Św ist, Hućko, Bo 
nin  — 3:3 (42:48).

Gospodarze w ystąp ili ty m  razem  
bez dw ójk i Szwedów: Tony Rickard 
ssona i Petera Karlssona. As a tu to ­
w y bydgoszczan Tomasz Gollob, 
s ta rto w ał ze stłuczonym  bark iem  
(kontuzja  odniesiona w  tu rn ie ju  o 
„S reb rn y  K ask ”), a  jego kolega 
k lubow y Jacek Woźniak, po dwóch 
u p adkach  n ie  został dopuszczony do 
zawodów przez lekarza . Goście p rzy  
jechali nad  B rdę w  najsiln iejszym  
składzie z Antalem  Kocso (W ęgry) 
i Olli Tyrvainenem  (F inlandia) i 
zaprezen tow ali się b. korzystnie, 
sp raw iajac  sw ym  kibicom  m iła nie 
spodziankę na  zakończenie sezonu 
S ta l ty m  razem  tw o rzy ła  W y ró w n a  
n y  ko lek tyw .

N ajw iększe em ocje oglądano w  12 
wyścigu, gdy Zdzisław Rutecki po 
konał Św ista i gospodarze w yrów na 
li na  36:36. Później do głosu doszła 
Stal, k tó ra  w  13 i 14 w yścigu wy 
g ry w ając  4:2 i 5:1. zapew niła  sobie 
zwycięstwo.

MAREK STANISZEW SKI
W pozostałych m eczach: Apator 

Toruń — Unia Leszno 55:34, N aj­
więcej punk tów  d la  A patora: Ja­
cek Krzyżaniak 14, a d la U nii — 
Roman Jankowski i Piotr Pawlicki 
po 9.

Unia Tarnów — Motor Lublin
55:35. N ajw ięcej pu n k tó w  dla Unii: 
Mitch Shirra 15, a d la M otoru: An­
tonin Kasper 11.
M oraw ski 14 21 -1-139
M otor H  18 4 - 60
A pator . 14 16 -4-114
S tal 14 16 — 6'
Polonia -  14 14 -I- 34
U nia-R olnicki 14 13 — 61
U nia Leszno 14 12 — 40
ROW  14 2 —240

A W yniki ostatn iej ko lejk i II  li­
gi: GKM Grudziądz — Sparta-Aspro 
\Vrodaw 22:68, Slask Swiętoehłowi 
ce — Ostroyia Ostrów 48:42, Kole- 
jarz-Remak Opole — Włókniarz 
Częstochowa 41:49, KKZ Krosno — 
Wybrzeże Gdańsk 40:50, Stal-W esta 
Rzeszów — Start Gniezno 62:27. 
Sta l-W esta  22 39 + 4 5 7
W łókniarz 22 36 +234
W ybrzeże 22 34 + 2 1 1
Sparta-A spro  22 31 +293
K olejarz-R em ak 22 26 +129
KKŻ 22 19 — 36
Polonia I I  22 18 —212
S ta rt 22 16 __99
GKM 22 15 — 153
SląSk -22 12 —204
Polonez 22 12  —266
O strovia  22 6 — 367

r r‘ -• t

1 UŻY LOTEK 
Los. I: 1, -6, 10, 15, 37, 42 

Los. II: 17, 20, 27, 30. 38, 41 
ZAKŁADY PIŁK A R SK IE

Zestaw  1 (liga polska) — 1:2 0:0, 
0:0, 0:1, 1:2, 2:0, 2:1, 1:0, 3:0 3:2’, 3-2’ 
2:0, 1:1.

Z estaw  2 (liga angielska) — 5:2, 
3:1, 3:0, 1:0, 5:0, 2:2, 2:3, 2:2 2-0 1-2 
3:5, 3:1, 3:0.

P P  T otalizator Sportow y zaw iada­
m ia, że w zak ładach  na dzień 18.09. 
1991 r. na  podstaw ie w stępnych da­
nych stw ierdzono:

Express Lotek — kw ota  na w y­
grane  1.332.512.050 zł — 15 ro'/.vv\ z 
5 tra f. — w ygr. po ok. 44.000.000' zł; 
2.607 rozw. z 4 traf. — w ygr. po ok.
100.000 zł; 82.371 roziw. z  3 tra f. — 
w ygr. po ok. 4.800 zł.

Super Lotek — kw ota  n a  w ygra- 
n ę  2.141.867.500 zł — 25 rozw . z 6 tra f. 
— w ygr. po ok. 21.000.000 z!; 1.555 
rozw. z  5 tra f . — w ygr. po ok.
340.000 zł; 36.597 ro z w .'z  4 tra f . — 
w y g r. po ok. 29.000 zł.

Lech  nadal liderem

Bez bramek na Łazienkowskie]
W dziesiątej kolejce piłkarskiej ekstraklasy, lider tabeli, Lech Po­

znań zagotował cenny sukces w derbach z Olimpią. Wieelider YVi- 
dzew Łódź, gładko uległ w  Bydgoszczy Zawiszy 0:3, a Wisła Kraków  
niespodziewanie przegrała w Sosnowcu z Zagłębiem 0:1. Lubińskie Za 
głębie wywiozło remis z W arszawy, ale spotkanie było nieciekawym  
widowiskiem .

w ej akcji Siadaczki z Sobczakiem , 
ten osta tn i oddał silny  s trza ł — K o­
szarski w ybił p iłkę  na  rz u t rożny. 
M istrz Polski n ie  zaprezen tow ał w 
W arszaw ie nic specjalnego—  na do 
b rą  spraw ę p iłk a rze  z L ubina  n ie  
w ypracow ali sobie an i jednej dogo 
dnej sy tuacji. W arszaw skich k ib i­
ców zdziw iła fo rm a Dariusza Czy- 
k iera , k tó ry  sp raw iał w rażenie sła 
m ającego się n a  nogach. W zespole 
w ojskow ych w ystąp ił b. zaw odnik 
gorzowskiego S tilonu, A leksander 
Kaniszczew.

LEGIA WARSZAWA — 
ZAGŁĘBIE LUBIN 

0:0
LEGIA: Rohakiewiez — Woj­

ciechowski, Gmur, M odzelewski, 
Sazanowicz — Czykier, Sobczak,
J. Bąk, Kaniszczew (od 63 min. 
Kupiec) — Kowalczyk, Salamon 
(od 70 m in. Siadaczkaj.

ZAGŁĘBIE: Koszarski — Ma 
chaj, Czachowski, P ietrzykow ­
ski, Wójcik — Szewczyk (od 63 
min. Stachurski), Grceh, Gice­
łow, Pisz — Śliwowski, Najilek 
(od 46 m in. Prokop).

Sędziow ał Roman Kostrzewski 
(Bydgoszcz). W idzów ok. 5 tys.

P iłk a rze  obu d rużyn  rozegrali naj 
słabsze spo tkan ie  w sezonie. Pod­
bram kow e sy tuacje  m ożna było zli 
czyć na  palcach jednej ręk i. W 9 
min. W ojciech Kowalczyk w y m a­
new row ał obronę Zagłębia, lecz z 
celnym  strzałem  spóźnił się Jacek 
Sobczak. W 13 m in. „sam  na sam ” 
z b ram k arzem  znalazł się Arkadiusz 
Gmur, lecz pogoń za p iłką  tak  go 
zmęczyła, że n ie starczyło m u już 
sił n a  celny strzał. I to  były n a j­
groźniejsze sy tuacje  w p ierw sze j. 
połowie m eczu. T ylko osta tn ie  dzie 
sieć m in u t m ogły spodobać się p u ­
bliczności. W 80 min. po dw ójko-

Po meczu obydw aj tren erzy : Ma 
rian  Putyra (Zagłębie) i Krzysztof 
Etmanowicz (Legia) zgodnie s tw ier 
dzili, że było to  bardzo m ierne 
spotkanie  i p iłkarze  nie spełnili za 
dań  taktycznych. Zgodnie podkreśli 
li b rak i kad row e w  swoich druży  
nach  — a trenerow i Zagłębia przy 
by ł nowy kłopot — Zbigniew Szew  
ezyk doznał kon tuzji ścięgna Achil 
lesa.

W pozostałych meczach:
Ruch Chorzów — Stal Stalowa 

Wola 2:0 (1:0). B ram ki — Dariusz 
Gęsior (45 m in.) i Adam Posiłek  
(67 min.).

ŁKS Lódź — Tegrotour Dębica 
0:0.

Motor Lublin — Stal Mielec 0:1 
(0:1). B ram ka Alcksiej Tiereszczen 
ko (12)..

Śląsk Wrocław — GKS Katowic* 
2:1 (2:1). B ram k i — d la  Ś ląska: 
Piotr Brzoza (10) i Radosław Żab* 
sk i (25), dla GKS — sam obójcza 
Sławom ir Twardygrosz (39).

Olimpia Poznań — Lech PoznaA 
1:2 (1:1). B ram ki — d la  O lim pii: 
Sławomir Suchomski (4), dla Lech* 
— Mariusz Szefler (45) i M irosław  
Trzeciak (72).

Zagłębie Sosnowiec — Wisła Kra 
ków 1:0 (1:0). B ram k ę  zdobył Ma­
rek Koniarek (44). C zerw one k a rtk i: 
Grzegorz Lewandowski i Robert 
Włodarz (obaj W isła).

Zawisza Bydgoszcz — Widzew  
Łódź 3:0 (0:0). B ram ki — K rzysztof 
Berendt (48), Jacek Kot (62 — kar 
ny), Janusz Czyrek (73).

Hutnik Kraków — Górnik Za* 
brze 1:2 (1:2). B ram kę d la  Hutnika 
zdobył Krzysztof Popezyński (18), a 
d la  G órn ika Krzysztof Zagórski -*  
2 (1 i 40).
Lech 9. 15
Zaw isza 10 13 18:12
R uch  10 13 15:11
Śląsk 10 12 15: *
W idzew 10 12 15: 9
W isła 10 12 14: 3
G órnik  9 11 18:l;j
K atow ice 10 11 12: ®
Zagłębie 10 11 9:10
Legia 10 10 10:10
ŁK S 10 10 9: »
H u tn ik  10 9 15:15
M otor 10 9 6: 6
Zagłębie S. 10 8 9:13
Stal M. 10 7 4:10
Stal St. W ola 10 6 4:11
O lim pia 10 5 10:18
P e g ro to u r ' 10 4 3:24

Odra
Ł ucsnik

2 5:14 
2 5:19

Grupa Dolnośląska
Dozamet Nowa Sól — Lechia Zie­

lona Góra 4:0 (1:0)..B ram ki: Tomczak 
(6 min.), Wawrów (61 min.), Porę­
bski (80 min.), Szafert (84 min.). Czer 
wona k a r tk a  Michalak (Dozamet).

Pogoń Świebodzin — Śląsk II 
Wrocław 1:3 (1:1). B ram kę zdobył — 
Paszkowski (38 min.).

Konfeks Legnica — Czarni Żagań 
1:1 (0:0). Bramikę d la  gości zdobył 
— Matuszczak (50 min.).

Kuźnia Jawor — Piast Iłowa 0:0.
BKS Bolesławiec — Meblarz Nowe 

Miasteczko 2:0 (0:0).
Piast Nowa R uda — B ielaw ianka 

Bielaw a 1:0 (0:0), Lechia Dzierżo­
niów — G órnik  Polkow ice 2:0 (1:0), 
Polonia Św idnica — Pogoń Oleśnica 
1:0 (0:0).
P iast Ń. Ruda 6 11 3:0
D o zam et' 6 10 16:3
K uźnia 6 10 15:6
Polonia 6 10 7:3
Lechia D. 6 9 8:1
B ielaw ianka 6 7 15:3
BKS Bolesławiec 6 6 6:5
Lechia Z. G óra 6 6 7:9
Pogoń O. 6 5 5:7
G órnik  .6  5 3:6
P ia st Iłow a 6 5 5:9
Śląsk II 6 4 7:12

Konfeks 
Pogoń S. 
M eblarz 
Czarni

6 3 5:13
6 2 4:12
6 2 2:11
6 1 5:13

Grupa W ielkopolska 
(północna)

Celuloza Kostrzyn — Fiata Świno­
ujście 0:0.

Łucznik Strzelce Krajeńskie — Ina 
Goleniów 2:1 (1:0). B ram ki d la  Łucz 
nika zdobyli: Bajko (20 min.), Nowik  
(86 m in.).

Stoczniowiec Barlinek — Świato­
wid Łobez 4:0 (0:0).

E nerge tyk  G ryfino  — Odra Choj­
na 3:0 (2:0), Błękitni S ta rg ard  — 
A rkonia Szczecin 3:0 (1:0), Pogoń II 
Szczecin — Lech C zaplinek 3:1 (3:0), 
Darłovia D arłow a — G w ardia Ko­
szalin  3:0 (0:0).
G w ardia  7 12 8:6
D arłovia - 7 11 1,8:7
Celuloza 7 10 10:3
B łękitni 7 9 17:6
Stoczniowiec 7 9 17:3
E nergetyk  7 9 16:8
Flota 7 3 11:9
Pogoń II 7 8 10:10
Lech 7 8 10:11
Św iatow id 1 7 4 7:19
A rkonia ■ 7 3 8:14
Ina 7 3 5:14

(południowa)
Orzeł Międzyrzecz — Leeh II To- 

znań 2:1 (1:0). Bramiki d ia  O rła: Sł. 
Zieliński (25 i 81 min.).

Meprozet Stare Kurowo — Orzeł 
Biały Wałcz 1:1 (0:0). Bramkę dla 
M eprozet u — Nawrocki (89 min.).

Polonia Chodzież — Warta-Wartex 
Gorzów 4:1 (2:0). B ram kę d la  gości 
zdobył — Wierszczycki (49 min.).

Olimpia II Poznań — Łubuszanin 
Drezdenko 1:2 (0:1). B ram ki d la  Lu- 
buszanina: Pastwa (7 min.), Kęmpski 
(76 min.).

Zjednoczeni Przytoczna — Stilon II 
Gorzów 1:3 (1:1).

Victoria W rześnia — Kotwica K ór 
n ik  2:2 (0:2), Sokół Pniew y — Mie­
szko Gniezno 1:0 (0:0). Pauzow ał L u- 
buszaóin T rzcianka.
Polonia 7 12 , 17:9

.Łubuszanin  D. 7 10 18:4
K otw ica 7 9 15:10
Sokół 6 3 3:7
Mi-eśzko 7 8 8:7
Lech II  7 7 14:5
Stilon II 6 7 11:8
Viotoria 6 7 11:11
Ł ubuszanin T. 6 6 5:7
O rzeł M. 6 6 1)1:13 •
Zjednoczeni 7 6 4:16
M eprozet 7 5 4:13
Orzeł W. 6 4 5:3
W arta-W artex  6 3 3:9
Olim pia I I  7 2 8:15

Zagłębie grat® jak z nut 
Podział punktów w kiepskim nseezu

ZAGŁĘBIU — ISKRA KIELCE 
31:22 (18:10)

ZAGŁĘBIE: Wożniak, Zapru- 
Iko — Baczyński 13, Ordonowski 
2, Bobrek 2. Smurzyński 1, Fau- 
stmann 0, Zieliński 1, Diduszen- 
ko 9, Abrgamian 7, Czaja 0, 
Glinka 6. W ykluczenia: 10 m.

ISKRA: Sowiński, Paczkowski 
— Łukasśewicz 0, Łyś 2, Przyby­
lski 4, Malmon 3, Jaszezuk 0, 
Wcisło 3, Budny 2, Lulierecki 8, 
Tomaszewski 0. W ykluczenia: 
10 tn.

Sędziowali Jan Góra i Janusz 
Gajos (Katowice), widzów ok. 
250.

Piłkarze ręczni I ligi, po środowych meczach trzeciej serii m i­
strzostw, wczoraj wybiegli na parkiety po raz czwarty. Zadowoleni 
opuszczali halę przy ul. Legnickiej kibice lubińskiego Zagłębia, po 
efektownym  zwycięstwie ich drużyny z kielecką Iskrą. Natomiast 
kiepsko zagrała drużyna gorzowskiego Sokola zaledwie remisując u sie 

bie z Fabiokiem Chrzanów.

SOKÓŁ GORZÓW — 
FABLOK CHRZANÓW 

15:15 (7:9)
SOKÓŁ: Kozielski — Kaniow­

ski 6. Robak 5, Ratajewski 3, 
Czubak 1, Ziomkowski 0, Gu- 
miliski 0. Orluk 0, •Gcłebiew- 
ski 0.

FABLOK: M alczewski — Brom 
boszcz 3, Skóra 3, Piekarczyk 2, 
Rapacz 2. Adamuszek 2, Chu­
dzik 1, Mirek 1, Zatylny 1.

Sędziow ali: Tadeusz Lange i 
Krzysztof Chojnacki (Gdańsk). 
W idzów ok. 500.

Przed  tym  spotkan iem  raczej m a­
ło było optym istów , k tórzy  w  cie­
m no typow aliby  sukces gospodarzy 
w k o n fron tac ji z siJnyrn przecież zes 
połem  z Kielc, Na parkiecie jednak 
od pierw szego gw izdka sędziego lu- 
b in ianie  dyk tow ali sw oje  w arunki 
gry, czemu goście w żaden sposób 
nie mogli się przeciw staw ić. W 12 
m inucie, przy stan ie  10:4 dla Zagłę­
bia tren e r Isk ry  E dw ard S trzębała 
dokonał zm iany w obsadzje sw ej 
b ram ki, ale  i Przem ysław Paczkow­
ski nic n ie m ógł poradzić na  szybkie 
k o n try  lubinian , w  k tó ry ch  szczegół 
n ie brylow ali W iaczesław Diduszen- 
ko i Armen Abrgamian. M omentem 
n a jb ardzie j jask raw ej słabości kiel- 
czan bvła 26 m inu ta  spotkania, gdy 
g ra jąc  przez 3 m inu ty  z przew agą 
dw óch zaw odników  w  polu, an i razu 
n ie  pokonali znakom icie spisującego 
się  w b ram ce Zagłębia, R om ana Za- 
p ru tko .

W d rug iej połow ie goście próbo­
w ali jeszcze ra tow ać  w ynik , a le  ani 
zm iana tem pa a tak ó w  ani pressing, 
k tó ry  w prow adzili na całym  boisku 
n ie p rzeszkadzały  'm iejscow ym  w  
zdobyw aniu ko lejnych  bram ok. Tym  
razem  Zagłębie zagrało bardzo do- 

JA C EK  KARDELA

T ak słabego po jedynku  w I  li­
dze p iłkarzy  ręcznych dawno w Go 
rzow ie nie oglądano. S tra ty  piłki z 
obu stron, nieskuteczność, bądź rzu 
ty z n ieprzygotow anych pozycji, a  
także błędy w obronie — to obraz 
tego m iernego spotkania.

G ospodarze po 9 m inutach  prze 
gryw ali 0:2. a w  36 m inucie F a ­
blok prow adził 11:8 Później gra 
się w yrów nała i Sokół m iał szansę 
w ygrać mecz. Na m inutę  przed za 
kończeniem  M arian Robak, nie wy 
korzystał jednak  rzu tu  karnego. 
G orzowianie w  całym  spotkaniu  ie 
szcze dw ukrotn ie nie tra fia li do 
bram ki z karnych . W osta tn ich  20 
sekundach  gospodarze byli w posia 
daniu  piłki ale, także te j sy tuacji 
nie po trafili w ykorzystać. W yróżnia 
jącym i się zaw odnikam i na boisku 
byli jedynie  b ram karze  Kozielski, i 
M alczewski. . M. S.

Pozostałe wyniki w  grupie „X” : 
Unia Tarnów — Wybrzeże Gdańsk 
22:29 (12:13), Slask Wrocław — Po 
goń Szczecin 34:21 (14:10), Grun­
wald Ruda SI. — Pogoń Zabrze 
20:21 (6:11).
W ybrzeże 4 8 113:85
Śląsk 4 S 123:111
Zagłębia 4 4 115:103

PGgoń Szczecin 4 4 106:103
G runw ald  R. Sł. 4 4 ' 102:101 
Pogoń Zabrze 4 4 94:101
Isk ra  4 2 99:112
Unia - 4 0 91:127

Pozostałe wyniki w grupie „Y” : 
Hutnik Kraków — Wisła Płock 
33:26 (16:11), Warszawianka — Stal 
Mielec 31:23 (14:12), Grunwald Po­
znań — Miedź Legnica 33:25 (15:10).

G runw ald  Poznań 4 6 104:93
W arszaw ianka 4 6 98:90
Sokół 4 6 90:88
H utn ik  4 4 110:106
W isła 4 4 98:101
Fablok 4 3 84:88
Stal 4 2 90:98
Miedź 4 1 104:114

s i l
— al -

Górnik Złotoryja — Unia Kunice 
1:1 (0:0). Promień Zary — Stal Cho 
cianów 1:2 (0:2), Zjednoczeni Pudli 
szki — Zagłębie II Lubin 1:2 (1:1). 
Miedź II Legnica — Zamęt Przem  
ków 1:0 (J -0), Pogsń Gór? — Fadom  
Nowogród 2:1 (0:0), Obra Kościan 
— Kania Gostyń 3:1 (1:0), Chojno­
wianka Chojnów — Krobianka Kr® 
bia 8:1 (5:0), Chrobry II Głogów — 
Ravia Rawicz 7:0 (3:0).

TABELA
R avia
Stal.
Unia
Zagłębie I I  
O bra
C hrobry  II 
G órnik
C hojnow ianka
K robianka
P rom ień
K ania
Fadom
Zam ęt
M iedź II
Pogoń
Zjednoczeni

0 11:11 
9 12: 7 
9 6: 7 
9 16:18 
8 20:11 

12: 4 
8: r

21: 9 
10:1!> 
10:10 
8:10 
7: 9 
5: 9 
8:14 
2:11 
5: 9



G A Z E T A  N O W A

(ciąg dalszy z e  str. 1)
W rundzi# Partii X z redaktora­

mi: Wierzyńskim — Kurskirn wy­
szło na jaw, ża o ile zachcemy 
zapoznać się z Jsj programsm go- 

; spodsrczym na piśmie — propo­
nują nam rozmowę, jeśli zaś 
chcemy porozmawiać — odeślą 
Nas do swoich publikacji. Nie 
można sią oprzeć wrażeniu, że 

| niejedno z pozostałych ugrupo- 
i wart, jakie się dotąd przez Studio 
przewinęły, chętnie postąpiłoby 
podobnie. Zabrakło im tylko kon- 

I sekwencji i uporu w odmowie 
prowadzenia dyskusji oraz 
upragnionej niejasności sformu-, 
łowart (wg wzoru: “ręka, która ni­
szczy nasz kraj Jest ręką swoją 

i ale nie naszą”). Czy okaże się to 
miarą ich wyborczej klęski?

Cóż, jeśii ta czy owa partia uwzięła 
: się, by naśladować pogromcę Ma- 
; zo wiotkiego z ubiegłorocznych wy- 
j borów prezydenckich—my, widzo­
wie i wyborcy, niewiele możemy im 

, w tym przeszkodzić. Mogliby to jed- 
1 nak zrobić reprezentujący interesy 
wyborców dziennikarze, 
i W Studio Wyborczym jednakdzia- 
ło się na ogół odwrotnie — prowa­
dzący w znacznej mierze ułatwiali 
przedstawianym ugrupowaniom za­
danie. Kiedy np. tandem: Leski — 
Jacewicz z maniakalnym uporem 
czepia się tematu “piwa" w dyskusji 
z PPPP lub chwyta Mazowieckiego 
za grubą kreskę i pomimo wyjaś- 

j nien nie chce popuścić — nie służy 
! to z pewnością określeniu stano- 
! wisk danej partii (przynajmniej nie w 
kwestiach naprawdę istotnych).
I W owych rozgrywkach między 
j “przepytującym" dziennikarzem, a 
1 pretendującymi do parlamentu par­
tiami zaznacza się zresztą istotna 
choć przypadkowa nierówność, wy­
nikająca z odmienności stylu w ja­
kim kolejne pary dziennikarzy pro­
wadzą “przesłuchanie". Niektórzy z 
prowadzących próbują zamienić 
egzaminowane partie w publicz­
ność dla własnych koncepcji polity­
cznych (redaktorzy: Leski, Walen­
dziak), co już kilkakrotnie spotkało 
się ze zniecierpliwieniem przesłu­
chiwanych (J.Kuronia, M.Gierty- 
cha). Z pewnością reprezentanci 
partii mają tu słuszność — to ich

czas jest w ten sposób marnotra­
wiony.

Nia można uznać za szczęśliwą 
metodę, według której czas pytań 
dziennikarskich dominowany jest 
całkowicie przez jedno czy dwa za­
ledwie zagadnienia (jak było z kwe­
stiami poparcia dla puczu w ZSRR 
przez Tymińskiego, dawnych wypo­
wiedzi UChS-u czy nieszćzęsnego 
“piwa i.kabaretu'' przy PPPP)..
Jedyną zaletą tak prowadzonej 

dyskusji było to, że w kilku przy­
padkach obnażyła ona nieudol­
ność polemiczną członków dane­
go ugrupowania, nie potrafią­
cych ani uwolnić się od natręc­
twa pytających ani też czegokol­
wiek ostatecznie wyjaśnić (do 
chlubnych wyjątków należy tu 
zdecydowaną postawa J. Kuro­
nia i T. Mazowieckiego w sprawie 
kreski). Niestety, ten widowisko­
wy efekt trudno uznać za zasługę 
dziannikarskiej sprawności za­
dających pytania, raczej należy 
złożyć to na karb “podkładania" 
się samych egzaminowanych. 
Prymitywne, hasłowa zarzuty nia 
sprawdzały się w przypadku le­
piej przygotowanych do rozgry­
wki partii (Jak RDS, UD, Solidar­
ność Pracy, WAK). Dziennikarze 
zdają się nieraz prowokować te­
maty, nad którymi zapanować nie 
potrafią. Gorzej, że nie panują 
nad sytuacją również pozwane 
przed trybunał Studia Wyborcze­
go partie polityczne.

Z całości powstaje obraz chaosu i 
nieprzygotowania — tak po stronią 
organizatorów Studia jak i.samych 
zainteresowanych sejmowym i fote­
lami. Co się tyczy tych ostatnich — 
przede wszystkim narzuca się wizja 
rozproszkowania, choć szczerze- 
mówiąc nikt chyba na nic innego nie 
liczył. Jednym ze standardowych 
pytań zadawanych przez prowa­
dzących było: diaczego ta czy inna 
partia idzie do wyborów osobno, nie 
łącząc się ze swymi naturalnymi 
sojusznikami o podobnym, jeśli nie 
identycznym programie i celach — 
sojusznikami. Najbardziej kłuło to w 
oczy w przypadku Ekologów i partii 
chrześcijańskich. I tu niespodzien- 
ka: okazuje się, że  niemal żaden z 
komitetów nie powstał w wyniku 
rozpadu, a przeciwnie: w drodze so-

P i n g w i n  

a  s p r a w a  

p o l s k a
"PINGWINY, bezlotki, rząd ptaków nielatających, doskonale przy­

stosowana do tyciu  wodnogo, świetnie pływają i nurkują, poruszają 
s ie  w pozycji pionowej... ”

Dla świętego spokoju powinienem kontynuować cytat z  Encyklopedii 
Powszechnej PWN do samego końca. Jeśli bowiem zabiorą się za politykę, 
mogę znowu zostać oskarżony, ż e  wprowadzam czytelników w ółąd, 
ukrywając przed nimi fakt kandydowania do Sejmu z  listy PC oraz że  moje 
poglądy są w gruncie rzeczy stanowiskiem partyjnym. Przyjdzie mi się

*l---------  ̂ =j. -----------nie jestem.
st “Co jest gi 

enia wynika, żo zebrały się specjalnie Rada 
Zielonej Gor

sczy
również tłumaczyć, iż^osobiściepinjjwinem ' 16

Takie właśnie reperkusje wywołafmój tekst “Co jest grane". Z  zamiesz- 
tydzień temu oświadczenia wynika, żo  zebrały się specjalnie Rada 
(zka i Rada Miejska Unii Demokratycznej w Zielonej Górze, by dać

, 9 wywoła i
czonego tydzień temu oświadczenii 
Wojei
słuszny odpór owemu '“felietonikowi"ny otipór owemu "felietonikowi’ (aluzję do niskiej jakości i ciężaru 
gatunkowego mej pisaniny pojąłem). Zbytek łaski, szanowni koledzy.

Przede wszystkim nie krytykowałem faktu, iż UD m? konkretne pomysły, 
jak rozwiązywać problemy społeczne I gospodarcze kraju. Cieszy mnie to 
niepomiernie. Wyrażałem po prostu zdumienie, żo jej prominentni człon­
kowie posiadając realną władzę — pomysłów tych me zrealizowali. Jak 
słusznie powiada przysłowie: "dobrymi chęciami piekło jest wybrukowana'. 
Trudno ml również zgodzić się z  zarzutem, że  uznając ministrów rządu T. 
Mazowieckiego za  'niewłaściwych ludzi na swoim miejscu" popełnia się 
‘oczywista nadużycie". Przy takim założeniu, trzeba poważne grono podo­
bnie myślących uznać za  defraudantów I przekazać do dyspozycji proku­
ratury.

Wracając zaś do mych poglądów — głoszę je w “Prawą marsz" konse­
kwentnie od stycznia 1990 roku. Żeby nie być gołosłownym sięgam na 
chybił trafił po Kilka przykładów:

Nia wystarczy zmiana systemu. Trzeba również zmienić systemiki 
i tkwiących w nich na decyzyjnych stanowiskach ludzi. Rewolucji we 
wszystkich sferach naszego ' * 

rmirękoma” (7.06.1990). ■starymi rękoma" (7.06.1990).-
“Przyśpieszenie personalne nie Iest bzdurnym wymysłem ekstermi­

siów, latających z siekierą I obłędem ty oczach, tyfkohgiczną konse­
kwencją zachodzących w Polsce przemian. Jeśli montujemy całkiem 
nową drużynę, zawodnicy w innych spodenkach sa w niej po prostu 
nie na miejscu. Nie pasują do nowej koncepcji gry (19.07.1990).

“Własny dom, obce meble. Należy koniecznie przyśpieszyć ich 
przeprowadzkę. Okrągły stół pasuje dziś tylko do lamusa. Stołki mogą 
pozabierać do domu dotychczasowi ich zasiadacze. Kanapy przyda-napy pr
dzą się kanapowym politykom. Szafa niech qra, byle nie Międzynaro­
dówkę. / warto dokupić kilka dobrych mioteł" (26.07.1990)

"Pociąg odnowy reklamowany jako ekspres Jedzie w tempie pod- 
miejskiaj ciuchci. Marnotrawimy najcenniejszy dziś kapitał — czas i 
zaufanie społeczne. Przyśpieszać nakazują nie tylko — a nawet, nie 
przodo wszystkim—emocje, lecz rozsądek" (16.08.1990).

Itd, itp. Tak myślałem, tak myślę. I właśnie dlatego znalazłem się w PC 
— towarzystwie o podobnych poglądach. Zaś do kandydowania do Sejmu 
przyznałem się wyraźnie kilka tygodni temu. Nie będę się wciąż powtarzał, 
by nie uznano tego za kampanię wyborczą. Nie będę również unikał do 27 
października politycznych tematów. Choć może, dla świętego spokoju, 
należałoby kontynuować:

“PiNG WIN 'i żywią sie rybami, skorupiakami i mięczakami morskimi; 
żyjąjsr koloniach, niekiedy kilkutysięcznych; jaja składają w małych 
zagłębieniach ziemi... ”

Edward J.Mincer

juszu kilku pomniejszych partii. Nie 
powinien więc tak cieszyć się poseł 
Rokita swoim odkryciem, że UD jest 
“bodaj jedyną” partią, która powsta­
ła przez połączenie*się kilku a nie 
ich rozpad. Nic podobnego! Gdyby 
uważnie siuchat swoich konkuren­
tów, wiedziałby jak bardzo się myli.

Równia uderzające jest, że wię­
kszość uczestniczących w pro­
gramie partii jakby celowo unika 
myśli o zwycięstwie wyborczym. 
Nawet Unia Demokratyczna nie 
zamierza rządzić własnymi siła­
mi. Czy uchylnie się od odpo­
wiedzialności za kierunek prze­
mian w kraju wynika tylko z real­
nej oceny sił, czy toż jest to chwyt 
propagandowy, mający wygrać 
spodziewaną u części elektoratu 
niechęć do rządzących jako ta­
kich? Głoszenie, źe wchodzi się 
do parlamentu z założenia Jako 
opozycja, opozycja z własnego 
wyboru i “powołania” — czy to 
jest właśnie recepta na sukces 
wyborczy? Sejm opozycyjny? 
Tylko: wobec kogo ta opozycja? 
Czy wobec pozostających poza 
ugrupowaniami politycznymi 
ekspertów, których ma zamiar 
powołać na rządowe stołki już kil­
ka partii (RDS, PPPP, Solidar- 
ność Precy)? Na miejscu eksper­
tów nie poszedłbym na to.

Być może po wyborach zwycięskie 
partie zajmą mniej asekuranckie sta­
nowisko. Dlaczego jednak nie mo­
żemy dowiedzieć się więcej już 
dziś? W chwili obecnej wiedza z 
jaką odchodzimy od telewizorów po 
Studio Wyborczym składa się ze  
znaków zapytania. Prosty pomysł, 
by kandydaci do Sejmu mogli się 
zaprezentować poprzez dyskusje z  
powołanymi jako rzecznicy wybor­
ców dziennikarzami nie całkiem wy­
palił. Szło o to, aby tym razem kan­
dydaci do miejsc w parlamencie jak 
najmniej mogli ukryć, jak najwięcej 
musieli wyjaśnić. Cel osiągnięto w 
znikomym stopniu, choć przyznać 
trzeba, że wina za ten stan rzeczy 
nia leży wyłącznie po stronie orga­
nizatorów. Mimo wszystko Studio 
Wyborcze lepiej wypada niż konku­
rencyjna, piątkowa kawiarenka wy­
borcza, gdzie w sielskiej atmosferze

'cJydatów moż^ Wydobyćz^siebie to/ 
tylko, co jest mu wygodne, nie oba­
wiając się kłopotliwych pytań. W 
Studio Wyborczym takie pytania pa­
dają. Szkoda tylko, że muszą po­
wracać jak monotonny refren, że tak 
rzadko zagłębiają się w konkret par­
tyjnych stanowisk wobec określo­
nych kwestii gospodarcznych, spo­
łecznych — zawężając często do­
bór tematów.

J. Gawron

-•ST

padamy w odchłań 
następnego dogmatu

Z Lesikiem Millerem, Sekretarzem Generalnym 
SdRP rozmawia Andrzej Cudak

—Z czym lewica idzie do wybo­
rów. Na ęzym opiera się pana 
przekonanie, że socjaldemokra­
cja może jeszcze coś w tej chwili 
zaoferować Polsce?

— Wbrew rozmaitym pogłoskom i 
zarzutom nie tęsknimy do systemu 
nakazowo rozdzielczego, central­
nego planowania. Uważamy, że go­
spodarka rynkowa jest formą go­
spodarowania najbardziej efektyw­
nego, natomiast tym się różnimy od 
rządu, że uważamy iż jest wiele 
dróg dochodzenia do niej. Droga

FNCE FENCE. W K W fj

R ę c e * ?

Rys. Mirosław Hajnos
premiera Balcerowicza jest jedną z 
wielu, ale nie jedyną. Prezentujemy 
własny, alternatywny program spo­
łeczno-gospodarczy.

— Na czym tan program polaga?
— Odrzucamy tezę, że “niewi­

dzialna ręka” rynku wszystkie pro­
cesy gospodarcze wyreguluje, a 
państwo powinno być co najwyżej 
obserwatorem. Jesteśmy przeko­
nani, źe musi istnieć precyzyjnie po­
myślana polityka przemysłowa, po­
lityka rolna i państwo musi interwe­
niować. Oczywiście nie za pomocą 
nakazów i zakazów ale instrumen­
tów ekonomicznych: stopa procen­
towa, kredyt, rozmaite zachęty i ba­
riery, które stawia się tam gdzie po­
winny rbyć one postawione. Czyli 
musi istnieć strategia, zwłaszcza 
odnosząca się do sektora państwo­
wego. To co w tej chwili się dzieje 
wynika z faktu, że nie ma żadnego 
punktu decyzyjnego, który byłby 
ukierunkowany na restrukturyzację, 
na interesy sektora państwowego.

Po drugie. Nie może istnieć nowo­
czesne państwo, która nie ma kon­
cepcji polityki społecznej. Wiara, że 
zupa...,że Kościół..., żeorganizacja 
charytatywne... , że dobre panie, 
które będą organizowały bale do­
broczynne dla tych najbiedniej­
szych —  to w nowoczesnych pań­
stwach się nie zdarza. Muszą ist­

nieć wypracowane wzorce polityki 
społecznej i my w naszym progra­
mie proponujemy określone rozwią­
zania.

I wreszcie odnoszę wrażenie, że 
tak jak kiedyś byliśmy w objęciach 
dogmatu o tym, że wszystko trzeba 

.. upaństwowić, bo tylko własność 
państwowa jest najbardziej efe­
ktywna, teraz wpadamy w odchlań 
dogmatu następnego: że wszystko 
trzeba sprywatyzować, bo najbar­
dziej efektywna jest tylko własność 
prywatna. Dokonujemy prywatyza­
cji podobnie jak dokonywano nacjo­
nalizacji w latach czterdziestych: 
odgórnie, nakazami, nie licząc się z 
interesm ekonomicznym. Uważa­
my, że powinny istnieć rozmaite for­
my własności: i państwowe, i pry­
watne, i spółdzielcze, i własność ko- 

. munalna. I powinny one konkuro­
wać między sobą na równych pra: 
wach. To co dzisiaj widzimy to jest 
wyraźne działanie restrykcyjne: 
obligatoryjna dywidenda, popiwek 
— to jest tylko wymierzone w sektor 
państwowy. Dlatego też przeciw-' 
stawiamy się temu, że totalna pry­
watyzacja uzdrowi polską gospo­
darkę. Gdy popatrzy się na świat 
widać wyraźnie, że np. na zacho­
dzie Europy sektor państwowy liczy 
20 — 30 nawet 40% Dlaczego w 
Polsce ma być inaczej...
—... na razie stanowi 80%.
— To oczywiście za dużo, ale też 

byłoby niedobrze gdyby miał liczyć 
"zero", czy 10%. Poza tym jak moż-" 
na zaczynać piywatyzację od najle­
pszych przedsiębiorstw, gdy logika 
nakazuje odwrotnie: państwo po­
zbywa się tego co ciągnie w dół i 
oddaje prywatnemu własćicielowi, 
aby spróbował to uefektywnić.
— Co różni ten program prezen­

towany dziś przez pana Millera od 
programu towarzysza Millera 
sprzed kilku jeszcze lat?

— Bardzo dużo, aczkolwiek np. 
końcówka — działalności rządu Ra­
kowskiego (uważam, że niedoce­
niana) — to był już wyraźny kieru­
nek w stronę gospodarki rynkowej, 
chociażby zwolnienie cen na arty­
kuły żywnościowe itd. Tym się róż­
nimy, że oficjalny program PZPR — 
zwłaszcza w latach wcześniejszych 
— to jednak była gospodarka cen­
tralnie planowana i nakazowo-roz- 
dzielcza, a w sensie politycznym — 
system monopolu jednej partii poli­
tycznej.
— Czy Jednak ten program nie' 

jest zawoalowaną próbą przenie- 
sia tamtych treści?

— W żadnym razie nie. W 
płaszczyźnie politycznej wyrażamy 
dążność do zbudowania systemu 
demokracji parlamentarnej, gdzie 
mamy konkurencję wielu partii poli­
tycznych i rola partii nie wynika z 
zapisów konstytucyjnych, a z tego

(ciąg dalszy na str. 10)

F O L K L O H
P o r a d n i k  

d l a  t y c h , .  
c o  k a n d y d u j ą  (III)
Życiorys towarzyszy każdemu 

człowiekowi przez cale-życie. 
Od urodzenia do ostatniego 
tchnienia. Podąża za  nim, ni­
czym  wierny pies za  panem. Nie 
zn aczy to oczywiście, ż e  życio­
rysu nie można zmienić, popra­
wić czy  udoskonalić w  sposób  
mechaniczny.

Każdy b ez  wyjątku kandydat 
na posła i senatora powinien w 
tym tygodniu (najlepiej w środę 
około szesnastej) usiąść wy­
godnie w  głębokim fotelu, przy­
pomnieć sobie życiorys i zapi­
sać go ołówkiem na kartce for­
matu A-4. Następnie przeczy­
tać dokładnie i poddać analizie. 
Być m oże znajdą się w nim takie 
fragmenty, które w trakde kam­
panii mogą zepsuć dobre wra­
żenie, jakie od  kilku tygodni da­
ny kandydat stara się wywrzeć 
na wyborcach. Jeżeli takie są, 
należy po prostu owe fragmenty 
wymazać gumką “myszką" (pro­
dukcji Pruszkowskich Zakładów 
Materiałów Biurowych).

Bezbolesna ta operacja trwa 
kilka minut, nie pozostawia żad­
nych śladów, a efektem m oże  
okazać się  poselski c zy  sena­
torski fotel, o który przecież to­
czy  s ię  gra. Uwagal M oże się 
okazać, iż  po  wymazaniu zbęd ­
nych niejasnych i kłopotliwych 
dla kandydata fragmentów ż y ­
ciorysu, na kartce papieru pozo ­
stanie tylko data i miejsce uro­
dzenia. Ni& należy wówczas z a ­
łamywać rąk i poddawać pani­
ce, tylko rozpocząć pisanie od  
nowa...

Niezwykle istotne je s t też pod­
kreślenie iv życiorysie obecno­
ści i udziału w ważnych, przeło­
mowych dla kraju momentach 
oraz wydarzeniach, zw łaszczay  
1968, 1970, 1976, 1980, 1989. 
Jeśli jednak w marcu 1968 roku 
kandydat nie uciekał przez dzie­
dziniec Uniwersytetu Warsza­
wskiego przed milicją, tylko koń­
czył zawodówkę w Świebodzi­
nie,, radzimy tę datę pominąć

kandydat w  sierpniu 1980 roku 
bawił u wujostwa w Jastarni, 
m oże z  całym przekonaniem  
napisać w życiorysie tak: “ W  
gorących sierpniowych dniach 
1980 byłem na Wybrzeżu; moje 
miejsce mogło być tylko tam".

W następnym odcinku pora­
dzimy kandydatom jak (i zkim) 
prezentować się na zdjęciach.

J a c e k  P a t a l a s

jarskich wartości’
btsku&i psiscy: w afowte pasterskimi Mdanteetł i 

wyborów parlamentarnych.

Biskupi o wyborach
“W czasie, w którym waży się los naj­

bliższych lat naszej ojczyzny, kościół ani 
nis chce, ani nia może milczeć” — głosi 
dokument. “Nie opowiadamy się, z imie­
nia, po żadnej stronie. Nie wskażemy 
żadnych przedwyborczych list, które są 
nam bliskie lub dalekie. Nie wolno nam 
jednak nie uwrażliwić sumień na sprawy 
zasadnicze, którymi winni się kierować 
uczniowie Chrystusa w swoim ziem­
skim, obywatelskim i państwowym 
zaangażowaniu".
Autorzy listu wzywają do oceny wszy­

stkich ugrupowań politycznych pod ką­
tem ich stosunku do człowieka i ojczy­
zny.
“ttyczna zasada, ża człowiek odpo-* 

wiada nie tylko za czyny, ale również za 
przewidywane skutki czynów, nie po­
zwala chrześcijaninowi głosować na 
tych, którzy godzą sią lub choćby dopu­
szczają prawo do aborcji czy eutanazji”
Zdaniem biskupów przez niemal 50 lat 

model rozdziału kościoła od państwa byl 
rozumiany i realizowany jako “odarcie 
człowieka z jego religijnych motywacji 
życia i nadziei”.
“Człowiek jest dzieckiem swojej ojczy­

zny i ten sam człowiek jest dzieckiem 
Boga i Kościoła. Czy więc nie staje sie 
anachronizmem przeakcentowanie 
koncepcji rozdziału? Czy nie chodzi ra, 
czej crkomplementarność, przenikanie, 

.uzupełnianie?”—■ pytają biskupi.
W ocenie autorów listu stosunek do 

ojczyzny wyraża się 'relacją do prawdy

0 społecznym i duchowym obliczu Pol­
ski". 'Słowa papieża z pierwszej piel­
grzymki o niepoidcinaniu korzeni, z któ­
rych wyrastamy; wołanie, że ani siebie, 
ani narodu nie zrozumiemy bez Chrystu­
sa, stają się na nowo zadaniem. Nie 
idzie przecież o państwo "wyznaniowe" 
jak nieobyci w problematyce narodowej
1 religijnej próbują przekonywać. Idzie o 
Polskę jutra, ale zbudowaną na funda­
mencie wartości ewangelicznych. One 
są wieczne" — głosi list.

“Czy nie budzi sprzeciwu zacietrzewie­
nie tych, którzy z odzyskanego prawa do 
Boga w polskiej szkole próbowali robić 
wręcz laicki stos inkwizycyjny? Czy wol­
no im zaufać na przyszłość, skoro wię­
kszość społeczeństwa: rodziców i mło­
dzieży jednoznacznie zdecydowało, że 
ewangelia ma prawo nadal kształtować 

, sumienia?" — pytają biskupi.
Autorzy dokumentu :odwołują się do 

gdańskiego przesłania papieża: “Soli­
darność musi iść przed walką", stwier­
dzając, źe solidarności, czyli wspólnemu 
dobru ojczyzny, nie mogą zagrozić par­
tykularne spory ani licytacje obietnic. Ja­
ko zasadę kultury politycznej w okresie 
przedwyborczym postulują myśl Soboru 
Watykańskiego II: “Tych, którzy w spra­
wach społecznych, politycznych lub na­
wet religijnych inaczej niż my myślą i 
postępują, należy również poważać i ko­
chać".

(PAP)

W ubiegły czwartek (19 bm.) o północy minął termin 
zgłaszania przez pełnomocników komitetów wy­
borczych oświadczeń o blokowaniu okręgowych list kandydatów.
W okręgu Gorzów-Piła po­

wstał tylko jeden blok: KPN (lista 
nr 41), Polska Partia Ekologiczna
— Ziełoni (62), Blok Ludbwo- 
Chrześcijański (49), Polski Zw ią-. 
zek Zachodni (58).
W okręgu Zielona Góra-Leszno 

powstały trzy bloki: I — Porozu­
mienie Obywatelskie Centrum (lista 
nr 12) i NSZZ '‘Solidarność" (30); II
— Stronnictwo Demokratyczne 18)‘ 
i “Ruch ChrześcijańsKo-Spotecz- 
ny Przymierze” (36); III —  KPN 
(41), Polska Partia Ekologiczna — 
Zieloni (62), Blok Ludowo-Chrze- 
ścijański (49), Polski Związek Za­
chodni (58).
W okręgu Jelenia Góra-Legni- 

ca Jeden blok: KPN (41), Polska 
Partia Ekologiczna — Zieloni (62), 
Blok Ludowo-Chrześcijański (49), 
Polski Związek Zachodni (58).
Efektem blokowania list Jest 

uwzględnienie przez komisję 
okręgową, przy rozdziale manda­

tów, sumaryczne] liczby głosów 
oddanych na blok list. Może to 
przynieść w pewnych sytuacjach 
dodatkowy mandat Jednemu z 
komitetów wyborczych, któro 
podjęły decyzję o blokowaniu.

Blok może się składać z kilku list 
okręgowych, jedna lista nie może 
natomiast uczestniczyć w jednym 
okręgu w kilku blokach. W każdym
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W brew zapew nieniom  o kam panii pozytywnej, o w alce na program y  
w rzeczyw istości boje przedw yborcze s ą  tylko spjosobem  zaciem nia­
nia sytuacji. T ć k napraw dę nadal sp ó r idzie o nazw iska, o formę  
prow adzenia polityki, a nie o cele.

P R E Z Y D E N T ,  

W A S Z  P R E M I E R
Mniej łub. Bardziej świadomi® 

i zdajemy ęobie sprewę z togo, że 
ta wybory* podobnie Jak wybory 
prezydenckie, niczego nie zmie­
nią. ( to nie tylko dlatego, że Par­
lament będzie nadal nierepre­
zentatywny i podzielony tak bar* 
ćio, is  żadna radykalne zmiany 
n!*.będą mogły zostać przeforso­
wane. Przyczyna Jest bardziej sub­
telna. Mimo możliwości pewnych 
korekt w programie Balcerowicza, 
nie mamy innego wyjścia, Jak na­
dal podawać tą dragą. Można efcj 
ocrywtócie spierać czy tak być mu- 
aMo. Być może nie, ale w tej chwili. 
-Jednnk wszystko stoi na granicy 
bankructwa (od Ursusa aż po cała 
Państwo) i na “ręczne” sterowania 
JeatJużzapć2no.

Chociaż nie wiadomo kto wygra, 
to ostateczny efekt Wyborów jest jut, 
dziś wiadomy. Parafrazuje histcry- 
czne hask) Mlchnka dojdziemy do 
sytuacji gdy większość społeczeń­
stwa zakrzyknie "Ich prezydent, ich

premier, ich parlament". A mimo to 
nadal wszyscy przekonani będą, że  
każdy protest skazany jest na nie­
powodzenie, a protestuje się tylko 
dlatego, żeby pokazać moralny 
sprzeciw. Nikt nie uwierzy już w ra­
dykalną zmianę. To dlatego właśnie 
nieomal do końca nie wiadomo było 
(i nie budziło to specjalnych namięt­
ności) czy rząd otrzyma specjalne 
pełnomocnictwa. Tak naprawdę 
bowiem nie ma znaczenia kto bę­
dzie wydawał dekrety — byle wy- 
dawc!. A Jeśli uda się robić to w 
spcsób choćby w miarę konse­
kwentny — Już będzie dobrze. W 
naszej sytuacji bowiem złe prawo jest 
dużo lepsze niż jego brak, a na dobre 
prawo w tej chwiS nikt już chyba nie liczy.

Po co więc wybory? Wbrew pozo­
rom s ą  one niezbędne, chociaż ich 
konieczność niewiele ma wspólne­
go z tradycyjnym znaczeniem wy­
borów parlamentarnych. Tworzymy 
bowiem, bardzo powoli i w dużych 
bólach, nowe kadry polityków i

Janusz Korwin-Mikke prowokuje:

O W B
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G d y  m ó w i m y , O N I ”  m a m y  n a  m y ś l i  w ł a ś n i e  N o w ą  K l a s ę .  S ą  t o  

w ł a ś n i e  W ł a ś c i c i e l e  P o l s k i  i  w ł a ś c i c i e l e  C i e b i e .

N i e  j e s t e ś  i c h  w ł a s n o ś c i ą  ?  M y l i s z  s i ę .

M u s i s z  z a p i n a ć  p a s y  w  s a m o c h o d a c h  ( o d  1  p a ź d z i e r n i k a  r ó w ­

n i e ż  w  m i a s t a c h ) ?  M u s i s z .  K t o  m o ż e  c z ł o w i e k o w i  k a z a ć  s i ę  

w i ą z a ć  d o  w ł a s n e g o  f o t e l a  w e  w ł a s n y m  s a m o c h o d z i e ?  T y l k o  

w ł a ś c i c i e l .  W o l n y  c z ł o w i e k  o d p o w i e d z i a ł b y  mO d p . . .  s i ę l *
N o w a  K l a s a  t o  d z i e n n i k a r z e ,  i d e o l o g o w i e ,  p i s a r z e ,  n a u k o w c y ,  

b a n k i e r z y ,  i n ż y n i e r o w i e  —  w s z y s c y ,  k t ó r z y  s ą  p r z e k o n a n i ,  ż e  

l e p i e j  o d  d e b i e  w i e d z ą ,  c o  d l a  C i e b i e  j e s t  d o b r e .

S ą  o c z y w i ś c i e ,  i n ż y n i e r o w i e ,  b a n k i e r z y ,  i d e o l o g o w i e ,  p i s a ­

r z e ,  n a u k o w c y  i  d z i e n n i k a r z e ,  k t ó r z y  t a k  n i e  s ą d z ą .  T & c y j a k  

m y — n a  p r z y k ł a d .  N o w a  K l a s a  t r a k t u j e  n a s  j a k  z d r a j c ó w ,  j a k  

w y r z u t k ó w :  o ś m i e s z a ,  z o h y d z a ,  n a z y w a  m a n i a k a m i ,  f a s z y t a -  

r n i ,  m a r z y c i e l a m i  i  p o d o b n i e .  Z a g r a ż a m y  b o w i e m  I c h  p i e n i ą ­

d z o m  i  i c h  w ł a d z y .

N o w a  K l a s a  m a  w  r ę k a c h  o g r o m n ą  w i ę k s z o ś ć  p r a s y ,  u c z e l n i e ,  

t e l e w i z j ę  o r a z  i n n e  ś r o d k i  p r o p a g a n d y .  W s z y s t k o  p o  t o ,  b y  p o d  

r ó ż n y m i  p r e t e k s t a m i  z a b r a ć  C l  T w o j e  p i e n i ą d z e .

N a  o g ó ł  u ż y w a j ą  d o  t e g o  j a k i c h ś  c h w y t l i w y c h  h a s e ł  s o c j a l i s t y ­

c z n y c h  — a l e  j a k  p r z e k o n u j ą  s i ę ,  ż e  t o  n i e  c h w y t a — t o  u ż y w a j ą  

i n n y c h :  n a r o d o w y c h ,  p a ń s t w o w y c h ,  r e l i g i n y c h — b y l e b y ś  p ł a c i ł .

Z a  S t a l i n a  p o  p r o s t u  s i ę  r a b o w a ł o  i  m o r d o w a ł o .  T e r a z  j u ż  t y l k o ,  

w z o r e m  Z a c h o d u ,  k r a d n ą  i  o s z u k u j ą .

D l a  N o w e j  K l a s y  j e s t  n a j w a ż n i e j s z e ,  b y ś  u z n a ł  I c h  w ł a d z ę ,  I c h  

p r a w o  d o  d e c y d o w a n i a  z a  C i e b i e .  J e ś l i  p o  w p r o w a d z e n i u  o b o ­

w i ą z k u  j a z d y  w  p a s a c h  k i w a s z  g ł o w ą  i  m y ś l i s z :  J a k  t o  d o b r z e ,  

ż e  O n i  t r o s z c z ą  s i ę  o  m o j e  b e z p i e c z e ń s t w o  / '  —  t o  O n i  s ą  c a l i  

s z c z ę ś l i w i .  G d y  c i e s z y s z  s i ę ,  ż e  u b e z p i e c z e n i e  j e s t  p r z y m u s o w e

ż e  r o b i ą

t o  d l a  T w o j e g o  d o b r a — t a k  j a k  m a m a  z a b r a n i a j ą c a  w s z y s t k i e g o  

d o r o s ł e m u  j u ż  s y n o w i .  A l e  w s z y s c y  s i e d z ą  —  z a  T w o j e  p i e n i ą ­

d z e  — n a  j a k i c h ś  r z ą d o w y c h  p o s a d a c h .  A  t o  d o c e n t a  p l o t ą c e g o  

b j d u r y  i  p o p i e r a j ą c e g o  r z ą d o w e  p r o j e k t y  ( u  n a s  w s z y s c y  n a -  

' - a & f i c y  t o  p r a c o w n i c y  p a ń s t w o w i ) ,  a  t o  u r z ę d n i k a  m i n i s t r a  d e c y ­

d u j ą c e g o ,  ż e  t y c h  l e k a r s t w ,  d o p u s z c z o n y c h  w  S z w a j c a r i i  n i e  

w o l n o  w  P o l s c e  s p r z e d a w a ć  ( b o  T w ó j  l e k a r z  t o  i d i o t a ,  a  t y  j e s t e ś  

s a m o b ó j c ą ) ,  a  t o  r z e ź b i a r z a  r o b i ą c e g o  j a k ą ś  o h y d n ą  r z e ź b ę ,  

k t ó r e j  n i k t  p r z y  z d r o w y c h  z m y s ł a c h  n i e  p o s t a w i ł b y  w  s w o i m  

o g r ó d k u  ( a l e  u r z ę d n i k  s p ł a c i ,  b o  c o  g o  o b c h o d z i ?  N i e  z  j e g o  

k i e s z e n i :  p a t r z  t e ż :  F u n d a c j e  F i l a n t r o p i j n e ) .

N o w e j  K l a s i e  d a w n i e j  b a r d z i e j  z a l e ż a ł o  n a  w ł a d z y .  T e r a z  j u ż  

b a r d z i e j  n a  p i e n i ą d z a c h .  D l a t e g o  j u ż  n i e d ł u g o  u t r a c i  w ł a d z ę :  j e j  

c z ę ś ć  j e s t  s k o r u m p o w a n a ,  a  t a c y  n i ę  u m i e j ą  w a l c z y ć — a  c z ę ś ć  

p o  p r o s t u  u w a ż a ,  ż e  w  P o l s c e  W o l n o ś c i  z a r o b i  w i ę c e j  b e z  

w y z y s k i w a n i a  C i e b i e  ( n p .  p .  J e r z y  U r b a n  m a  s i ę  o b e c n i e  z n a c z ­

n i e  l e p i e j ,  n i ż  w t e d y ,  g d y  j a k o  C z e r w o n a  P i j a w k a  t k w i ł  n a  r z ą d o ­

w e j  p o s a d z i e ;  t e r a z  p i s z e  c i e k a w i e j  i  ż y j e  l e p i e j ) ;  n a j z d o l n i e j s i  

p r z e d s t a w i c i e l e  N o w e j  K l a s y  n i e  b ę d ą  w i ę c  t r z y m a ć  s i ę  p o s a d  

r ę k a m i ,  i  n o g a m i .  A  b e z  n i c h  t a  g a r s t k a  c i e m n i a k ó w  i  n i e u d a c z ­

n i k ó w  w k r ó t c e  s i ę  r o z l e c i .

I  t y l k o  j ś S t  p y t a n i e :  c z y  p o  u p a d k u  N o w e j  K l a s y  z a p a n u j e  P r a w o  

i  P o r z ą d e k  c z y  j a k i ś  a n a r c h o - s o c j a ( i z m  ?

J a n u s z  K o r w I n - M I k k e

urzędników. Coraz więcej twarzy ko­
jarzy się już społeczeństwu, coraz 
więcej wiemy o  istocie funkcjonowa­
nia poszczególnych ugrupowań poli­
tycznych, powoli sprawdzają się w 
działaniu kolejne garnitury wyższych 
urzędników. Po prostu z biegiem cza­
su zwiększa nam się wybór, który 
powinien być podstawą funkcjono­
wania systemu demokratycznego.

Drugim, nie mniej ważnym efe­
ktem wyborów, może być możlir 
wość rozliczania kandydatów z;ich 
programów wyborczych. Poprze­
dnich pogramów wyborczych nikt 
nawet nie próbował realizować. Wy­
starczy poczytać sobie to, co wypi­
sywane było pod znaczkiem “Soli­
darności" aby przekonać się, że  wy­
brani parlamentarzyści albo tego w 
ogóle nie czytali, albo mają bardzo 
krótką pamięć. Jasne jest, iż wię­
kszość haseł, pod którymi partie 
zdążają do wyborów zazwyczaj jest 
jedynie "kiełbasą wyborczą", czy  
jednak tym razem potrafimy rozli­

czyć kandydatów z ich obietnic? Je­
żeli nie, następne wybory znów 
przyjmą podobny charakter— każ­
dy m ówlorm u ślina na język przy­
niesie, a wygrywają ci, którzy potrafią 
metodami Pawłowa wzbudzić obfite 
ślinienie się u wyborców.

Na kogo więc w takim razie gło­
sować, Jeżeli nasz wybór w osta­
tecznym rozrachunku i tak nicze­
go nie zmieni? A może nie głoso­
wać wcale? Decyzja oczywiście 
należy do każdego z nas i żadne 
próby namawiania nie mają wię­
kszego sensu. Zadecyduje tu tak 
wiele czynników, że Jakiekolwiek 
próby tworzenia prognoz są tyl­
ko aktem samobójczej odwagi. 
Jedno wydaje się pewne—znów 
mamy do wyboru tylko alternaty­
wę: za demokracją parlamentar­
ną czy przeciw, i znów Jak w la­
tach osiemdziesiątych głosować 
będziemy nogami. Módlmy się, 
aby to było po raz ostatni.

Tomasz MSrz
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Kto wygra wybory parlamantarne?

Wpadamy w odchłań 
następnego dogmatu

(ciąg dalszy z e  str. S)
co ona uzyska w wyborach parla­
mentarnych.

— Do uznania tego  została par­
tia zm uszona. Ale w  gospodarce  
— w gruncie rzeczy— dalej broni 
SdRP interesów wielkoprze­
mysłowej klasy robotniczej i za­
kładów przem ysłowych, a z dru­
giej strony akcentuje program i 
interes społeczny, hasło z którym 
PZPR przede wszystkim  w ystę­
powała.

—  Chcielibyśmy być reprezentan­
tami interesów tych którzy są  wynaj­
mowani do pracy, a nie tych którzy 
tę pracę dają. To zostawiamy libe­
rałom, którzy występują w imieniu 
posiadających środki produkcji. Tu 
jest oczywiście spór i różnica. Ala 
proszę zwrócić uwagę, że  nie ma 
już czystych doktryn liberalnych. 
Nowoczesny kapitalizm czerpiąc i z 
własnych doświadczeń —  aie my­
ślę, że również pod wpływem do­
świadczeń tzw. realnego socjalizmu
— bardzo szybko się modyfikował. 
Dzisiaj znajdzie się w nim elementy 
polityki społecznej i interwencjoni­
zmu państwowego we wszystkich 

’ strukturach. Może bardziej w Skan­
dynawii, gdzie mamy w ogóle do' 
czynienia z  typem państwa opie­
kuńczego, mniej może we Francji, 
więcej już w RFN, ale wszędzie są  
te elementy. My niczego innego nie 
oczekujemy: chcielibyśmy budo­
wać państwo demokracji parlamen­
tarnej o  gospodarce rynkowej na

• wzór właśnie Zachodniej Europy.
—  Czy nia obawia s ię  pan, ża  

‘ skoro to w łaśnie SdRP —  spad­
kobierczyni PZPR Jest orędowni­
czką programu socjalnego —  
programu ochrony, Jest on przez 
sam  ten fakt z góry odrzucany 
przez obecne władze?

—  Dzisiejsza ekipa władzy jest 
przede wszystkim bardzo dogmaty­
czna. Bardzo niechętnie reaguje na 
wszelkie, podpowiedzi nie tyiko z 
naszej strony płynące a!o również 
chociażby z lewicy solidarnościo­
wej. Proszę zauważyć jaki istnieje 
spór między tymi ugrupowaniami: 
Solidarnością Pracy, Unią Demo­
kratyczną, a Kongresem Liberałów. 
W istocie więc głosy te śą  odrzuca­
ne. Może to prowadzić do gwałtow­
nych konfiiktów w naszym kraju. A 
wybuch społeczny może zawrócić 
Polskę z taj drogi reform. My prze­
ciwstawiając się pomysłom libera­
łów nie tyle patrzymy na nasz inte­
res ale na interes kraju, by nio na­
stąpił odwrót od przeprowadzanych 
reform pod wpływem napięć i konfli­
któw społecznych. Żeby nie zaha­
mowany został proces demokraty­
zacji. Bo kiedy pojawiają się napię­
cia społeczne wledy pojawia się po­
kusa rządów silnej ręki, chwycenia 
tego za twarz, rządzenia z jednego 
miejsca itd... co byłoby szkodliwe 
dla Polski.

—  Jaki krąg wspólnych intere­
sów  lewicy widzi pan na obecne] 
scen ie  politycznej?

—  Jeżeli popatrzeć na parlament 
to Solidarność Pracy, część  Unii 
Demokratycznej, część Polskiego 
Stronnictwa Ludowego — są  jakby 
wyrazicielami podobnych interesów 
gospodarczo-społecznych jak i my. 
Czasami słyszę niby zarzut, że na­
stępuje konsolidacja sił lewicowych 
czy postkomunistycznych, jest ja­

kaś zmowa czy próba przejęcia wła­
dzy. To jest normalne, że  następuj* 
konsolidacja ugrupowań wokół inte­
resów w parlamencie. Chciałbym 
przypomnieć, że  rozmaite koalicje 
pojawiające się ad hoc —  zawiązy­
wane tyiko w stosunku do jednej 
kwestii— są  często bardzo egzoty­
czne np. my byliśmy razem z b  Zjed­
noczeniem Chrześcijańsko-Naro- 

•dowym w momencie, gdy sejm de­
cydował o rodzaju ordynacji wybór-i 
czej. Uważaliśmy, że  powinna być 
proporcjonalna i oni też —  wtedy 
myśmy razem glosowali. A proszę 
pamiętać jak daleko stoimy od 
ZChN-u. j

—  Czy nie sąd zi pan, że  ob e­
c n o ść  SdRP na scen ie  politycz- 
nej obraca s ię  dzisiaj niejako 
przeciwko interesom  państwa 
elektoratu. Pozwala bowiem  jed­
noczyć si?  przeciwnikom.

— Niezależnie czy my byśmy byli 
czy-nie to nasi przeciwnicy zawsze 
mieliby jakiś pretekst by straszyć 
społeczeństwo. Jestem zwolennik 
kiem czystej walki, ale nie, jestem  
idealistą i wiem, że gdy są  wybory 
to się kopie po kostkach i w najbar­
dziej bolesna miejsca. Nasi prze-' 
ciwnicy to robią. Jest tylko pytanie 
na ile osiągają swój efekt, a na ile

■ prowadzą do konsoiidacji naszego1 
elektoratu JTo.czy dane ugrupowa­
nie jest na scenie politycznej czy nie 
jest, to nie jest kwestia moralności,
—  choć może w jakimś sensie ten 
aspekt trzeba uwzględniać. O tym 
decyduje zapotrzebowanie społe­
czne. Jeżeli ugrupowania uzyskuje 
poparcie społeczne to znaczy, że  
jest potrzebno. Patrząc na scenę, 
politycznąz tego punktu widzeniato 
myśmy już kilka takich sprawdzia-. 
nów przeszli. Po wyborach samo­
rządowych mamy 800 przzędstawi- 
ciali w samorządach terytorialnych. 
Łącznie głosowało na nas ponad 1 
milion ludzi. W wyborach prezy­
denckich na naszegę kandydata 
głosowało 1,5 miliona ludzi i teraz 
mamy wybory parlamentarne...

— Na i!a pan szacuje poparcia?
— Myślę, że odtworzenie elekto­

ratu Cimoszewicza to jest niezbęd­
ne minimum. Gdybyśmy mieli mniej 
niż 10% to uważałbym za klęskę.' 
Sądzę, że  będziemy mieli więcej, 
a!ją o ile więcej — trudno mi powie­
dzieć.

— Czy pozycja lewicy maleje 
czy rośnie w ostatnim  czasie?

— Mamy sprzeczne w tej sprawie 
doniesienia. Rozmaite wyniki ba­
dań opinii społecznej s ą  czasami 
szokujące, bo np. W jednym bada­
niu Kongres Liberałów ma 12%, a w 
drugim 1,5%. Do badaritrzeba pod­
chodzić więc z bardzo wielką 
ostrożnością. Z drugiej strony tak 
zwane wyczucie, społeczne wska­
zuje, że narasta zapotrzebowanie 
na tego rodzaju siłę polityczną. Jak 
jest naprawdę przekonamy się 27 
października. . ■

—  Dziękuję za rozmowę. 
Rozmawiał Andrzej Cudak

W y b o r c z a  s z a n s e
Rozpoczęła się kampania wybor­

cza. Na ulicach miast przybywa pla­
katów, ruszyło telewizyjne studio wy­
borcze. Jakie szanse mają poszcze­
gólne partie polityczne? Kto może li­
czyć na największe poparcie?

Ostatnie sondaże opinii publi­
cznej ukazują wzrost zaufania do 
osobistości politycznych. Naj­
więcej na popularności zyskał pre­
zydent Lech Wałęsa. Lepiej oce­
niany jest także premier Jan Krzy­
sztof Bielecki. Można więc oce­
niać, że umacniają się siły zgrupo­
wane wokół Belwederu, a więc Po­
rozumienie Centrum, komitety oby­
watelskie i Obywatelski Klub Parla­
mentarny, wspomagane przez 
ugrupowania chrześcijańsko-naro- 
dowe. Zwłaszcza, że  swoje wpły-, 
wy w "strukturach władzy potafity 
one wykorzystać na opanowanie 
znacznej części środków m aso­
wego przekazu, z telewizją na 
czele. A jest to atut ogromny.

Interesująca może się okazać 
analiza skutków wzrostu popu­
larności premiera. Tekę szefa rzą­
du uzyskał on z  namaszczenia pre­
zydenta. Jednak swoim działaniem 
starał się przez cały czas dowodzić 
swojej niezależności. Formalnie 
Tzaś należy do władz Kong resu Libe­
ralno-Demokratycznego. Sondaże 
mogą więc wskazywać na rosnące 
szanse wyborcze właśnie liberałów. 
Jednak zwolenników bezlitosnej 
polityki gospodarczej państwa nie 
jest chyba tak wielu.

Jeszcze większą zagadką są 
szanse Unii Demokratycznej, któ­
ra nadal zdaje się pozostawać 
wierna swojemu hasłu z po-

(irzdnlch wyborów o sile spoko-
u. W cześniejsze sondaże, publiko­

wane zwłaszcza przez „Gazetę Wy­
borczą", wskazywały na znaczne 
poparcie tego ugrupowania polity­
cznego. Sugerowały nawet jego 
zwycięstwo. Jednakże spokój u kre­

wkich w_większości Polaków nie 
iest cnotą najbardziej szanowaną. 
Wołanie o rozsądek, racjonalizm, 
unikanie awantur politycznych 
przyjmowane są  często jako ozna­
ka słabości. W prasie nadal też po­
jawiają się oskarżenia rządu Ta­
deusza Mazowieckiego za „grubą 
kreskę”, nie mówiąc już o rozwście­
czonych rolnikach.

Lewica z kolei nie zyskała chyba 
przychylności w  ostatnich poty­
czkach parlamentarnych o dymi­
sję rządu. Środki przekazu odpo­
wiednio nagłośniły posądzenia Kie­
rownictwa SdRP o kontakty z „juntą 
moskiewską", co niewątpliwie pozo­
stawiło osad niechęci w społeczeń­
stwie. Z drugiej strony jednak nie­
zadowolenie społeczne z polityki 
gospodarczej rządu, wzięcie w ob­
ronę w wyborczych programach le­
wicy ludzi, którzy najwięcej stracili 
na dokonująych się przemianach 
może spowodować, iż to ugrupowa­

nie zbije kapitał polityczny na rozgo­
ryczeniu. Może nawet taki, jak Ty-' 
miński w wyborach prezydenckich.

Na to sam o liczą ugrupowania 
PSL-owskia. Ale te są  podzielone
i mogą zabiegać wyłącznie o elekto­
rat wiejski. Tam zaś mają konkuren­
tów: Porozumienie Ludowe^ Rolni­
czą  „S", PSL mikołajczykowskie. 
Sojusz Lewicy Demokratycznej i 
byc może Partię „X".

Trudno te ż  dawać większa 
sz a n se  w  w yborach ugrupowa­
niom  „w alczącym ”, utożsamia­
nym ze  Zjednoczeniem Chrześci- 
jańsko-Narodowym i innymi par­
tiami narodowymi. Chociaż czoło­
wi działacze tych ugrupowań nie 
raz dawali dowody, ze  s ą  w stanie 
znacznie ubarwić kampanię wy­
borczą, to jednak tym razem entu­
zjazmu chyba nie wzbudzą.

Można zaryzykować stwierdze­
nie, że zdecydowanego zwycięz­
cy nie będzie. Dużo ugrupowań 
będzie liczyć na niezadowolo­
nych, którzy stanowią wprawdzie 
większość, ale mimo wszystko ------>je -----------------------------
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mają swoje polityczne sympatie. 
Październikowe wybory umocnią

Eluralizm polityczny. A o to jut 
toś zabiega! w borach prezy* 

OlafSklerbleszowsklj
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Janoslkowa ustawa
Do starego portfela są zaliczane wszy­

stkie emerytury i renty wypłacane przed 
1.01.1990 r. Ci, którzy skończyli praco­
wać w 199C r. lub w obecnym znacznie 
odstają z wysokością świadczeń ZUS- 
owskich. Oczywiście in plus. Dlatego 
projekt rządowy mówi o tym, by ema- 
rytura bądź renta nia przekraczała 
2,5-krotnie średniej płacy w gospo­
darce uspołecznionej. Obecnie było­
by to około 4,5 min zł.

Krążą niepotwierdzone opinie, że takie 
posunięcie spowodował głęboki deficyt 
w budżecie państwa. Zaś ów projekt 
zyskał miano “Janosikowej ustawy’, ‘bo 
rząd chce zabrać' część świadczenia 
tym, którzy otrzymują bardzo duże sumy 
(vide wcześniejszy przykład) po to, by 
podwyższyć renty tym osobom, które 
otrzymują najmniej.

Błąd w sztuce ma inne źródło. Obowią­
zujące do dzisiaj przepisy mówią, że 
wysokość świadczenia emerytalnego 
oblicza się na podstawie wybranych IV 
kwartałów danego roku. Często, szcze­
gólnie ostatnio, dzieje się tak, iż osoba 
mająca świadomość rychłego przejścia 
na emeryturę podejmuje dodatkową 
pracę (na przykład nauczyciele brali 
sporo nadgodzin, inni byli zatrudnieni 
przez kilka firm — wszędzie w niepeł­
nym wymiarze godzin). W ciągu roku 
Osiąga bardzo wysokie zarobki, a potem 
otrzymuje emeryturę w wysokości 4 min 
zł jak pewna księgowa, zatrudniona i w 
firmie państwowej, i w spółce, albo 5,3 
min zl jak pewien pan pracujący w kilku 
spółkach. Nie wolno winić tych ludzi lub 
mówić, że to oszuści. Oni swe emerytury 
bądź renty wypracowali zgodnie z obo­
wiązującymi przepisami.

Dlatego projekt nowych zasad przy­
znawania świadczeń mówi, że będą one 
naliczane w oparciu o wynagrodzenia z

całego okresu pracy. W taki sposób wy- 
płacane są emerytury np. w Niemczech.

Mus czyli konieczność
Składki ZUS-owskie obowiązują 

wszystkich zatrudnionych. Od tego 
przepisu nie ma ucieczki. Część społe­
czeństwa jost, zdania, ża ich renta lub 
emerytura wynosiłaby więcej gdyby te 
same pieniądze, które przekazują ZUS- 
owi trafiały na oprocentowane konto w 
banku. Sama idea nie jest pozbawiona 
sensu, ale... Nikt nie może zagwaranto­
wać, iż obywatel decydujący się na takie 
właśnie rozwiązanie, będzie rzeczywi­
ście stosowną kwotę co miesiąc odpro­
wadzał do banku. Dlatego państwo, 
chcąc uniknąć zwiększonej liczby osób 
zwracających się o wsparcie do opieki 
społecznej, zobligowało pracodawców 
do płacenia odpowiednich składek. 
Oczywiście nie wczoraj i nie tylko w na­
szym kraju.
Prawdziwe natomiast jest stwierdze­

nie, że bieżące wpłaty na konto ZUS-u 
są wypłacane w postaci rent i emerytur. 
Bierze się to stąd, iż ZUS jest jednostką 
budżetową. Ponadto zmienia się, i to w 
niekorzystny sposób, struktura naszego 
społeczeństwa. Jeszcze w latach sześć­
dziesiątych na jednego emeryta przypa­
dało 4 zatrudnionych. Obecnie niepełne 
2 Osoby "pracują" na 1 rencistę. 

w*

Pewna sympatyczna starsza pani po­
wiedziała mi kiedyś — Nia udała się 
Panu Bogu starość. Nia dość, że co­
raz więcej kłopotów ze zdrowiem, to i 
pieniądze są coraz mniej warte. A 
przecież tak ciężko pracowałam przez 
wiele lat.

Dlatego polski rencista z niedowierza­
niem przygląda się swym rówieśnikom z 
Ameryki, którzy pełni werwy życia z 
mocno wypchanymi portfelami, zwie­
dzają świat.

Ewa Twprowska-Chwallbóg

" T u  j e s t  l e p i e j ,  i  l u d z i e  l e p s i ,  w i ę c j  d a j ą  i  n i e  p r z e g a n i a j ą ! "

Sprytni I pomysłowi, rumuńscy roml, czyli bałkańscy Cyganie, zwęszyli 
intratny biznaa w  procederze, który od wieków stanowił Jedno ze źródeł 
utrzymania tych uzdolnionych również artystycznie potomków Hindusów.

Szczególnie w  P o lsce (czyżby dlatego, że tu mieszka Cygański 
Król?) dobrze się  sprawdza w  praktyce zwyczaj żebrania pod k ościo­
łami, na najbardziej ruchliwych “szlakach" miejskich piechurów i 
w szędzie tam /gdzie to jest możliwe.

• Przez jakiś czas poddawałem uważnej 
obserwacji mechanizm cygańskiego 
sposobu organizacji żebractwa, które— 
wszyscy to widzimy, lecz nie znamy 
szczegółów — stało się niemalże ‘że­
braczą instytucją”. Rumuńskim romom, 
specjalnie dia ni(;h budowane na peryfe­
riach rumuńskich miast osiedla, wydają 
się swoistym gettem, ograniczającym 
ich życiową przestrzeń. Spalają w pie­
cach — ze znastwem nomadów — 

Nszystko co pachnia drewnem. W ten 
1 sposób doprowadzili do całkowitej ruiny ■ 
n̂iejedno osiedle. Ale nie ma reguł bez 

'Wyjątków i to w odniesieniu do "naszych" 
już prawie rumuńskich Cyganów.

Cygańska rodzina, która z powodze­
niem codziennie zgarnia setki tysięcy 
złotych na terenie miast naszego woje­
wództwa, mieszka w stolicy rumuńskich 
Karpat, przepięknym mieście-kurorcie 
— Brasov (Braszow). Mały Mihai, uczeń 
pierwszej łdasy podstawowej (repetent), 
Zajmuje wraz z rodzicami, starszym bra­
tem lonalom, 2-łetnią siostrzyczką i 
babcią, mieszkanie w bloku. Na moje 
pytanie, czy debrze się w nim czują, 
odpowiedział, że mało w nim przebywa­
ją. Ojciec zajmuje się końmi, ale nie 
pamięta jak się nazywa zakład pracy 
tatusia.

Mihai ocNiedza niemalże każde stoi­
sko w "Deiikatesach", wychodzi z 
wyraźnie zadowoloną miną, zajmuje ko­
lejne żebracza stanowisko i wyciągniętą 
rączką dopomina się o jałmużnę, tym 
razern już w plenerze. Na początku krót­
kiej rozmowy poczuł się zakłopotany, ale 
kiedy w milczeniu dokończył oblizywa­
nie pustego już rożka (lody wręczyła mu 
jakaś “dobra pani", którą nie zdążył po­
całować w rękę; mówił, źe nawet się 
trochę na niego pogniewała), uśmiech­
nął się i odpowiedział na kilka pytań.
— A gdzie teraz pracuje twoja ma­

musia?
—O tam, pod kościołan\ siedzi z moją 

malutką siostrzyczką, lonel chodzi po 
sklepach, a wiesz, ża dzisiaj dostał tylko 
100 tysięcy. Mnie lepiej idzie.
— A ile ty zebrateś od rana?
— Miałem 169 tysięcy (zadziwiająca. 

zdolność Cyganów do wszelkich cyfr), 
ale stówę zabrał mi lonel, bo by dostał 
od tatusia w skórę, że mało zebrał.
— A gdzie teraz jest twój tatuś?
— Zostawił mercedesa pod górką i 

potem po nas przyjedzie. Babcia nie 
może za długo siedzieć na ziemi, kości 
ją bolą.

— A gdzie babcia zbiera pieniążki, 
na ulicy?
— Nie, siedzi tam za tym dużym do-" 

mem (PKO). Dzisiaj nie ma nogi (do­
strzegłem w jego oczach szelmowski 
wyraz; szczerze mówiąc tego Mihaia tro­
chę polubiłem). Jak się okazało, babcia 
rzeczywiście siedziała na nodze ukrytej 
pod długą spódnicą w pobliżu "Cepelii".
— Gdzie jeet lepiej, tu czy tam, w Bra­

szow?
—■ He, hel Tu jest lepiej i ludzie lepsi, 

więcej dają i nie przeganiają! Dzieci m- 
nie nie biją i nie przezywają.
— A czy chciałbyś tu zostać i cho­

dzić do szkoły?
— Nie, bo za tydzień musimy wracać 

do domu, do tatusia przyjadą po konie. 
A ja nie lubię chodzić do szkoiy.

Dyskurs nasz przerwał starszy brat lo­
nel, który — nie orientując się w chara­
kterze naszej rozmowy — zwrócił ostrą 
uwagę mojemu miłemu rozmówcy, uży­
wając przy tym kilku siarczystych wyra­
żeń, które nawet tam uchodzą za wyjąt­
kowo wulgarne, lonel straszył młodsze­
go brata ojcem, który nie oszczędzi bata, 
jeżeli przyniesie mniej niż 200. Prosty 
rachunek. Babcia, mamusia, lonel i Mi­
hai musieli (pod groźbą bata) zebrać w 
tym dniu co najmniej 800.000 zł, by się 
proceder opłacił, wziąwszy pod uwagę 
koszta eksploatacji “merczedesa”, wy­
żywienie i wreszcie czysty zysk.

Na początku września udawałem się 
do Wolsztyna pociągiem relacji Żagań- 
Poznań. W wagonie znalazła się rów­
nież grupa rumuńskich Cyganów, pulsu­
jących zdrowiem i humorem. Młody ja­
szcze mężczyzna,-widocznie przewod­
nik grupy operacyjnej, świetnie oriento­
wał sięwrozkładziejazdy pociągów. Jak 
się zorientowałam, późnym wieczorem 
mieli wracać do Sulechowa, a zatem był 
to rekonesans — wypad do innej miej­
scowości.
Kiedy po załatwieniu sprawy, wraca­

łem do dworca autobusowego, na bar­
dzo ruchliwej ulicy 5 Stycznia w Wolszty­
nie, dostrzegłem trzy spośród pięciu ko­
biet z grupy moich współpasażerów. 
Dwóm z nich towarzyszyły bardzo małe 
dzieci, które od czasu do czasu otrzymy­
wały niezasłużone klapsy, po to widocz­
nie, by rozczulały dziecięcym płaczem, 
licznych przechodniów. Teraz były to ko­
biety dotknięte jakąś ciężką chorobą, 
szaleńczym gestem uniesionych rąk, 
“modliły się’ do wszystkiego co się na 
ulicy poruszało. Najlepszy aktor nie 
umiałby takzagrać swojej roli w najlepiej 
płatnym filmie.
Rumuńscy Cyganie dobrze się w Pol­

sce czują, a Rumuni również odczuwają 
widoczną ulgę z faktu wielotysięcznej 
emigracji nie łubianych w tym kraju hin­
duskich romów. Jak się okazuje wielo­
wiekowa tradycja w zakresie tolerancji w 
Rzeczypospolitej Polskiej nie uległa cał­
kowitemu zapomnieniu. Gdyby było ina­
czej, przedstawiciele tego wieioe zaradne­
go i utalentowanego (również aktorsko) na­
rodu, nie połubiliby w takim stopniu wolne­
go kraju, jak wyraził się ostatnio prezydent 
Czechów i Słowaków, legendarnego Le­
cha Wałęsy. Około 500.000 czeskich Cy­
ganów “zniknęto" z terytorium naszych po­
łudniowych sąsiadów...

— ■ (L’UFO)

R u b r y k a  s p o n s o r o w a n a  p r z e z

M I E D Z Y  N A M I  S Z O F E R A M I

P O L M O Z B Y T
HANDEL ARTYKUŁAMI MOTORYZACYJNYMI 

ZAWSZE OPŁACALNY 
P.P. Polmozbyt Zielona Góra ogłasza 

KONKURS "POLMOZBYT TWOIM DOSTAWCĄ” 
w okresie od 1.10.91r. do 17.01.1992 r. 

dokonując zakupów w naszych Hurtowniacf* 
możesz wygrać 

• samochód FSO POLONEZ TRUCK *
• przyczepę bagażowa 

nagrody pocieszenia wartości od 300 tys. do 1 min zl 
Kupców — Handlowców zapraszamy do naszych hurtowni

• Zielona Góra, al. Wojska Polskiego 63 *
tel.60-600j w.211,212

• Świebodzin ul. Laki Zamkowe 1 tel. 221-32
• Cibórz gm. Skąpe tel. Cibórz 1 

lub Świebodzin 113-11 w.52
• Szprotawa ul. Kolejowa 10 tel. 39-16 

• Żary ul. Żagański 44 tel. 34-09, 33-38
• Gostyń ul. Marchlewskiego 140a tel. 200-42 
O szczegółach konkursu informacji udzielają

pracownicy hurtowni.
Losowanie nagród odbędzie śię w siedzibie przedsiębiorstwa 

w dniu 26. 02.1992 r. o godz. 11.00 
Zapamiętąj

HURTOWNIE "POLMOZBYTU” TWOIM DOSTAWCĄ 
Przypominamy: jeszcze tylko do 30 września br. 4 

sprzedaż samochodów POLSKI FIAT 126p standard J 
z bonifikatą 1.250 tys. zł — cena samochodu 28.590 tys. zl

POLMOZBYT ZAPRASZA

213), akcjo dziewięciu polskich 
przedsiębiorstw celulozowych i pa­
pierniczych zostaną zaoferowane 
do sprzedaży obcemu kapitałowi; 
Wśród tych przedesiębiorstw jest 
fabryka w Kostrzynie nad Odrą. Po 
co daleko szukać obcego kapitału? 
Jest tuż za Odrą...

A Niemcy 
upominają się o swoje

“Od kilku miesięcy potomkowie 
byłych niemieckich właścicieli go­
spodarstw na Ziemiach Zachodnich 
są  częstymi gośćmi gorzowskich 
urzędów —  pisze Andrzej Włodar- 
czak w tygodniku "Wprost" (nr 37). 
— Zwracają się o dostarczenie do­
kumentów potwierdzających, ż»  
przed wojną posiadali gospodar­
stwa na naszym terenie —  mówi 
Zbigniew Nowacki z Urzędu Rejo­
nowego w Międzychodzie. —  Rze-

Szczecina, Zielonej Góry. W końcu 
przyzwyczaiłem się  wraz z  miliona­
mi ludzi. Nia mogłem tylko przyzwy­
czaić się do zakłamanej komunisty­
cznej argumentacji, że  ziemie Za­
chodnie nam przyznane to “Ziemie 
Odzyskane”, że  w historii były za ­
w sze nasze, prasłowiańskie, pia­
stowskie, prapolskie". A nie były? 
No, może nie w tak znów odległych 
czasach i jednak z  pewnymi prze­
rwami, gdy zaanektowali je Niemcy. 
Ale były!

Horror!
W “Skandalach" (nr 26) tekst pt. 

“Spodenki gimnastyczne na miej­
scu zbrodni", czyli o młodym czło­
wieku, który zamordował, a nastę­
pnie zgwałcił S6-letnią kobietę. 
Chodzi o 20-!etniego Jarosława

P r ę d k o ś ć  b e z p i e c z n a  
I c z y  n a d m i e r n a ?

i  Co czwarty wypadek jest spowodowany nadmierną prędkością; w 
tej grupie wypadków jest około 30% zabitych; nadmierna prędkość 
zajmuje pierwsze miejsce wśród przyczyn wypadków. Ilość wykroczeń 
i przestępstw drogowych spowodowanych nadmierną prędkością sta­
le rośnie. ■>

Przybywa na naszych drogach szybkich, sprawnych samochodów i 
aut. ("auto" znaczy więcej niż samochód). Ale przybywa nam przede 
wszystkim kierowców młodych bez doświadczenia oraz kierowców 
starszych, którzy przesiedli się z syreny na szybszego konia zacho­
wując jeszcze kawaleryjską fantazję. Do tego dochodzi jeszcze brak 
respektu dla prawa'(bo kto i kiedy miał tego nauczyć) oraz' brak 
wyobraźni wśród bardzo pokaźnej części tych i innych kierujących. 
Uzupełnieniem powyższego jest powszechne dążenie (moda?) do 
jazdy z prędkością maksymalną, możliwą do uzyskania, do wyprze-

' dzania i bycia pierwszym net drodze, do pokazania się “lepszym 
kierowcą w lepszym samochodzie" (lepiej mówić “aucie"—modniej).

>, Taka postawa wśród kierujących (niestety dość powsźechna) połą­
czona z brakiem doświadczenia i wyobraźni stanowi o utracie pano­
wania nad pojazdem w sytuacjach szczególnych na drodze. A prze­
cież podstawowym obowiązkiem kierującego jest prowadzenie pojaz­
du w sposób umożliwiający mu prawidłową reakcję w każdych 
okolicznościach.ruchu.Znkomity mistrz kierownicy Sobiesław Zasada 
nauczał mądrze, że kierowca nie może być zaskakiwany drogą, on 
musi tę drogę i sytuację na niej przewidzieć i odpowiednio na nią 
zareagować.‘Oznacza to; że kierującego nie może zaskoczyć konfi­
guracja i jakość drogi (np. ostry zakręt, śliskość, boczny wiatr) ani inni 
jej użytkownicy w sposób uniemożliwiający właściwą reakcję. Aby 
uniknąć takiego zaskoczenia należy prowadzić pojazd z odpowied­
nią prędkością. Stąd właśnie umowne pojęcie prędkości bezpiecznej 
(właściwej dla danej drogi i sytuacji na niej) i prędkości nadmiernej (za 
dużej względem określonych warunków i sytuacji).

Niestety, ruch na naszych drogach to ciągłe wyścigi — również w 
miastach. Dozwoloną prędkość 60 km/h mogą osiągać wszystkie 
pojazdy i te wyścigi zawsze odbywają się na prędkościach już nawet 
formalnie niedozwolonych, a potęgowanych jako nadmierne przez 
warunki jezdni I sytuacje na nich.
Od rozwijanej prędkości ściśle uzależniony jest czas i droga zatrzy­

mania pojazdu. I koniecznie trzeba pamiętać, źe droga rzecywistego 
hamowania wzrasta w postępie geometrycznym w stosunku do pręd­
kości. A zanim haimulce zaczną działać efektywnie, kierowca podej­
muje decyzję o hamowaniu i rozpoczyna tę czynność, co zajmuje mu 
około sekundy. W tym czasie samochód przy miejskiej prędkości 50 
km/h przejeżdża około 17 m. Nawet najsprawniejsze układy hamulco­
we nie zatrzymają rozpędzonego pojazdu w miejscu.

Nie dostosowani do drogi, jej warunków i umiejętności kierowcy 
prędkość będzie zawsze prędkością nadmierną stanowiącą bezpo­
średnią bądź główną przyczynę wypadku.
.Te prawdy tak oczywiste, że wręcz banalne tizebapowtarzać nam ciągle, 

by utrwalić je w świadomości wszystkich kierujących, a wszelkie przekro­
czenia formalnie dozwolonych prędkości winny być surowo karane.

Mają one uzasadnienie w badaniach i praktyce.
Kostef

czywiście, posiaaamy dokumeniy, 
które pozwalają ustalić, kto przed 
wojną był właścicielem nierucho­
mości na naszym terenie. Nikomu 
jednak jeszcze nie wydaliśmy żad­
nego zaświadczenia. Czekamy na 
decyzję Urzędu Wojewódzkiego w 
Gorzowie". Zaś Gorzów czeka na- 
decyzje Warszawy. A na czyje de­
cyzje czeka Warszawa?

Ku przestrodze kobiet
Z dziennika cotygodniowego "Nie'' 

(nr 37): “Senator Piotrowski, poseł 
Knysok (płeć żeńska) i senatojka 
Grześkowiak wezwali Włocha Cas- 
siniego, żeby agitował za ustawą 
zezwalającą na wsadzanie kobiet 
do pierdla za skrobanki. Włoch wy­
konał zadanie. Piotrowski, Knysok i 
Grześkowiak obiecali, że uchwalą 
ustawę w nowo wybranym parla­
mencie. Podajemy to ku przestro­
dze kobiet". A miało nie być nega­
tywnej kampanii przedwyborczej..

Zatrute warzywa
"Przez ostatnie dwa lata badano 

plony z ogrodów działkowych w re­
jonach hut miedzi województwa leg­
nickiego. Stwierdzono, że  w rośli­
nach jest znacznie wjąće] niż dopu­
szczają normy ołowiu, kadmu, cyn­
ku i miedzi. Najwięcej substancji; 
szkodliwych znaleziono w pietruszce, 
burakach, mąrchewce, ziemniakach,1 
gruszkach, cebuli i pomidorach” —  
ostrzega "Gazeta Wyborcza" (nr 
214). Warto wziąć to pod uwagę...

Polska dzisiaj
Pod takim tytułem ukazał się tzw. 

numer próbny nowego chrześcijań- 
sko-demokratycznego tygodnika 
społecznego, a w mm wypowiedź 
Stefana Kisielewskiego; "Długie po-

Kowalczyka, Mory "od września 
1990 roku odbywał zasadniczą 
służbę wosjkową w JW 27-07 w 
Żaganiu. Do 9 maja br. miał przepu­
stkę. Przedłużył jednak sobie samo­
wolnie urlop jeszcze o kilka dni.. 
Chwilową wolność obowiązkowo 
należało opić. W towarzystwie gro­
madki kuzynów i kolesiów z Olsza­
nicy (woj. krośnieńskie) nie 
trzeźwiał". A potem zdarzyło się to, 
najstraszniejsze...
Folklor cygański w Gorzowie

15 września br. w programie I TV 
wyemitowano reportaż Grzegorza 
Dubowskiego “Być Cyganem", bę­
dący relacją z gorzowskiego festi­
walu cygańskich zespołów artysty­
cznych. O święcie folkloru i trady­
cjach narodu Romów mówił m. in. 
Edward Dębicki, kompozytor i kie­
rownik artystyczny słynnego zespo­
łu “Terno" i krewny wspaniałej poet­
ki — Papuszy”. "Gorzow— to dobra 
matka Cyganów”, powiedział. Oby 
było tak dalej!

Ekologiczna przyjaźń
W “Gazecie Wyborczej" (nr 216) 

informacja o polsko-niemieckiej 
współpracy ekologicznej. W pier­
wszym rzędzie wspólna Rada 
Ochrony Środowiska zajmie się 
oczyszczaniem i ochroną terenów, 
leżących wzdłuż Odry”. "W rejonie 
dolnej Odry— czytamy w informacji 
—  zostanie utworzony obszar przy­
rody chronionej, a w okolicach Mię­
dzyrzecza rezerwat nietoperzy”. 
Wreszcie Międzyrzecki Rejon 
Umocnień znajdzie właściwe prze­
znaczenie, a zamieszkujące w bun­
krach nietoperze— zameldowanie.

(Łuk.)

Odpowiada mec. Benedykt Banaszak
Pani K. ze  Zbąszynia pracuje w  przedsiębiorstwie, które Jest 

likwidowane na m ocy decyzji organu założycielskiego. W ezyscy  
pracownicy otrzymali wypowiedzenie stosunku pracy. Czytelni­
czka pyta o należne w  tej sytuacji św iadczenia.

Ta bolesna dla pracowników problematyka podnoszona jest w tym 
dziale dość często, lecz jej waga nie może zwalniać od udzielenia 
odpowiedzi. W sytuacji czytelniczki oraz pozostałych pracowników 
przedsiębiorstwa zastosowanie mają przepisy ustawy z 28 grudnia 
198.9 r. o szczególnych zasadach rozwiązywania z pracownikami sto­
sunków pracy.

Art. 1 ust. 2 ustawy stanowi, że  ma ona zastosowanie również do 
zakładów pracy w przypadku ogłoszenia ich upadłości lub likwidacji.

Skoro tak, to pracownikom likwidowanego zakładu przysługiwać będą 
odprawy pieniężne, ewentualnie dodatki wyrównawcze (art. 8). Odpra­
wa pieniężna równa jest jedno-, dwu-, albo trzymiesięcznemu wynag­
rodzeniu, w zależności od dotychczasowego stażu pracy liczonego 
łącznie — do lat 10, do lat 20 i ponad 20 lat. Natomiast dodatek 
wyrównawczy przysługuje pracownikowi po podjęciu pracy w innym 
zakładzie za wynagrodzeniem niższym niż dotychczasowe. Dodatek 
ten wypłacany jest przez “nowy” zakład przez okres nie dłuższy niż 6 
miesięcy od dnia rozwiązania stosunku pracy.

Pan W. z Lubina zwierza sią z rodzinnego kłopotu, którego sam  
Jest “sprawcą". Od 3 m iesięcy Jest szczęśliw ym  tatą chłopczyka, 
który nosi imię' jakie czytelnik podał dokonując zgłoszenia uro­
dzenia dziecka w urzędzie stanu cywilnego. W cześniejsze ustale­
nia rodzinne były jednak odm ienne i stąd ten kłopot. Pyta w ięc Pan, 
czy można spow odow ać zm ianę imienia na ustalone pierwotnie?

Tak, jest to możliwe. Problemy wiążące się ze sporządzeniem aktów 
urodzenia regulują przepisy ustawy z 29 września 1986 r. — ptawo o 
aktach stanu cywilnego, która obowiązuje od 1 marca 1987 r. Ta ustawa 
wprowadziła możliwość zmiany imienia wpisanego do aktu urodzenia 
dziecka w chwili jego sporządzenia. Takie "pomyłki”, jak opisana przez 
czytelnika, zdarzały się zawsze, co na pewno powodowało niepotrzeb­
ne zadrażnienia między rodzicami dziecka. Zaznaczyć wypada, że  
ustawa obowiązująca do 1 marca 1987 r możliwości zmiany nie 
przewidywała. Obecnie wystarczy, aby rodzice dziecka złożyli kierow­
nikowi urzędu stanu cywilnego pisemne oświadczenie o zmianie imie­
nia wpisanego do aktu urodzenia w chwili jego sporządzenia (art. 51 
prawa o aktach stanu cywilnego). Warunkiem koniecznym jest jednak, 
aby to oświadczenie złożyć w terminie 6 miesięcy od daty sporządzenia 
aktu urodzenia.
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TANIE!

UW AGA O DBIORCY

WODOMIERZY MIESZKANIOWYCH 
CIEPŁEJ I ZIMNEJ WODY

Toruifeklejj Fabryki W odom ierz i Zegarów
" M E T R O N "  

z  Gorzowa - Zielonej Góry * Leszna - Piły
H u r t o w n i a  E N T E R  S p .  z  o . o .  

w  G o r z o w i e  u l .  W a l c z a k a  1 0 6  t e l .  3 2 4 - 3 8 3  w e w .  3 7  

Z a p r a s z a  d o  p u n k t ó w  s p r z e d a ż y  w :

-  G o r z o w i e  W l k p

-  Z i e l o n e j  G ó r z e  u l .  S ł o w a c k i e g o  4  t e l .  2 8 - 2 0 1  

l u b  8 1 2 - 2 9

-  P i l e  u l .  L u d o w a  3 0 / 8  t e i .  3 1 0 - 2 9

-  C E N Y  F A B R Y C Z N E  IH 

P r z y  w i ę k s z y c h  z a k u p a c h  i p ł a t n o ś c i a c h  g o t ó w k ą  - 

r a b a t y .  P r z y  h u r t o w n i -  t a k ż e  s p r z e d a ż  d e t a l i c z n a .

O K A Z J A
I AK-12C

oferuje: ' W. 42-31
□  zamyka*! pojemniki Je loJów i laserów
□  kubki ja  jirjeyelj i zimach napojów, piwa
□  faeki, talerze z tworzyw sztucznych, papieru 

i aluminium
□  cbsteczki higieniczne eraz serwetki
□  maszyny płkujjee i inne opakowania

Wdriant I: z siłownikiem amerykańskiej firmy
EchoStar z po*ycjonerero,eo zapewnia 
zdatne sterowanie czaszą i odbiór wszy 
stkich satelttów.

Wariant 11 z ręcznym sterowaniem na odbiór 
5 satelitów. Dane techniczne anteny;
99 kanałów, stereo, automatyczne szu- 
kssile stacji, wyświetlanie funkcji na 
ekranie TV, czasza od o,9m-i,5m (paro 
Policzna), pilot, polaryzer ferrytowy.

O f e r u j e m y  r ó w n i e ż  u s ł u g ę  m o n t a ż o w ą .

Roczna gwarancja.

p i l  i i i  ii m t  iM t i tK iu m ii i t i f  t u  l u i t t i u  i n  m u  i i i f i i i i i t f t i i i i , | |M n m m z

i  Z a r z ą d  M i a s t a  G ł o g o w a  . . .  \  

\  i  D y r e k c j a  M u z e u m  w  G ł o g o w i e  \  

\  o g ł a s z a  p r z e t a r g  o g r a n i c z o n y  \

l  n a  w y k o n a n i e  m o s t u  w j a z d o w e g o  l  

\  d o  Z a m k u  K s i ą ż ą t  G ł o g o w s k i c h  \

l  w/g dokumentacji zatwierdzonej ;
; przez WKZ w Legnicy. W przetargu mogą brać udział l
~ wyłącznie firmy wyspecjalizowane w restauracji zabytków. §
= Otwarcie ofert odbędzie się w dniu 27.09.1991 r.w Muzeum. :
§ B . 0 . 1 1 8  ~
S in n n n in i in i i i i i i i i i im i i i l in i i i i i i i i i i i i in i im ii i i in i i im i in i i i i i i i i

M ieszk;
tiru ch o m i
lin ię  a u t(
scow ość *,
p onoć  ra j
n ic , rożki
s tra k c ją ,
pozostaw i
ciekaw sze
w n ien ien i
tly  lin ię  t
K o m u n ik
życie...*** CB - radio ***

• 18 m iesięcy gwarancji, peiny 
serw is gwarancyjny
i pogwarancyjny
• gwarantujem y bardzo 
niskie ceny
• specjalna oferta dla 
taksówkarzy -*
• przy większych zakupach 
udzielam y rabatu
• do końca września 
m ontaż 'gratis"

N ie  w ie r z y s z ?  

Z a d z w o ń !
tel. 24-58 w. 13 Nowa Sól

P r z y jd ź !
Sklep "MAC" 

ul. Kr. Jadwigi 24 
Nowa Sól

1 1 7 7 - Z  i

H U R T O W N IA  F IG O -F A G O
Głogów, ul. Galileusza 18a (Poczta)

Posiada wyłączność na 
sprzedaż 

multiwitaminy "PREMIA" 
w cenach producenta 

oraz
szeroki asortyment piwa, 

win krajowych* 
i importowanych.
H u r t o w n i a  c z y n n a  

w  g o d z .  8 . 0 0 - 1 6 . 0 0  

K U P I Ć  M O Ż E  K A Ż D Y

3 5 1 4 - C

J e d n a  : 
— A le ja  
s ię  s to p n i 
N iedaw no  
c ła \v sk i t 
O bok  w  s 
d y n e k  m 
g ru d n iu  1 
to w y  do i 
en tó w . Do 
p rz y  ul. I 
led w ie  tri 
pom ieszcz 
Z ach o d n i 
tu a c ji.  Dz 
w a n iu  po 
c iąg  in stj 
lu b iń sk a

U W A G A
P O S IA D A C Z E

S A M O C H O D Ó W

0 7 0 0  e l e m e n t ó w  
c b l a c h o w n n J a

i  z d e r z a k ó w  
c ł o  3 2 0  t y p ó w  
s a m o c h o d ó w  

ś w i a t a
S P R O W A D Z A M Y

E L E M E N T Y  
3NT»-\ Ż Y C Z E N I E  

I C - I E N T A
U * C I $ G U  1 0  d n i  

C Z W  P R O M O C Y J N E

A S O  POLM OZBYT, 
Ż ary. u l. Z ie lo n o g ó r sk a ,  

te l. 3 2 - 2 1  
lu b  Z ie lo n a  G óra  2 9 3 - 8 5  

p o  g o d z .  1 8 ,0 0  
ZAPRASZAM Y

jj " B O W I K ”  5
» Hurtownia Artykułów Z

« Spożywczych i Przem ys‘owych :
:  Głogów, Wierzbowa 7, te!. 33- 10-S0 z
m —'  •* n*  . Ki

5 POLECA: Z
i  • oryginalna herbatę indyjska z
l  "GODWILL" ' ’ i
i  • odzież pochodzenia krajowego z
i  i zagranicznego -
z • bieliznę • skarpety • rajstopy £
“ /p o ń c z o c h y  podpaski‘ żyletki ■>

• zabawki • koce°* w
« Formy płatności do uzgodnienia. »
“ 35C9-C ~

A N T II
>V pom  

Z-ielonfj 
so w a  Uni 
szan . Obe 
p a rla m e n t 
jew ództw s 
s la w  Góra 
c ie j Róży. 
K oziołek  
n iu  n ie  z< 
r a  U n ‘i W 
ta jc za k a .

K an d y d  
st'.vorzyć 
au tonom ie  
u cz j n ilobj 
w o szesne  
chociaż  rz 
szech w c i 
silne , w tf 
T w ie rd z ą ,

F I W O  Z T tn B C K S B
b u t e l k o w e  ł  w  p u s z k a c h

Hurtownia Patronacka - MODRZYCA k/Mowe) Soli 
gn.Otyń /dawna baza fiS/ blisko Stacji Benzynowej 
Informacja; lei. Otyń 84 lub Nowa'$6148-91

^ ^ a r r t e n y ^ asatelitarną |vjcfeo tv j
wew

TELEFONY
PRODUKCJI
KRAJOWEJ

d op u szczon e do eksploatacji 
przez Urząd Telekomunikacji, 

z gwarancją,

5 rodzajów  
w różnych kolorach, 

tylko w sklepie: 
Głogów,

O s. Piastów  Śląskich A 8 
(obok poczty)

A  «OZNANSKA 
SZKOŁA

1S5SF  MENEDŻERÓW
p r z y .

Fundacji ”Polsce i Sobie"
O S Ł A S Z A  J S T Ó L E J N Y I S T A B Ó S  
JMA STUX>XA STJkC^CZ&TJŁRjNTE

W ’c n r u r i l < j .  j D T z y j ^ c ż c z  ;

1 )  u k o ń c z o n e  s t u d i a :  -w y ż s z o

2 )  w i e k  d o  4 0  l a t

3 )  z n a j o m o ś ć  j ę z y k a :  a n o i e l s k i e g f o

4 )  d w a  l a ł a  p r a k t y l d .  z a w o d o w e j

JEŚLI CIIOESZ ZOSTAĆ PROFESJONALNY?*! NZZNEDŹEREf.t

żęłoś się clo Poznańskie) Szkoły M enedżerów
6 1 - 8 5 1  P o z n a ń ,  u l .  Z i e l o n a  8 ,  
t e l / f c c c  5 2  1 1  2 6 ,  t e l .  5 2  7 5  8 1

09-Gp 'NOWA'

W A G I

• e le k tro n ic z n e  z  z a s ila c z e m  

• u c h y ln e  d o  15 k g  
• z e g a r o w e  d o  2 0 0  k g  
• d z ie s ię tn e  d o  2 0 0  kg. 

• s z a lk o w e  d o  10 k g  
• ju b i le r s k ie  • la b o ra to ry jn e  

ow • kasy sklepowe • m etkownice

czynne 8,00-20.00 
Nowa Sól, Chrobrego 9, tel. 34-46

T r a n s p o r t  T o w a r o w y  © r o g o w y ,  

P r z e w o z y  M i ę d z y n a r o d o w e

,  s e - k o

w  Głogowie, Wierzbowa 1
p ro w a d z i usługi w  z a k r e s i e

r e ^ i ia t C T TOie k r a ju  i  z a g r a n i c  v
“ “ W ą c j r a  t y p a m i  p o j a z d ó w  ;  ‘

—  p r s r y c z e p ą o  m .  2 0  u »
— ^5v V ry*VVrr o t k i  J e ic z  O ład. 18 ton

z l e c e n i a  p r z y j m u j e m y  p o d  w / w  a d r e s e m  

w z g l ę d n i e  t e l e f o n i c z n i e  p c > d  n u m e r e m  1 3 2 4 9 1 .

Firma prywatna
z a t r u d n i

inżynierów budowlanych 
i robotników 

budowlanych
Zielona Góra 

tel.42-71 w 5SG
1£0f -Z

B iuro  p 
m entu 1
V ytau tasa
stosunków
wodnicząc

A G E N C J A  "G A M A ”
Zielona Góra, pl. Słowiański 10 

te l. 2 23 -21

oferuje do sprzedaży:
• ceownik zimnogięiy 

80x40x3 - 40 ton
• blacha zimnowalcowana 

od 1=do 1,5 
1000x2000-25 ton

od 1 = do 1,5 
1250x2500-25 ton

Ceny i dostawa hurtowa. 
Odbiór natychmiastowy 
z hurtowni ze Śląska.
1246-Z

Nowa Hurtownia Spożywcza
s p . z o .o .  w N ow ej S o li;  u ł. P o c z to w a  3 a  

t e l .  2 1 -4 4 , 2 7 -7 8 , t lx  4 3 2 5 3 7 ,4 3 3 2 3 8 w Nowej Soii przy u l  Bema 2, od 10.09.1991r 
tel. 22-22, tbc 432122, fa* 2012

OFERUJE FÔ EitACfti-' 
K O n W U R B U C Y l M Y a H  

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE
Hurtownia czynna codziennie 

od godz. 800 do 20“ 
w soboty od godz. 8°°do 1800 

w niedziele od godz. S^ d o l^ 00
A K - U 7 4 - N O W A ' '

P a ń s t w o w i  i p r y w a t n i  p r o d u c e n c i  
z i e m n i a k ó w  i c e b u i i

H u r t o w n i a  o g ł a s z a  s k u p  w / w  p ł o d ó w  
w  t e r m i n i e  o d  1 . 1 0 . 9 1  r .


